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Poniedziałek, 27 lutego 1939 


Min, hr Ciano przybył do Polski! 


Uroczyste powitanie na dworcu — Ekipa najwybitniejszych włoskich dziennikarzy 


Warszawa. (Tel. wł.), W sobotę 
o godz, 12 min. 18 pociągiem specjal- 
nym z Rzymu przybył do Warszawy 
minister spraw zagranicznych Italii 
hr. Galeazzo Ciano z małżonką. 

Ministrowi hr. Ciano w podróży 
do Polski towarzyszą: ambasador Gi- 
no Butti — dyrektor departamentu po- 
litycznego, hr. Leonardo Vintetti — mi- 
nister pełnomocny, dyrektor departa- 
mentu ogólnego, hr. Vittorio Emanuelo 
Bonarelli di Castelbompiano — mini- 
ster pełnomocny, szef protokółu, ko- 
mandor Umberto Natali — szef sekre- 
tariatu osobistego ministra spraw za- 
granieznych, komandor Alberto Nonis 
— radca legacyjny, zastępca szefa biu- 
ra prasowego,- markiz Blasco Lanza 
d'Ajeta, książę de Trabia — sekretarz 
gabinetu ministra spraw zagranicz- 
nych, p. Franco Bellia — sekretarz ga- 
binetu ministra spraw zagranicznych. 

Jednocześnie tym samym pociągiem 
przybył ambasador R. P. w Rzymie gen. 
Wieniawa-Długoszowski. 

Na stacji granicznej polskiej w Bo- 
guminie powitał p. min. hr. Ciano 
przedstawiciel MSZ radca Leopold Ko- 
ziebrodzki, przydzielony na czas poby- 
tu w Polsce do jego osoby, oraz przed- 
stawiciele władz miejscowych. 

W Katowicach spotykał p. ministra 
hr. Ciano ambasador włoski w Polsce 
baron di Valentino, 


W Warszawie 


Peron Dworca Głównego oraz wyj- 
ście z dworca na Aleje Jerozolimskie 
udekorowane zostały flagami narodo- 
wymi włoskimi oraz polskimi. Na pe- 
ronie ustawiła się kompania honorowa 
wojsk lotniczych z pocztem sztandaro- 
wym i orkiestrą. Przed dworcem sta- 
nęły wzdłuż Alei Jerozolimskich od ul. 
Emilii Plater poczty sztandarowe 
związków kombatanckich polskich. 
Przy wyjściu z dworca na chodnikach 
ustawili się liczni przedstawiciele ko- 
lonii włoskiej w Polsce oraz tłumnie 
zebrana publiczność. 

O godz. 12 m. 18 przy dźwiękach 
hymnu narodowego włoskiego wjechał 
na peron pociąg, wiozący dostojnych 
gości. 


Powitanie ma dworcu 


P, min, hr. Ciano oraz jego małżon- 
kę powitali na dworcu: min. spraw 
zagranicznych J. Beck z małżonką, 
podsekretarz stanu MSZ Szembek, wo- 
jewoda Jaroszewicz, prezydent miasta 
St. Starzyński, dowódca OK gen. Tro- 
janowski, dyrektor gabinetu ministra 
spraw zagranicznych Michał Łubien- 
ski, pełniący obowiązki dyrektora pro- 
tokółu dyplomatycznego MSZ Aleksan- 
der Łubieński, komendant miasta płk 
Machowicz, wicedyrektor departamen- 
tu zachodniego Józef Potocki oraz na- 
czelnik wydziału prasowego MSZ Wik- 
tor Skiwski. 

P. ministra hr. Ciano witali pode- 
sta Bergamo Carillo Pessenti Pigna i 
sekretarz partii faszystowskiej prof. 
Bergamo Orfeo Selloni, którzy przy- 
byli na czele delegacji miasta Berga- 
mo w związku z uroczystością poświę- 
cenia pomnika pka Nullo w Warsza- 


wie, oraz członkowie ambasady wło- 
skiej w Polsce. 

W czasie powitania pani Beckowa 
ofiarowała pani hr. Ciano wiązankę 
kwiatów, 

Po przywitaniu się p. minister hr. 
Ciano w towarzystwie p. ministra 
Becka i dowódcy OK gen. Trojanow- 
skiego przeszedł przed frontem kompa- 
nii honorowej wojsk lotniczych. Przy 
wyjściu z dworca p. ministrowi hr. 
Ciano zebrani przedstawiciele kolonii 


włoskiej oraz polska publiczność zgo- 
towali entuzjastyczne owacje, wzno- 
sząc okrzyki na jego cześć. 

Z Dworca Głównego p. minister 
Ciano w towarzystwie min. Becka i p. 
hr. Ciano w towarzystwie p. Beckowej 
odjechali samochodami do Pałacu 
Blanka, gdzie zamieszkają na czas 
swego pobytu w Warszawie, 

Do osoby p. hrabiny Ciano przy- 
dzielona jest na czas jej pobytu w Pol- 
sce małżonka radcy MSZ p. Mniszek. 


10 najwybitniejszych dziennikarzy włoskich 


Warszawa. (Tel. wł.). Z min. hr. 
Ciano przybyła do Polski 10 najwy- 
bitniejszych dziennikarzy i publicy- 


stów włoskich pism rzymskich i pro- 


winejonalnych, a mianowicie: sen. 
Barzini Luigi (Popolo d'Italia), senator 
Virginio Gayda — dyrektor „Giornale 
d'Italia“, Ansaldo- Giovanni — dyrek- 
tor „Il Telegrafo', Nauri Raffaele 
(Corriere della Sera), Maratea Fran- 
cesco (Il Messagero), Massa Enrico 
(Il Popolo d'Italia), Vegani Orio (Cor- 
riere della Sera), Boroni Guido (La 


Fascista), Vellani Dionisi Franco (II 
Resto: del Carlino). 

Na granicy spotkał dziennikarzy 
włoskich radca ministerstwa spraw za- 
granicznych Białokur, który towarzy- 
szyć im będzie w czasie ich pobytu i 
podróży po Polsce. 


Opuścili Rzeszę 
Berlin. (PAT). Z kół poinformo- 
wanych donoszą, że do listopada r. ub. 
wyemigrowało z Niemiec 140 tys. Ży- 
dów. Od tego czasu wywędrowało dal- 


Stampa), d'Andrea Ugo (II Lavore | szych 100 tys. osób. 
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Inż. Adam Doboszyński pod pomnikiem 
Mickiewicza na Rynky Krakowskim 
Fot S. Ożejowski 


Konfiskata 
„Oredownika” 


Numer wczorajszy (47) „Orędowni- 
ka“ z dnia 26 lutego 1939 r. został skon- 
fiskowany za wiadomość, podaną na 
str. 1. Zajęciu uległ cały artykuł wraz 
z tytułem. Po konfiskacie wydaliśmy 
nakiad drugi. 

Wczorajszy odcinek powieściowy 
powtórzymy w numerze  poświątecz- 
nym. 


Zajścia w Gdańsku 
według relacji PAT 


Gdańsk. (PAT). Radca Perkow- 
ski, zastępca Komisarza Generalnego 
R. P. w Gdańsku, odwiedził w sobotę 
senatora Hutha, wiceprezydenta Sena- 
tu gdańskiego, z którym omówił cało- 
kształt wydarzeń na Politechnice 
Gdańskiej. Senator Huth stwierdził 
stanowczo, że obrażający studentów 
polskich napis w kawiarni we Wrze- 
szczu nie był wywieszony przez stu- 
dentów niemieckich i zapewnił, że wy- 
padki usuwania studentów polskich 
z Politechniki Gdańskiej nie powtórzą 
się i porządek będzie utrzymany. 

Dalsze załatwienie sprawy pozosta- 
je nadal w ręku Senatu i Komisarza 
Generalnego R. P. w Gdańsku. 


Komendant „Strzelca“ defraudantemi 


Filar „sanacji“ sekretarz Rotary-Clubu zdefraudował 29 tys. zł i zbiegł 


Pabianice, (Tel. wł). Znany na 
terenie Pabianic działacz „sanacyjny*, 
komendant „Strzelca“, sekretarz Rota- 
ry-Clubu Bolesław Jasiński, lat około 
40, dopuścił się defraudacji na szkodę 
Pabianickich Zakładów  Włókienni- 
czych (ebecnie własność Eiserta), przy- 
właszczajęc sobie około 20 tys. zł go- 


Jasiński był dawniej kierownikiem 


biura tej firmy, a następnie polnil tam ` kierunku. 


w zastępstwie funkcję kasjera. 

Defraudację ujawniono w czasie 
parodniowej jego nieobecności, Korzy- 
stał on bowiem ze swobody wskutek 
niechecności dyrektorów, będących na 
urlopie. 

Jak się okazało pieniądze te przy- 
właszczał sobie systematycznie, od 
dłuższego czasu. Ostatnio zabrał więk- 
szą sumę i ułotnił się w niewiademym 

Jasiński prowadził wynto- 


sły, ponad jego stan tryb życia, toteż 
skromna pensja nie staąrczyła mu na 
różne hulanki. Jasiński pozostawił żo- 
nę i dzieci. 

Sprawą zzjął się prokurator i za 
Jasińskim rozesłano listy gończe. Afe- 


ra powyższa wywołała, ze u na 
osobę ararego w lygłach pa- 
bianickiej Pibe -a wsramiala 
8 


M wenę wykaże śledztwo 


Daladier o uzna 


Strona ? — ORĘDOWNIK, 


poniedziałek, dnia 27 lutego 1939 —- 


Numer 46 


niu rządu gen. Franco 


Premier oświadczył w Izbie Deputowanych, że Francja w poniedziałek uzna de iure rząd 
narodowej Hiszpanii — Porażka „czerwonych* 


(d) Paryż. (PAT) Kampania prze- 
ciwko uznaniu rządu narodowego w 
Hiszpanii zorganizowana przez odla- 
my lewicowe spaliła na panewce. 
Stronnictwa lewicowe Izby zmontowa- 
ły w tym celu nawet specialne ugru- 
powanie pod nazwą „Parlamentarny 
Komitet Przyjażni  Francusko-Hisz- 
pańskiej”, do którego poza komuni- 
stami. socjalistami i grupą Paul-Bon- 
coura weszli nawet posłowie radvkal- 
ni. Komitet ten w środę i czwartek po- 
stanowił zgłosić interpelację w spra- 
wie projektowanego uznania rządu 
gen. Franco i zaprosił w charakterze 
gości dwóch przedstawicieli opozycji 
angielskiej, którzy mieliby być obecni 
wśród publiczności przy debacie na 
ten temat. 

Interpelację istotnie zgłoszono przy 
otwarciu posiedzenia Izby i poszcze- 
gólne grupy wchodzące w skład komi- 
tetu wysłały na trybunę swych mów- 
ców, by domagali się wyznaczenia ter- 
minu dyskusji nad tą sprawą. Z lewi- 
cowych kół radykalnych miał wystą- 
pić w tej debacie wstępnej b. minister 
lotnictwa Cot. 

Premier od razu zażąda} odrocze- 
nia dyskusji nad interpelacją bez o- 
kreślenia terminu, stawiając sprawę 
zaufania. 

Po pięciu krótkich przemówieniach 


interpelańtów. Daladier zabrał głos, 
by w kategorycznym oświadczeniu 
wskazać na to, że interesy Francji i 


Anglii oraz położenie międzynarodowe 
nakazują mu, aby nie zwlekał dłużej 
z powzięciem decyzji co do uznania 


rządu narodowego w Hiszpanii. Na 
poniedziałkowym posiedzeniu Rady 
Ministrów zamierza postawić odpo- 


wiedni wniosek. 

Po oświadczeniu premiera, który 
podkreślił, że Francja powinna być 
obecna tak samo w Burgos, jak i wszę- 
dzie, gdzie tego wymaga obrona jej 
interesów Izba przystąpiła do głoso- 
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Minister Hoare 
wolał zrezygnować 


Londyn. (PAT). Minister spraw 
wewnętrznych W. Brytanii sir Samuel 
Hoare, który udać się miał w nadcho- 
dzący piątek do stolicy pólnocnej Ir- 
londii Belfastu na doroczną konferen- 
cję ulsterowskich konserwatystów, po- 
stanowił zrezygnować ze swojej po- 
dróży. Powodem tej decyzji są ostrze- 
żenia ze strony władz Ulstęru, które 
otrzymały informacje, że terroryści ir- 
landzcy szykują zamach na Hoare'a w 
czasie jego wizyty w północnej Irlan- 
dii. 


maltynę. 
śnie i 


Zderzenie pociągów 
Meksyk. (PAT). W pobliżu Sal- 
tiello zderzyły się dwa pociągi, 6 osób 
utraciło życie, kilkadziesiąt jest ran- 
nych. Przyczyną katastrofy było nie- 


dbalstwo służby kolejowej. 


wania nad żądaniem co do określenia 
terminu dyskusji nad interpelacjami. 
Żądanie to zgodnie z życzeniem pre- 
miera odrzucono 323 głosami przeciw- 
ko 261. 

Oznacza to, że wniosek zgłoszony 
przez prezydium „Komitetu Przyjaźni 
Francusko-Hiszpańskiej* poza głosa- 


mi komunistów, socjalistów i więk- 
szości Unii. Rep.-Socj., zebrał wśród 
pozostałych ugrupowań zaledwie ok. 
21 głosów. Tym samym twierdzenia 
prasy „czerwonej“, że do komitetu 
tego w chwili założenia zapisało się 
ponad 300 posłów, a więc, że ma on 
większość w Izbie, okazały się fikcją. 


Wątroba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew wskutek zlego tunk- 
cjonowania wątroby może spowodować szereg 
rozmaitych dolegliwości. bóle artretyczna. ia- 
manie w kościach bóle głowy. podenerwowanie, 
bezsenność. wzdęcia. odbijania bóle w wątro- 
bie. niesmak w ustach. brak apetytu awe- 
dzenie skóry sklonność do obstrukcji p „my 
1 wyrzuty na skorze. skłonność lo tycia. 
mdłości, język obłożony. Choroby złej prze- 
miany materii niszczą organizm 1 -przyśpiesza- 
ja starość. Racjonalną. zgodną » naturą kura- 


| 


ci. jest normowanie czynności wątroby i nerek. 


Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że 
w chorobach na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia. kamieniach _ źżółcio- 


t el. żóltaczce. artretyżmie, ma zastosowanie 


„CHOLEKINAZA* H. NIEMO JEWSKIEGO 


Broszury bezpłatni wysyla laboratorium fizjo- 
logiczno chem. „Cholekinaza* H. Niemojewski, 
V arszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. ng 6155/68 


Oficjalne wezwanie na konklawe 


Prefekt ceremonii msgr Respighi rozesłał do członków 
Św. Kolegium wezwania na konklawe | 


Miasto Watykańskie. (PAT). 
Prefekt ceremonii msgr. Respighi- ro- 
zesłał do członków Świętego Kolegium 
wezwanie na konklawe treści następu- 
jącej: 

„We środę 1 marca 1939 r. o godz. 
9.30 rano w Kaplicy Paolińskiej Pała- 
cu Apostolskiego w Watykanie J. E. 
ksiądz kardynał Granito Pignatelli di 
Belmonte, biskup Ostii i Albano, dzie: 
kan Świętego Kolegium odprawi uro- 
czystą mszę świętą o natchnienie Du- 
cha Świętego. Ich eminencje kardyna- 


łowie będą w niej uczestniczyć, przy- 
brani w stroje żałobne fioletowe z pe- 
leryną gronostajową. 

Po mszy Świętej zostanie odmówio- 
na modlitwa „De eligendo summo 
pontifice", Tegoż dnia o godz. 3.30 po 
poludniu ich eminencje kardynałowie 
przybrani w sułanny fioletowe wełnia- 
ne, zbiorą się w tej samej kaplicy, po 
czym, poprzedzani przez krzyż, przy 
śpiewie „Veni Creator", wstąpią proce- 
sjonalnie do konklawe, idąc w porząd- 
ku starszeństwa." 


Warunki generała Franco 
pod adresem Francji 


Francja zgodzi się na wydanie żlota, nie zgodzi się na wy- 
danie broni 


(d) Paryż (ATE). Korespondent 
ATE dowiaduje się, że podczas roz- 
mów w Burgos min. Jordana wysu- 
nął następujące warunki gen. Franco 
wobec Francji: 

1) Przekazanie rządowi narodowe- 
mu złota zdeponowanego przez Bank 
Hiszpański w bankach francuskich, 
zwrot broni, złożonej przez armię ka- 
talońską. która schroniła się we Fran- 
cji oraz zwrot zbiorów sztuki. 

2) W sprawie uchodźców rząd na- 
rodowy oświadczył, że gotów jest 
przyjąć z powrotem wszystkich z gwa- 
rancją niestosowania żadnych środ- 
ków odwetowych za wyjątkiem prze- 
stępców politycznych. 

To ostatnie oświadczenie gen Fran- 
co przyjęte zostało w kołach oficjal- 
nych z wielkim zadowoleniem i przy- 
czyniło się do polepszenia atmosfery 
rozmów w Burgos. Większe trudności 
natomiast nastręcza żądanie odstąpie- 
nia złota oraz materiałów wojennych. 
Zdaniem kół dyplomatycznych rząd 
francuski gotów jest przyznać gen. 


Franco prawa do złota Banku Hisz- 
pańskiego, oraz zbiorów sztuki, nato- 
miast odrzuci żądanie zwrotu broni. 
Materiał wojenny skonfiskowany armii 
katalońskiej przedstawia poważną 
zdobycz. W skład jego wchodzi około 
250 samolotów, 150 ciężkich dział typu 
Schneider-Creuzot, oraz 150 szwajcar- 
skich dział przeciwlotniczych naj- 
nowszego typu. 
Podpisanie układu 

Burgos. (PAT). Minister spraw 
zagranicznych gen. Jordana i sen. Be- 
rard podpisali dziś układ, składający 
się z trzech dokumentów. Treść układu 
nie została dotychczas opublikowana. 


Nowe incydenty 
sowiecko - japońskie 


Charbin. (Mandżukuo). (PAT). 
Dnia 23 bm. po południu około 50 ka- 
walerzystów sowieckich ostrzelało ja- 
poński patrol graniczny w pobliżu m. 
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Liupien na rzece Argun. Patrol odpo- 
wiedział ogniem. Po dwugodziunej 
walce żołnierze sowieccy wycofali się, 
unosząc jednego zabitego. 

Tegoż samego dnia japońskie pa- 
trole graniczne zostały ostrzelane w 
pobliżu m. Szepien (8 km na południo- 
wy zachód od posterunku granicznego 
w m. Sanho na rzece Argun). 


Sprawa żydów węgierskich 

(d) Budapeszt (ATE). W piątek 
rozpoczęły się w parlamencie debaty 
nad projektami ustaw antyżydow- 
skich. Sprawozdawca pos. Mackay 
przedstawił powody historyczne, go- 
spodarcze i społeczne, zaostrzenia 
ustaw antyżydowskich, oraz różnice 
pomiędzy Żydami a mniejszościami 
narodowymi na Węgrzech. Mówca 
wskazał, źe ilość Żydów na Węgrzech 
wzrosła w ciągu 120 lat ze 112.000 na 
1 milion. 

Poseł liberalny Ruppert wystąpił 
przeciwko ustawom. Poza tym zgło- 
szono 127 poprawek, przeważnie przez 
opozycję lewicową. Po niezwykle 
gwałtownej dyskusji rozprawę odro- 
*czono do wtorku. 


_ W Londynie o Gdańsku 


(d) Londyn. (Tel. wł.) Według do- 
niesień „Daily Heralda* podczas wi- 
zyty min. Bećka ma być poruszona 
sprawa Gdańska. 

Pismo to twierdzi, że w przyszłym 
tygodniu przybędzie do Londynu 
„Gauleiter“ Forster, którego koła an- 
gielskie wyraźnie zajnterpelują, © jak 
widzi przyszłość Wolnego Miasta. 

Pismo twierdzi, że ułożenie się sto- 
sunków Wolnego Miasta w przyszło- 
ści w wysokim stopniu będzie zależa- 
ło od linii polityki polskiej. 


Walka z powstańcami 


Meksyk. (PAT). W stanie Sinaloa 
doszło do starcia pomiędzy wojskami 
rządowymi a powstańcami. W pobliża 
Mazatlan rozegrała się bitwa, Której 
rezultatem było zupełne rozproszenie 
powstańców. Po stronie wojsk rządo- 

| wych zginęło kilku oficerów i 6 żołnie- 
rzy. Powstańcy stracili około 30 zabi- 
tych. 

Koła rządowe nie przywiązują żad- 
nego znaczenia do tego ruchu, którego 
charakter dotychczas jest niewyjaśnio- 
ny. 


Strasna katastrofa w kopalni irancugkie 


Wybuch na głębokości 420 metrów — Wśród zabitych i rannych większość stanowią 


Paryż. (Tel. wł). W kopalni 
„Darcy“, położonej w okręgu Mont- 
ceau les Mines nastąpił katastrofalny 
wybuch wskutek zapalenia się pyłu 
węglowego od lontów używanych do 
nabojów dynamitowych w kopalniach. 

Wybuch nastąpił w chodniku, po- 
łożonym na głębokości 420 metrów, co 
niesłychanie utrudniało akcję ratow- 
niczą. W chwili wybuchu sztygar i 
górnik Polak Pawlicki zostali zabici. 
W ciągu popołudnia wydobyto z ko- 
palni ponad 20 rannych. W ciągu no- 
cy zmarło z odniesionych poparzeń i 
ran 10 górników, wśród których znaj- 
duje się 7 Polaków, Franciszek Tom- 
kowiak, ojciec 3 dzieci, Stanisław Ka- 
zimierczak, Bolesław  Jędrosz, Woj- 
ciech Szeremeta, Aleksander Szulc, 


Polacy 


Władysław Lewandowski i 
Tkaczyk. 

Pogrzeb ofiar odbędzie się w sobo- 
tę po południu. Katastrofa wywołała 
w całym zagłębiu ogromne poruszenie. 

Na ratuszu Montceau wywieszono 
żałobną chorągiew. Istnieje obawa o 


Mikołaj 


życie 15 rannych, znajdujących się w 
szpitalu. Prefekt departamentu Saony 
i Roary oraz podprefekt Chalon sur 
Saone przybyli do Montceau i odwie- 
dzili znajdujących się w szpitalu ran- 
nych, wśród których większość stano- 
wią górnicy-Polacy. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg nieograniczony 


na _ oczyszczanie, 


uprzątanie, polewanie wodą 1 wywózkę śmieci oraz odpadków a w porze zimowej 
śniegu i lodu, ze Ścieków, z targowisk i hal miejskich w rAresie od dnia 1-go 
kwietnia 1939 r. do dnia 31 marca 1940 r. 

Wzór ofert i szczegółowe warunki przetargu otrzymać można w wydziale 
gospodarczym ul. Zawadzka 11 front III piętro pok. 59, 


Oferty składać należy do godz. 12 dnia 14 marca rb. w biurze 
pok. 59, do skrzynki nr. 3, gdzie w wymienionym terminie 
Oferty złożone po terminie rozpatrywane nie będą. 


Łódź, dnia 25 lutego 1839 r. 


wydziału 
nastąpi otwarcie ofert. 


Zarząd Miejski w Łodzi. 


Z NASZEGO STANOWISKA 
| z z m z 


Pożytzka amerykańska nadzieją żydostwa 


W świecie powojennym niemałą 
rolę odegrały pożyczki amerykańskie, 
jakie płynęły ze wzbogaconych na 
wielkiej wojnie Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej do wyniszczonej, 
zbiedniałej Europy. 

Od kilku lat załamał się jednak 
wpływ  wszechwładnego pieniądza, 
choć był nawet dolarem. Mit złotej 
waluty nie czaruje już, a co więcej 
nie uzależnia politycznie 
i moralnie krajów narodo- 
wych, jak to dowiódł przykład Włoch 
w okresie sankcyj gospodarczych, albo 
Niemiec hitlerowskich, które obeszły 
się bez pokrycia waluty złotem. 

Odkąd w Europie ujawnił się silny 
wzrost prądów narodowych, zagraża- 
jących żydostwu ostateczną likwida- 
cją w krajach europejskich, odkąd u- 
zewnętrzniła się nieodwołalna chęć 
dosłownego wypędzenia Żydów z kon- 
tynentu europejskiego, odtąd nadzie- 
je Żydów spoczęły na Stanach Zjedno- 
czonych A. P. będących obecnie 
głównym krajem wpływów 
światowego żydostwa. 

Tydzień temu żydowski „Nasz 
Przegląd“ w niedzielnym dodatku ilu- 
strowanym zamieścił niezmiernie cha- 
rakterystyczną karykaturę, doskonale 
odzwierciedlającą marzenia i plany 
Żydów w chwili obecnej. Na rysunku 
zatytułowanym „Sen czy jawa? wi- 
dzimy w łóżkach Hitlera i Mussolinie- 
go, którym śni się — zdaniem Żydów 
— „Straszny sen“ na rysunku przedsta- 
wiony: oto pod gwiaździstą flagą Sta- 
nów Zjednoczonych maszerują w heł- 
mach bojowych żołnierze amerykań- 
scy, a przed nimi toczą się czołgi, a 
nad nimi lecą samoloty wojenne z li- 
terkami U. S. A. Jakby to pięknie by- 
ło, marzą sobie Żydzi, gdyby tak 
wojska amerykańskie ze- 
chciały przelać swą krew za 
sprawę utrzymania Żydów w 
Europie. 


Nie są to tylko utopijne 
marzenia. W tymże bowiem nume- 
rze „Naszego Przeglądu“ znajdujemy 
fotoyrafie kilku rasowych Żydów, wy- 
sokich dygnitarzy najważniejszego sta- 
nu amerykańskiego — Nowego Jorku. 
Pod tytulem: Po raz czwarty — gu» 
bernaterem stanu Nowy Jork — wi- 
dzimy tego Żyda, który jako „nowo- 
obrany gubernator stanu New Jork 
Herbert Lehman, składa przysięgę na 
ręce swego brata, Irwinga Lehmana, 
sędziego Sądu Federalnego. Od lewej 
strony do prawej stoją: pani i pan Po- 
litti, zastępca gubernatora, również 
po raz czwarty obrany na stanowisko, 
Irwing Lehman, gubernator Lehman i 
jego małżonka . 


Podczas, gdy w Europie pali się ży- 
dom grunt pod nogami, w nowocze- 
snym kraju złotego cielca dolara, 
którego stolicą jest słynna ulica nowo- 
jorska Wall-Street, siedziba najwięk- 
szych w Świecie banków i finansistów 
żydowskich, co niejedną już rewolucję 
sfinansowali, tam w Stanach Zjedno- 
czonych pod rządami prezydenta Roo- 
sevelta kwitnie jeszcze raj żydow- 
ski. 


Nic dziwnego, sam prezydent Roo: 
sevelt przyznał się, iż w jego żyłach 
płynie krew przodków żydowskich. 0O- 
toczenie prezydenta, jak to widzieli- 
śmy wyżej, składa się z „geniuszów* 
narodu wybranego. 

Na razie jeszcze zarażeni duchem 
materializmu żydowskiego (między in- 
nymi i przez zjudaizowany anglika- 
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nizm, protestantyzm, masonerię i in.), 
jankesi przy swej prymitywnej kultu- 
rze pozwalają się jeszcze wodzić za nos 
Żydom. 

Nie bez wpływu jest chyba też fakt, 
iż największe obok Polski 
Skupienie ilościowe Żydów 
w świecie znajduje sie wła- 
śnie w Ameryce Północnej i 
io właśnie w stanie nowojorskim. Stąd 
przeto płyną nadzieje Żydów na 
tę nową „pożyczkę amery- 
kańską* dla ratowania sil- 
nie zagrożonych pozycji ży- 
dowskich w Europie. 

Już w tym stwierdzeniu rzeczy, iż 
Żydzi muszą ratować się „pożyczką 
amerykańską", tkwi ważne stwierdze- 
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nie, że w Europie zaczyna się 
im dziać całkiem serio nie 
dobrze. 

Nie jednak, nawet „pożyczka ame- 
rykańska', o której tak myślą i ma- 
rzą Żydzi, nie uratuje ich pozycji w 
Europie. Muszą ją opuścić, wynieść się 
precz tak, jak i zresztą z Polski, do 
której nadal jeszcze jako do tradycyj- 
nego „raju Żydów” (paradisus judea- 
orum) napływają zamiast emigrować. 

W rozważaniu o sytuacji międzyna- 
redowej żydostwa pamiętajmy też i o 
„pożyczce amerykańskiej", na którą 
tak Żydzi liczą. Czy też aby Żydzi nie 
przeliczą się z rachubami na Amery- 


kanów? 
STEFAN NIEBUDEK. 


BARN BEAN A N 
Zgon śp. Władysława Seydy 


I znowu społeczeństwem 


naszym 
targa bolesna wieść żałobna: Tej no- 
cy uległ cierpieniu sercowemu Ś. p. 


Władysław Seyda, długoletni przed- 
stawiciel Wielkopolski w parlamencie 
niemieckim, były prezes Koła Pol- 
skiego tamże w przełomowych latach 
wojny światowej, były członek Ligi 


Narodowej. były członek Komisariatu 
Naczelnej Rady Ludowej z okresu wy- 
zwalania się ziem zachodnich z jarzma 
pruskiego, były minister dzielnicy 
pruskiej i były pierwszy prezes Sądu 
Najwyższego. 
w  Zmarłym 


społeczeństwo ziem 


zachodnich żegna najszlachetniejszego 


MMM 
Roman Dmowski mówi: 


Jesteśmy dziś o wiele więcej, niż byliśmy jeszcze pięćdziesiąt lat 
temu, narodem. W ciągu tego ostatniego pięćdziesięciolecia świado- 
mość narodowa w szerokich masach zrobiła olbrzymie postępy. 
Twarda walka o byt narodowy, a jednocześnie wytężona walka o 
byt gospodarczy, wydobyła już dużo uśpionej energii z narodu, na- 
uczyła go mierzyć się z rzeczywistością, liczyć się z faktami, patrzeć 
prawdzie w oczy, wykształciła już niemały realizm w sposobie my- 


ślenia. 


(„Polityka polska i odbudowanie państwa”) 


e kd 
W pierwszych dniach marca 
otrzymają wszyscy prenumeratorzy „ORĘDOWNIKA* BEZPLATNIE 


tom II-gi znakomitej powieści-filmu 


„Profesor Wilczur Tadeusza Dołęgi-Mostowicza 


Książkę otrzymają tylko Ci Czytelnicy nasi, którzy prenumeratę za marzec (2.50 zł) wpłacą 
z góry najdalej do 2 marca 


. 


{ znaniu, wystąpił 


OOO0OO0D0000000000000000000000G00GGGD0GG0GG0G 


Po „Profesorze Wiłezurze* czekają dawnych i nowych prenumeratorów „Or ędownika* 
TRZY BEPŁATNE TOMY niezwykle interesnjącej powieści historycznej 


codzień : 
Kawa Słodowa 


kneippa 


Pa 3021/2-8,134/40) 


przedstawiciela i najdzielniejszego bo- 
jownika dążeń swych czasu niewoli do 
zjednoczenia i niepodległości, oraz o- 
żywionego najszczytniejszym idealiz- 
mem obywatela Polski Wskrzeszonej, 

Ku trumnie Jego zwracają się ser- 
ca i dusze niezliczonych rzesz pol- 
skich w hołdzie dziejowej Jego za- 
słudze. 


k 

Śp. Władysław Seyda urodził się 
w dniu 22 kwietnia 1863 roku w Łob- 
żenicy. Mając niespełna lat 17 ukoń- 
czył gimnazjum w Wałczu ze stopniem 
celującym. Następnie poświęcił się 
studiom prawniczo-ekonomicznym na 
uniwersytecie wrocławskim, biorąc 
jednocześnie wybitny udział w ruchu 
narodowym młodzieży polskiej 
oraz w organizacjach polskich we 
Wrocławiu i w ogóle na Śląsku. Po u- 
kończeniu uniwersytetu odbył prakty- 
kę referendarską przy różnych sądach 
w Wielkopolsce, po czym w roku 1889 
rozpoczął praktykę adwokacką w Są- 
dzie Okręgowym w Krotoszynie. Po 
dwóch latach, a więc w r. 1891 osiadł 
na stałe w Poznaniu, praktykując zra- 
zu przy Sądzie Okręgowym, 8 od roku 
1903 jako adwokat przy Sądzie Apela- 
cyjnym, 

Władysław Seyda, osiadłszy w Po- 
znaniu, staje się od razu prawdziwą 
chlubą ówczesnej nielicznej jeszcze 
poznańskiej palestry polskiej. Widzi- 
my go w polskim życiu publicznym 
jako jednego z czołowych działaczy i 
organizatorów. Szczególnie aktywnie 
występuje jako poważny, mocny i u 
sędziów niemieckich nawet budzący 
respekt obrońca w licznych procesach 
politycznych i prasowych polskich. 
Sławna była jego obrona zwłaszcza w 
wielkim procesie poznańskim (w roku 
1901) przeciw jedenastu akademikom 
Polakom ©0 organizowanie tajnych 
związków polskich. 

W roku 1905 powstała w Poznaniu 
„Straż*, organizacja naczema Pola- 
ków pod zaborem pruskim, której dzie- 
je i donosłe zasługi czekają jeszcze na 
swego monografistę. Owóż Władysław 
Seyda był jednym z inicjatorów i za- 
łożycieli „Straży“. Na pierwszym wal- 
nym wiecu „Straży“, odbytym w Po- 
jako jeden z głów- 
nych mówców. Przedstawił on wtedy 
w sposób mocny stanowisko prawno- 
polityczne Polaków w obec państwa 
zaborczego, poddając przy tym druz- 
goczącej krytyce cały system pruski, 

(Dokończenie na stronicy 4) > 


Zupa z chleba 


na rosole z praktycznych 


MAGGI” 


kostek bulionowych 


smakuje wybornie 
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truszką. 


Na 4—5 osób. 


Zupa z cbleba 
8 dkg czerstwego chleba, I łyżka 
masła, 1 łyżka mąki, 1 litr wody, 
4 MAGGlego kostki bulionowe, 
1 żółtko, siekana zielona pie- 
truszka. 
Chleb pokrojony w kostki zrumie- 
nić w maśle, dodać mąkę i rozpro- 
wadzić bulionem, przyrządzonym 
z 1 litra wrzącej wody i 4 MAGGI- 
ego kostek bulionowych, po czym 
chwilę gotować, W końcu podpra= 
wić żółtkiem i wymieszać z pie- 
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Budżet Min. Skarbu w Sejmie 


Krytyczne uwagi o sytuacji rolnictwa i świata pracy — Zyski niektórych firm — C. O. P. 


a Gdynia — Preliminarz przyjęto 


Warszawa. (Tel. wł). Na piąt- 
kowym posiedzeniu Sejmu toczyły się 
obrady nad budżetem Min, Skarbu. 
Sprawozdawca pos. Sikorski zobrazo- 
wał całokształt gospodarki tego resor- 
tu, podkreślając m. i., że min. Kwiat- 
kowski bronił równowagi budżetu, 
jednak z racji znacznej ilości wnio- 
sków poselskich równowaga budżetu 
byłaby zachwiana. Podkreślał rów- 
nież konieczność przyłączenia do bud- 
żetu bilansu majątku państwowego, 
który obejmuje 25 pct majątku naro- 
dowego. 


Postulaty pracownicze 

Pos Pankiewicz twierdził, iż po- 
stulaty pracownicze, oświatowe, od- 
dłużeniowe i szereg innych nie są re- 
alizowane w braku środków i że win- 
ne jest temu fałszywe nastawienie do 
polityki rolniczej. Poza tym  twier- 
dził, iż pod wpływem inwestycyj rzą- 
dowych, ruszyły się znacznie inwesty- 
cje prywatne. 

Pesłewie PRaczkewski i Pieniążek 
domagali się radykalnego oddłużenia 
rolnictwa, przez skreślenie należności 
funduszu obrotowego reformy rolnej i 
Banku Rolnego, oraz należności prze- 
jętych przez państwo na odcinku kre- 
dytu zorganizowanego. Poza tym do- 
magają się skreślenia 50 pct długów 
prywatnych. Składają wniosek, aby 
rząd wstrzymał licytację drobnych go- 
spodarstw rolnych, do czasu uchwale- 
nia przez Sejm ustawy oddłużeniowej. 
+. Pos. Janicki stwierdził, że firma 
Schicht, która wykazała obrót 16 miln. 


fa) 


AGERLACHR 
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zł, a zysku 13.284 zł, to jednak wydała 
na reklamę półtora miliona zł i dlate- 
go powątpiewa. aby zysk był tak ni- 
kły. Firma „Union* z Gdyni wykaza- 
ła straty w wysokości 300 tys. Po- 
przednio, gdy nie należała do koncer- 
nu zagranicznego wykazywała docho- 
dy. Gdynia — mówił pos. Janicki — 
jest pierwszym dzieckiem wicepremie- 
ra, ale z żalem muszę stwierdzić, że 
porzucił on to swoje pierwsze dziecko 
na rzecz drugiego, tj. C. O. P. W bud- 
żecie nie mą sum na inwestycje w 
Gdyni. Mówca nawiązując do wypad- 
ków w Gdańsku i do umieszczenia 
znanego napisu na drzwiach kawiar- 
ni, prosi, aby minister użył wszelkich 
środków, jakie ma do dyspozycji, a 
więc środków gospodarczych i spowo- 
dował odpowiednie sankcje, aż do 


czasu, kiedy wspomniana kawiarnia 
nie zostanie zamknięta. 

Pos. ks. Lubelski domaga się, aby 
rząd polecił Najwyższej Izbie Kontroli 
zbadanie gospodarki PKO, BGK i Ban- 
ku Rolnego. 


Przedsiębiorstwa państwowe 

Pos. Jóźwiak krytykuje gospodar- 
kę przedsiębiorstw państwowych, 
twierdząc, iż lasy państwowe za mate- 
riał surowy płacą więcej niż same o- 
trzymują za materiał przetarty. Fir- 
ma” „Skarboferm' winna jest skarbo- 
wi państwa 18 miln. zł, a udziela do- 
datkowego rabatu rozmaitym firmom, 
bez kupieckiego uzasadnienia. Zakła- 
dy Modrzejewskie zalegają 55 miln. zł, 
a podwyższają płace rady nadzorczej 
i zarządu. „Polmin* daje dyrektorom 


SUKNIE - PALTA - KOSTIUMY - FUTRA 


POLECA 


DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska 


Przyjmuje zamówienia z włssnych pierwszotzędnych materiałów. Ceny umiarkowane 


Łódź, Piotrkowska 136 
telefon 23:1-93 


Jeszcze jedna konferencja bez wyniku 


Arabowie żądają utworzenia niepodleglego państwa 
w Palestynie 


(d) Londyn. (PAT) Odbyła się po- 
nownie nieoficjalna półgodzinna nara- 
da Żydów z Arabami przy udziale Mac- 
Donalda i wicemin. Butlera. Wydaje 
się, że ta próba bezpośredniego kontak- 
tu nie dała wyniku. Premier Iraku opu- 
szcza Londyn dziś, co również wskazuje 
na negatywny wynik rozmów arabsko- 
żydowskich. 

Wydaje się, że po ostatnim posiedze- 
niu zajść musiały pewne fakty, które 
zmieniły położenie, Zwracają uwagę na 
wizytę, jaką późnym wieczorem złożył 
Chamberlainowi syn króla Ibn Sauda, 
emir Faisal, który doręczyć miał pre- 


mierowi pismo ojca zawierające bardza 
stanowcze żądanie utworzenia w Pale- 
stynie niepodległego państwa arabskie- 
go. Ibn Saud obstawać miał bezwarun- 
kowo przy tym żądaniu i zdecydowanie 
poprzeć postulaty wysunięte przez zwo- 
lenników Muftiego. 

W poniedziałek rząd bryvtviski przed- 
stawić ma obu delegacjom proponowa- 
ne rozwiązanie kompromisowe i zażąda 
formalnego określenia stanowiska wo- 
bec tych propozycyj. W razie odrzuce- 
nia, czego należy się spodziewać, rząd 
brytyjski poweźmie decyzję w zakresie 
własnych kompetencyj. 


zapomogi w wysokości 11 tys. zł. 
Trzecie czytanie projektu ustawy, 

odbędzie się w poniedziałek, 27 bm. 
Po przemówieniach przedstawicie- 


la Żydów i Ukraińców i końcowych 
uwagach sprawozdawców  budżeto- 
wych przystąpiono do gloso- 


wania preliminarza budżetowego i u- 
stawy skarbowej w drugim czytaniu. 
Do preliminarza budżetowego nie 
wniesiono żadnych wniosków mniej- 
szości, ani poprawek. Do projektu u- 
stawy skarbowej zgłoszono poprawkę, 
dotyczącą zużytkowania ewentualnej 
nadwyżki. W głosowaniu przyjęto 
preliminarz budżetowy i projekt usta- 
wy skarbowej. Od głosowania wstrzy- 
mali się Żydzi i Ukraińcy. 


Zgon śp. Władysława Seydy 


(Dokończenie ze stronicy 3). 

Społeczeństwo wielkopolskie uzna- 
jąc jego ofiarną i tak owocną pracę 
społeczno-polityczną,  obdarzyło go 
też najwyższą godnością, jaką rozpo- 
rządzało, to znaczy wybrało go posłem 
na Sejm pruski w r. 1907, a następnie 
w r. 1912 posłem do parlamentu nie- 
mieckiego. 

W Berlinie mężnie występuje w o- 
bronie praw polskich, budząc powagą 
swych wystąpień powszechny posłuch. 
Jest zrazu wiceprezesem Kola Polskie- 
go, a następnie w czasie wojny preze- 
sem Koła Polskiego. . 

Zajaśniała jutrzenka swobody. 
Społeczeństwo wielkopolskie zaczyna 
się gorączkowo przygotowywać do 
strząśnięcia z siebie kajdanów nie- 
woli. Pierwszym tego widomym zna- 
kiem jest tzw. Sejm Dzielnicowy, 
zwołany do Poznania w drugiej poło- 
wie 1918 roku. [I tu znowu widzimy 
Władysława Seydę jako jednego z 
głównych czynników tegoż Sejmu. 

Mamy już wolność, organizuje się 
Ministerstwo b. Dzielnicy Pruskiej. 
Ze stanowiska członka Komisariatu 
N. R. L. powołuje się WŁ Seydę na 
I ministra tego Ministerstwa. Na tym 
arcytrudnym stanowisku wytrwał od 
1 maja 1919 do 9 czerwca 1920 roku. 

Powołany następnie na stanowisko 
prezesa Sądu Najwyższego, przenosi 
się do Warszawy, gdzie wkrótce zo- 
staje I prezesem Sądu Najw. Na tymże 
stanowisku przetrwał aż do znanej re- 
organizacji sądownictwa powszechne- 
go, tj. do r. 1928. 

Zgon Jego osierocił wierną towa- 
rzyszkę życia Marię z Leitgebrów, 
oraz córkę p. Janinę Kuczyńską. 
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O „strokmanach* gdyńskich 
(Od własnego korespondenta „Orędownika') 


Gdynia, 25 lutego. 


(g) Instytucja „strohmana' staje 
się powszechną. Żydzi uważają, że na 
wszelki wypadek lepiej jest na czele 
przedsiębiorstwa postawić Polaka, by 
ten po wywieszeniu świętego obrazu u 
wejść do biur przedsiębiorstwa na 
wszystkie strony ogłaszał, że „jego“ 
firma jest czysto polską. W Gdyni 
mamy kilka gatunków „strohmanów*. 
Powstaje na tym tle dość skompliko- 
wane zagadnienie, o którym nie za- 
wadzi nieco napisać. 

Głośno było w prasie polskiej o 


tym, że największe przedsiębiorstwo 
dla zaopatrywania statków w Gdyni 
jest własnością sowieckich Żydów. 


„Emteha* jest na imię tejże firmie. Do 
niedawna „Emteha*, jako jedyna po- 
siadała pełną koncesję na prowadze- 
nie „shiphandlerki”*. Z czasem do tej 
dziedziny handlu zabrali się także i 
Polacy. Podniesiono wreszcie głosy, że 
Żydom sowieckim należy odebrać 


koncesje na prowadzenie przedsiębior- 
stwa. Ale Żydzi mieli silne oparcie. W 
samorządzie gospodarczym i warszaw- 
skich kołach „fachowych* utrzymywa- 
no, że żydowskiej firmie „Emteha* nie 
można odebrać koncesji, bo Polacy po- 


dobno nie potrafią (!) tego interesu 
prowadzić. 
Ale wreszcie nadszedł termin wy- 


gaśnięcia koncesji, Minęło od tego ter- 
minu już 7 tygodni. Do Gdyni zjeż- 
dżały komisje, które miały stwierdzić, 
czy pozostałe przedsiębiorstwa polskie 
będą mogły zastąpić sowieckich Ży- 


dów. Jaki będzie dalszy bieg spra- 
wy — niewiadomo. Tymczasowo... 
„Emteha*, chociaż nie posiada kon- 


cesji, istnieje i działa na podstawie... 
telefonicznego przyzwolenia Warsza- 


y. 

Gdzież więc są „strohmani“ so- 
wieckich Żydów? Jeden z nich, kie- 
rownik przedsiębiorstwa, jest codzień- 
nie widziany w Gdyni. Ale będą Żydzi 
sowieccy mieli ich więcej, skoro ko- 


rzystają z tak wyjątkowych w naszych 

warunkach biurokratycznych przywi- 

lejów, że normalną koncesję dla nich 

zastępuje telefoniczne przyzwolenie. 
ES 


Mazurzy i Wasserbergowie z gdyń- 
skiej „Łuszczarni Ryżu* są już sław- 
ni. W tej chwili z łuszczarnią jest go- 
rzej. Żydzi nie mogą się dogadać z 
Warszawą w sprawie zezwoleń na 
przywóz surowca na warunkach do- 
tychczasowych. Ale w związku z tymi 
sprawami założono przedsiębiorstwo o 
bardzo niewinnej nazwie „Kompanii 
Eksportowej'. - Przedsiębiorstwo jest 
oparte o kapitały Żydów z „Łuszczar= 
ni Ryżu*. Faktycznym kierownikiem 
jest Żyd Sinasohn, nazwisko związane 
z upadkiem firmy „Polski Eksport Rol- 
ny*. Dobrze to pamiętają także kupcy 
w województwie poznańskim. 

Pan Sinasohn ma jednak swego 
„stronhmana', który pobiera kilka ty- 
sięcy zł miesięcznie i reprezentuje 
„polski* charakter przedsiębiorstwa. 
„Kompania Eksportowa'* jest nasta- 
wiona na związanie swoich interesów 
z „Łuszczarnią Ryżu*. Czy fakt posia- 
dania  „strohmana'* będzie miał 
wpływ na losy „Kompanii Eksporto- 
wej"? Na to pytanie nie możemy dać 
odpowiedzi. 

* 


O „strohmanach* w Gdyni można- 
by pisać bardzo dużo. Przykłady spo- 
tyka się na każdym kroku; w impor- 


cie kawy, w połowach  dalekomor- 
skich, wszędzie! Są i tacy „strohma- 
ni“, którzy twierdzą, że są najlepszy- 
mi.. antysemitami, bo oni właśnie 
Żydom zabierają pieniądze i przygoto- 
wywują „spolszczenie* ich przedsię- 
biorstw. Powodzenia! Tylko, że „stroh- 
mani* obok pensji zawsze mają duże 
ryczałtowe diety na wyjazdy do War- 
szawy, by do niej najczęściej jeździli 
i tam pilnowali żydowskich interesów 
a nie przeszkadzali Żydom na miejscu 
w załatwianiu tych interesów, które 
są wyjęte z ich kompetencji... 
Jednym słowem  „strohmani* 
obecnie bardzo aktualni. Deklamacje 
antysemickie, padające z ust szefów 
sztabu „Ozonu* muszą koniecznie za- 
jać się także tym zagadnieniem. Bo 
dla wielkich interesów przez instytu- 
cję „stronmana* Żydzi zdołali się już 
znakomicie zakonspirować. Zdaje się, 
że potrzeba jeszcze tylko kilku dekla- 
racyj antysemickich szefa „Ozonu*, a 
wszystkie przedsiębiorstwa żydowskie 
będą już „czysto polskie". W Gdyni 
jest publiczną tajemnicą, że dla „spol- 
szczenia* żydowskiego przedsiębior- 
stwa wystarczy przyjąć „mile widzia- 
nógo...* „strohmana”. To podobno u- 
łatwia niesłychanie starania o przy- 
wrócenie kwestionowanych  koncesyj. 
„Ozonowi* badacze kwestii żydowskiej 
winni się zająć zagadnieniem od tej 
właśnie strony. Na linii Gdynia— 
Warszawa dla wszelkch badaczy jest 
szerokie pole działania E. P, 


są 


Numer 38 — 


ORBDOWNJE drei dnia 27 lutego 1939 — at n 


astor Gerbart dorowal m nędzy ludzkiej 


Proces bełchatowski dociera do końca — Przemówienie prokuratora 


Łódź, 24. 2 — W piątek nastąpiło 
zamknięcie Pyza. dowodowych 
w procesie bełchatowskim przeciwko 
pastorowi Gerhardowi, mężowi zaufa- 
nia „Volksbundu*, oskarżonemu o 
przestępstwa dewizowe. 

Przed południem w piątek przesu- 
nęła się przez salę sądową galeria 
świadków obrony. Wszyscy ci świad- 
kowie usiłowali wybielić oskarżonego. 

Śwd. nadkomisarz Kaliszczak ze- 
znał, iż w 1937 r. stwierdzona na gra- 
nicy polsko-niemieckiej, na odcinku 
od strony powiatu wieluńskiego, silny 
nielegalny ruch graniczny, Gdy ujęto 
kilku  nieprawnie przekraczających 
granicę, okazało się, że są to parafia- 
nie pastora Gerharda z Bełchatowa. 
Zatrzymani mieli przy sobie zaświad- 
czenia, wydane przez pastora Gerhar- 
da, w których się mówiło o przynależ- 
ności okazicieli do niemieckiej wspól- 
noty. Bliższe dochodzenia wykazały. 
że przekroczenia granicy miały cha- 
rakter masowy. 

I wyjaśniła się tajemnica tej wẹ- 
drówki w momencie, gdy ujęto świad- 
ka Wirila, który wracał z Niemiec, a 
miał przy sobie zaświadczenie, wyda- 
ne przez pastora. Śwd. Wirfel oświad- 
czył, że Gerhard na kazaniu w lipcu 
1937 r. oświadczył, że kto chce prze- 
kroczyć granicę w poszukiwaniu za 
pracą, to może mu przekroczenie takie 
ułatwić i zaopatrzyć w zaświadczenie, 
umożliwiające uzyskanie pracy w 
Niemczech. I rzecz charakterystyczna, 
przejęte przez nas i będące w naszym 
posiadaniu zaświadczenia pastora, no- 
szą właśnie datę tego miesiąca i roku. 

Pastor Gerhard wysłał z Polski dla 
syna swego 2.343 zł. Muszę stwierdzić, 
że była to efektywna strata dla pań- 
stwa polskiego. Przeniesienie grudki 
złota ze skarbca państwowego za gra- 
nicę, 

I jaki obywatel pieniądze te otrzy- 
mał? Horsta, syna pastora, dostatecz- 
nie charakteryzuje jeden z listów, jaki 
wysłał do ojca pastora Gerharda. W 
liście tym mówił o trudnościach, jakie 
miał z otrzymaniem jednej z sum od 
robotnika sezonowego. Wspomniał, że 
sumą owa, a chodziło o 40 zł, jeśli 
przesłana będzie drogą normalną da 
Polski, będzie efektywną stratą dla 
Niemiec: Niemcy, stwierdzał, zubożeją 
o 40 zł, a Polska o nia się wzbogaci. 

Po południu o godz, 14,30 zamknięto 
przewód dowodowy, 

Pe wznowieniu rozprawy mowę 0- 
skarżycielską wobec wypełnionej pu- 
plicznością sali, wygłosił wiceprokura- 
tor Bącciareli, który jako wstępu do 
swego przemówienia użył cytatu z e- 
wangelii św. Mateusza, w którym to 
cytacie m. i. znajdują się takie słowa: 
„l wszedł do świątyni Chrystus j wy- 
rzucił sprzedających", a następnie e- 
wangelia mówi, że Chrystus rzekł do 
kupczących: „Wyście uczyniń święty- 
nię jaskinią zbójców”. 

Dlatego słowa ewangelii św. Ma- 
teusza — mówił prokurator — cytuję, 
ponieważ na ławie oskarżonych zasia- 


Kino „Palladium“ w Łodzi 
najwspanialsza komedia 


„Ostrożnie profesorze“ 


W roli glównej HAROLD LLOYD 


dta osoba duchowna, Już na wstępie 
chcę się zająć popełnionym przez 0- 
skarżonego przestępstwem i powołać 
się na zeznania śwd. Mietkiewicza, 
który stwierdził, że cały Bełchatów 
mówił, że pastor prowadzi „bank de- 
wizowy“. 

W dalszym ciągu prokurator stwier- 
dza, że pastora obciążą znaleziona u 
nicad obszerna Korespondencja i jego 
przestępstwa dewizowe. 

W toku przeprowadzania dochodzeń 
znaleziono dokument, a mianowicie 
list jednego z tych, którzy przekroczyli 
granicę. W liście tym stwierdza, że 
„papiery „Volksbundu” i pastora przy- 
dały się nam bardzo. Bez tych listów 
nie warto przekraczać granicy, ho od- 
stawią z powrotem“. 

W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia prokurator wskazuje, że pastor 
Gerhard, prowadząc ten, jakby go 
można nazwać, nielegalny bank dewi- 
zowy, nie wypłacając biedocie betcha- 


towskiej marek według kursu, żerował 
na jej nędzy. 

Końcowe ustępy mowy oskarżyciel- 
skiej koncentrowały się w naświetle- 
niu odpowiednich przepisów prawnych 
kwalifikujących popełnione przez pa- 


stora Gerharda przestępstwo dewizowe. 
Piątkowa rozprawa zakończyła się 
mową. prokuratora, która wywarła bar- 
dzo silne wrażenie na sądzie, jak i na 
publiczności. 
W sobotę przemawiali obrońcy. 


„Wampir Łodzi” stanie przed Sądem 
w dniu 28 b. m. 


Ferdynand Griining odpowiadać będzie ża zamordowanie 
nieletnich i grozi mu kara śmierci 


Łódź, 25. 2. — W dniu 28 bm. to- 
czyć się będzie przed Sądem Okręgo- 
wym w Łodzi proces przeciwko potwor- 
nemu mordercy Ferdynandowi Grü- 
ningowi zwanemu „Wampirem Łodzi”, 
który dopuścił się szeregu mordów na 
tle seksualnym. 

Griining, z zawodu blacharz, był 
już karany dożywotnim więzieniem 
za mord i zgwałcenie młodej kobiety 
w Kaliszu. Na mocy amnestii zmniej- 
szono mu karę do lat 10. 

W roku 1934 otrzymał on urlop 
zdrowotny, przybył do Łodzi i przez 
pewien czas zamieszkiwał na Cygance 
pod Łodzią. 

W tym czasie zamordował on 11- 
letniego Józefa Chudobińskiego ze 
Zgierza. Zwłoki ofiary zwyrodnialca 
znaleziono w kilka miesięcy później w 
zbożu. Sprawcy ohydnego morderstwa 


BEZ WIZY 


i paszportu 


nie zdołano ujawnić. 

W styczniu 1938 r. Griining po od- 
cierpieniu kary opuścił więzienie i w 
czerwcu już w Piotrkowie usiłował 
zamordować 8-letnią Lucynę Górę. 

W dniu 17 października 1938 r. na 
polach wsi Kościuszków pow. kutnow- 
skiego została zamordowana 9-letnia 
Władysława Bagrowska. 

Tym razem zbrodnia została uja- 
wniona. Morderca został ujęty. W to- 
ku dochodzenia przyznał on się do po- 
przednio popełnionych czynów. Gü- 
ning przez czas dłuższy przebywał w 
zakładzie psychiatrycznym. Obserwa- 
cje lekarzy stwierdziły, że Giining do- 
puścił się swych czynów z pełną świa- 
domościa. 

„Wampir Łodzi* stanie przed są- 
dem oskarżony z art. 225 par. 1 Kod. 
Kar., który przewiduje kare śmierci. 
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Katastrofa 
samolotu niemieckiego 


Berlin. (PAT). Samolot niemiec- 
ki ze znakami D-ALUS uleg?! podczas 
lotu nad Morzem Śródziemnym wy- 
padkowi. 

Szczegółów katastrofy dotychczas 
brak. Liczą się tu ze stratą samolotu 
i całej jego załogi. 


Kogo zaprasza 
Ruś Podkarpacka? 


Warszawa. (Tel. wł). Oficjalne 
biuro prasowe na Rusi Podkarpackiej 
donosi, że na uroczyste posiedzenie 
Sejmu Rusi zostaną zaproszeni przed- 
stawiciele Galicji, Bukowiny, Kanady 
i Stanów Zjednoczonych A. P. (w) 


SZUMILIN” 5 tee 


Trzesienie ziemi pod Buffalo 


Ofiar w ludziach ani szkód nie było 


Nowy Jork. — W małym mia- 
steczku północno-amerykańskim Atti- 
ka, leżącym w odległości 50 km na 
wschód od miasta Buffalo miało miej- 
sce trzęsienie ziemi, trwające ok. 5 
minut. 

Trzęsienie ziemi dało się odczuć w 


promieniu około 65 km. Tysiące ludzi 
wybiegło na ulicę z domów, obawiając 
się silniejszych wstrząsów. Na szczę- 
ście trzęsienie ziemi nie wyrządziło 
większych szkód. Zaznaczyć należy, że 
w tych okolicach nie notowano jeszcze 
nigdy zjawiska trzęsienią ziemi. 


Prawda o „sukcesach zw. klasowych 


Czołowi kandydaci dostają najmniej głosów, bardziej 
umiarkowani — najwięcej 


Kraków, 235. 2. (b). Socjaliści py- 
sznią się swoimi związkami zawodo- 
wymi i ich wplywami w fabrykach. 
Nie chcą zrozumieć oczywistej prawdy, 
że względy ekonomiczne najczęściej 
nie pozwalają robotnikom zrzeszać się 
w innych związkach, ponieważ jedynie 
związki klasowe są dobrze widziane 
przez pracodawców, zwłaszcza przez 
Żydów. A często też robotnicy nie chcą 
na mocy przyzwyczajenia zmieniać or- 
ganizacji i tkwią w zawodówkach z 
przyzwyczajenia. 

Fakty te unaoczniy dobrze ostatnie 
wybory delegatów fabrycznych w fa- 
bryce Monopolu Tytoniowego w Kra- 
kowie. Istotnie związki klasowe od- 


Dziś dwa poranki. 


WNE 


niosły ogromny sukces, be robotnicy 
mieli do wyboru tylko ich listę oraz 
listę ZZZ. Oczywiście ZZZ „sanacyjny* 
odszedł z kwitkiem. Ale mimo, że so- 
cjaliści dostali wszystkich delegatów, 
na bardzo wielu kartkach widniały ð- 
belgi pod ich adresem. 

A kandydaci? Tu kryje się najwięk- 
sza niespodzianka dla „bonzów*. Dwo- 
je czołowych kandydatów pp. Ściboro- 
wa i Borowicz zdobyli najmniejszą 
liczbę głosów. Największą zaś dostał 
jeden z ostatnich na liście, 26 z kolei, 
p. Mazurek, znany ze swego umiaru 

Trąbienie socjalistów e sukcesach 
„związkowych trzeba przyjmować z 
dużą rezerwą. 


+++ Reprezentacyjne Kino „RIALTO“ Łódź +****+> 


Najwiękmyy film świata, największa miłość trojga osób, 
królowej Francji i zwykłej dziewczyny w inż. twórcy kanału 
w rolach głównych ANNABELLA, Loretta YOUNG i Tyrone POWER 
Najpotężniejszy i najkosztowniejszy film 1939 roku. 

Publiczność wobec wielkiego natłoku o przybycie na wcześniejsze seanse. 


SUEZ 
$ 


Uwaga: Uprasza się P.T. 
Ceny biletów od 85 groszy. 


+30 0 O sr Ceny biletów od 83 groszy. $ 


Walne zwyciestwo 
młodzieży narodowej w Krakowie 


Narodotcy zdobyli wszystkie mandaty w wyborach do 
władz Bratniej Pomocy U. J. 


Kraków, 25. 2. (b), W najbliższą 
niedzielę miały odbyć się wybory do 
Bratniej Pomocy Studentów Uniw. 
Jag, największej instytucji akademic- 
kiej w Krakowie. 

Oprócz listy narodowej usiłowali 
walkę wyborczą nawiązać też ludow- 
cy, skonfederowani z socjalistami i 


„sanatorami*, Wnieśli w przepisanym 
terminie listę, ale tak niechłajną, z tak 
kolosalnymi brakami i fałszami, że ku- 
rator Bratniej Pomocy prof. Stanisław 
Pigoń tylko na podstawie najdalej 
idącej tolerancji listy tej nie unieważ- 
nił Co więcej, dał inicjatorom termin 
do poprawek tak długi, bo aż pięć dni 


liczący, że zachodziła potrzeba Porad 
nienia czynności wyborczych. - 

Jednak i w tak opóźnionym hran 
nie ludowcy i socjaliści listy nie mło- 
żyli, prosząc o prolongatę na dwie go- 
dziny. I tę prośbę prof. Pigoń uwzględ- 
nił I teraz znowu lista na czas nie na- 
deszła. Dopiero kilka minut po osta- 
tecznym terminie wpłynęła lista, na 
której, jak się okazało, stoją nazwiska 
ludzi zupelnie w Krakowie nieobec- 
nych, fałszywe podpisy, nieczłonkowie 
Bratniej Pomocy ttd. W. tych warun- 
kach kurator zmuszony był Kstę unie- 
ważnić, 

Wohec tego lista narodową przeszła 
bez walki i zdobyła wszystkie manda- 
ty w wydziale, komisji rewizyjnej i są- 
dzie koleżeńskim. Prezesem Br. Pom. 
został p. Władysław Furka, wicepre- 
zęsami pp. Józef Szoblik i Michał 
Kruczek. Przewodniczącym komisji 
rew. p. Emil Zmelty, sądu kołeżeńskie- 
go p. Stefan Michoński. 

Tak tedy we wszystkich płaców- 
kach akademickich Krakowa zwycię- 
żyła do tej pory młodzież narodowa, 


nie majgc nigdzie opozycji. Resztę or- 
ganizacyj czeka. prawdopodobnie po- 
iobny los, 


Kto wygrał na loterfi 

20.000 zł — na nr 128477 

5.000 zł — na nr 30085 i 50722 

2.000 zł — nr 43467, 5387, 10400% 

1.000 zł — 154115, 44646, 65441, 67005, 
12211, 105753, 130824, 13830 

500 zł 18804, 116094, 134725 
154105 

250 zł — 7174, 18307, 21538, 27249, 
34206, 58874, 58413, 66649, 66867, 71879, 
17143, 843382, 84894, 871941, 93229, 107480, 
109958, 114166, 123798, 125157, 127577, 
131624, 148136, 149671, 153082, 160323, 


B. min. Jędrzejewicz wraca? 


Warszawa. (Tel. wł). W kołach 
połttycznych obiegają pogłoski o moż- 
liwości wprowadzenia na widownię 
publiczną ponownie b. min. i b. pre- 
miera Jędrzejewicza, z którym prze- 
prowadzono rozmowy w sprawie po- 
stawy ciał nauczycielskich i wyższych 
uczelni, (w) 


Ku czci ks. Hlinki 


Bratysława. (PAT). Sejm sło- 
wącki po uchwaleniu ustawy o zasłu- 
gach ks. Hlinki dla narodu słowackie- 
go przyjął tekst rezolucji wzywającej 
rząd do uczczenia pamięci ks. Hlinki 
przez wybudowanie monumentalnego 
dzteła artystycznego 


Ealendarz czym.-kat. 
Niedziela: Aleksander b. 
Poniedziełek: Anastazja 

Aalendarz słowiański 
Niedziela: Mirosław 
Poniedziałek: Wiaro. 

sława 


słońca: wschód 6.47 
Niedziela za"hód 17.25 


LJ Długość dnia 10 g. 38 min. 
Księżyca: wschód 2.52, zachód 0.27 
Faza: 7 dzień po nowiu 


Adres rodakcji | administracji w toti 
Piotrkowska 91, tel. 173-57 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16—17 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apteki: 
Pastorowa. Łagiewnicka 96, Kahane (Żyd), Li- 
manowskiego 50, Koprowski, howomiejska 15, 
Rozenblum (Żyd)), Śródmiejska 21, Bartoszewski, 
Piotrkowska 95, Czyński, Rokicińska 53. Za- 
krzewski. Rątna 54. Siniecka, Rzgowska 51, 
Trawkowska. Brzezińska 56. 
TELEFONY: 

Pogotowie P. O. K 102-40. 

Pogotowie lekarzy chrześcijan 1114-19, 

Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 

Straży Pożarnej 8. > 

Pogotowie Miejskie 102-90. 
TEATRY 

Teatr Miejski — „Nasze miasto", 

Teatr Polski — „Temneramenty”, 
KINA: 

Capitol — „Królewna śnieżka”, 

Corse — „Ostatni akt zemsty“ i „Pod ma- 
Bka złoczyńcy”. 

Ikar — „Kobiety nad przepaścią *, 

Metro — „Ńekretarke jej meża”, 

Oświatowy-Słońce „Prawo młodości" 
„Groźny Bill". 

Palace — „Małżeństwo z przeszkodami”, 

Palladiam — „Ostrożnie profesorze“ 

Przedwiośnie — „Moi rodzice rozwodzą się". 

Rialto — „Suez”. 

Stylowy — „Floriar", 


KRONIKA MIEJSCOWA 


NOWI PRENUMERATORZY 


otrzymają na żądanie pierw- 

sze odcinki niedzielnej po» 

wieści arkuszowej pt. „Edu- 

kacja Józia Barącza* bezpłat- 

nie w administracji „Orędow- 
nika* w Łodzi. 


Komunikat „Pracy Polskiej“ 


Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu 
Spożywczego „Praca Polska* zawiadamia 
wszystkich członków, że w dniu 25. bm, 
o godz. i0 w lokalu własnym przy ul. Ban- 
durskiego 9/11 odbędzie się roczne walne 
zebranie. 

Obecność wszystkich członków obo- 
wiązkowa. 

Koncert 
„na odnowienie nomnika ks. Skorupki 


„ W niedzielę, dnia 26 bm, o godz. 18 w 
pięknie udekorowanej sali Domu Katolic- 
kiego przy ul. Gdańskiej 111 odbędzie się 
koncert, z którego dochód przeznaczony 
będzie na odnowienie pomnika ks. Sko- 
rupki. Ceny biletów do 3 zł. 


Wycieczka na wystawę Światową 
w Nowym Jorku 


W związku z Wystawą Światową w 
Nowym Jorku projektowane są dwie wy- 
cieczki jedna w czerwcu druga w lipcu. 
Koszt wycieczki oblicza się na około 1000 
zł. Czas trwania około 3 tygodni. Bliższych 
informacji udziela Izba Rzemieślnicza 
nl. Moniuszki 8. 


Na szkolnictwo polskie za granicą 


Pod przewodnictwem tymczasowego 

prezydenta Godlewskiego odbyło się zebra- 
nie Woj. Komitetu Dnia Polaka z Zagra- 
micy i zbiórki na szkolnictwo polskie za 
granicą. Jak wynika ze sprawozdań, zło- 
żonych przez sekretarza p. mgra Szuber- 
ta, zbiórka uliczna dała 3757 zł, zbiórka w 
lokalach zaś 2984 zł, 
_ Na zebraniu powzięta została uchwała, 
żerwszystkie komitety zbiórki na szkolnic- 
two polskie za granicą zostaną przekształ- 
cone na poszczególne koła Towarzystwa. 


Nikły spadek bezrobocia 
~ Na dzień 17 lutego rb. zanotowano na 
terenie woj. łódzkiego ogółem 56.136 bezro- 
botnych, w czym w samej Łodzi 34.315 bez- 
robotnych. W porównaniu z dniem 11 lu- 
tego spadek bezrobocia wyraża się w licz- 
bie 1.314 osób. 


Nowy Zarząd Zw. Powstańców Wlkp. 

Ukonstytuował sie nowy Zarząd Pow- 
stańców Wielkopolskich, Koło Łódź (ul. 
Krzywa Nr. 2) w skłądzie następującym: 
prezes — Jan Roszak, wiceprezes i ko- 
mendant Tam Wojciech, sekretarz — Piotr 
Sohbieszczyk, skarbnik — Paweł Kasper, 
gospodarz — Stefan Krzyżaniak. 

Na walnym zebraniu postąnowiono zor- 
ganizować Bratnią Pomoc oraz Kasę Po- 
grzebową. 

W wolnych wnioskach domagano się, 
aby powstańcy Wielkopolscy byli jedna- 
kowo traktowani na równizinnymi ezton- 
kami organizacyj niepodległościowych. 


KRONIKA DNIA 


Na ul. Pabianickiej s» wom rhłonskieso 27- 
lemi Władysław Klimczak bez stalego miejsra 
zamieszkania skradł koszyk z mabi 


- 


na urządzenie zebrań Str. Narodowego 


Łódź, 25. 2. — Otrzymaliśmy wia- 
domość, że Starostwo Grodzkie, powo- 
łując się na niedopełnienie formalno- 
ści przy zgłoszeniu, nie zezwoliło na 
odbycie się w dzisiejszą niedzielę 
trzech wielkich zgromadzeń publicz- 
nych Stronnictwa Narodowego, zwo- 
łanych pod nazwą: „Spółka żydowsko- 
socjalistyczna na ratuszu łódzkim". 

Na zebraniach tych mieli przema- 


wiać: prezes zarządu okręgowego 
„Pracy Polskiej* Henryk Szulc, wice- 
prezes zarządu okręgowego S. N. kpt. 
Leon Grzegorzak i Antoni Czernik, 
wreszcie radny adw. Bolesław Gro- 
chowski i Antoni Belka. 

Donoszą nam także, że w dzisiejszą 
niedzielę ma się odbyć zebranie „Ozo- 
nu* na Widzewie. 


W czwartek drugie posiedzenie | 
komisji finansowo-budżetowej 


Łódź, 25. 2. — W czwartek, dnia 
marca rb. o godz. 19, w sali obrad 
Rady Miejskiej przy ul. Pomorskiej 16, 
odbędzie się drugie posiedzenie komi- 
sji finansowo-budżetowej Rady Miej- 
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- 


skiej. 

Na porządku obrad sprawa rozpa- 
trywania preliminarza budżetowego 
Zarządu Miejskiego w Łodzi, na rok 
administracyjny 1939/40. 


Pożar fabrkyi Gutgolda 


Łódź, 25. 2. Nocy ubiegłej wybuchł 
groźniejszy pożar w fabryce przędzalni- 
czej f. B, Gutgold przy ul. Pomorskiej 44. 
Pożar powstał na oddziale suszarni, gdzie 
od nadmiernego gorąca zapaliła się przę- 
dza, a następnie urządzenie suszarni i 
dalszych oddziałów. 


Na ratunek przybyła straż ogniowa, 
która po godzinnej wytężonej akcji opa- 
nowała pożar mie dopuszczając do więk- 
szego zniszczenia. Straty wyrządzone są 
dość znaczne, na razie jednak nie zostały 
ustalone. 


Odbiurokratyzowanie... biurokracji 


Na stanowisko nowego biurokraty do odbiurokratyzżowania 
biurokracji przewidziano Żyda mec. Starogrodera 


Ł ó d ź, 25. 2. Celem, jak to w siebie 
wmawiają czynniki miejskie, odbiurokra- 
(yzowania samorządu łódzkiego ma być 
stworzony przy wydziale prezydialnym 
zarządu miejskiego specjalny referat, czy 
inspektorat organizacyjny. 

Opracowany już został regulamin, prze- 
widziano już zakres działalności tego re- 
feratu, ba nawet już jest upatrzony in- 
spektor organizacyjny, którym ma zostać, 
jak się powszechnie mówi, p. mec, Szaro- 
groder, Żyd, urzędnik magistratu. 

Na czym ma polegać według intencji 
biurokracji miejskiej odbiurokratyzowa- 
nie miejskiej biurokracji? A więc w 
pierwszym rzędzie... ustalanie wzorów 
druków i pieczątek, opracowywanie pro- 
jektów statutów, regulaminów itd. koor- 


dynowanie pracy poszczególnych agend 
itd. 

Czyli, aby odbiurokratyzować biuro- 
krację, potrzebny jest jeszcze nowy urząd 
biurokraty, który w drodze biurokratycz- 
nych przepisów hędzie starał się uspraw- 
nić urzędowania i będzie.. projektował 
pieczątki i druki, 

1 na to potrzeba urzędnika I katego- 
rii z wykształceniem prawniczym, posia- 
dającego co najmniej 5-letnią praktykę 
ną stanowisku referendarskim i takim 
właśnie warunkom odpowiada p. mec. 
Szarogroder, Żyd. 

Zapytamy skromnie, ile też będzie ko- 
sztować to odbiurokratyzowanie biuro- 
kracji i dlaczego akurat ma się zajmo- 
wać tym Żyd? 


$trajki, zatargi i konferencje 


Ze świata pracy w Łodzi 


Ł ód ź, 25. 2. — Strajk w Spółdzielni 
Wytworni .Włókienniczej „Tkanina“ 
(Rzgowska 26) trwa w dalszym ciągu 
i 220 robotników okupuje mury. 

Zlikwidowany został w części strajk 
cerowaczek, zatrudnionych w większej 
mierze chałupniczo. 

Strajkujące cerowaczki otrzymały 
podwyżkę płac, w granicach od 15 do 
80 pet. 

W zakładach Fogla w Ozorkowie 
obecnie podjęli akcję o wyrównanie 
płac robotnicy zatrudnieni na tzw. 
wielkiej fabryce tj. w zakładach 


Schleoserowskiej Manufaktury. . 
W wyniku akcji na terenie małej 


(Żwirki 17) powstał zatarg o zapłatę 
za postoje. 

W fabryce Birencwajga (Koperni- 
ka 53) powstał zatarg i doszło do pół- 
godzinnego strajku 150 robotników z 
powodu przyjęcia inwalidy wojennego 
na miejsce chorego robotnika. 


Zatwierdzenie 
Zarządu Miejskiego? 


Łódź, 25. 2. — Nadchodzą wiado- 
mości, jakoby Zarząd Miejski, wybra- 
ny przez większość żydo-socjalistyczną. 
uzyskał zatwierdzenie. 

Podobno nowy Zarząd już w przy- 
szłym tygodniu obejmie urzędowanie 


goniony przez wieśniaków został dotkliwie po- 
bity, Rannego opatrzył lekarz pogotowia. 

W klatce schodowej domu przy ul. Drewnow- 
skiej 34 upadł i doznał obrażeń głowy i twarzy 
4-letni Zbigniew Szwaciński. Rannemu udzieli- 
lo pomocy pogotowie, 

Z komórki Stefana Czesnego przy ul, Na- 
piórkowskiego 168 skradziono przy pomocy wla- 
mania kilkadziesiąt kur wartości 80 zł. 

Na ul. Pieknej 33 Władysława Czajkowska 
napadła i pobiła swą sasiadke Marie Rauch 
zadając jej liczne uszkcdzenia ciała. Ranną o- 
patrzył lekarz pogotowia. 

Tramwajarzowi Stanisławowi Lazocie na ml. 
Rzgowskiej skradziono paczkę biletów tramwa- 
jowych wartości 15 zł 

Ze składu fabrycznego Edwarda Szulca przy 
ul. Żeligowskkiego 43 nieznani sprawcy skradli 
560 kg barwionych liści do ozdób wartości 100 zł. 

W VII komisariacie P, P. złożono budzik 
niklowy oraz puderniczkę i lusterko podejrza- 
nego pochodzenia. Prawi właściciele mogą się 
zgłosić po odbiór. 

W Zjednoczonych zakładach Scheiblera i 
Grohmana (Emilii 24) w czasie pracy został 
przygnieciony przez maszynę robotnik 28-letni 
Beniamin Binder (Miedziana 22) odnosząc obra- 
żenia ciała i złamanie żeber. Rannezo po opa- 


mabiałem, lecz do- | trzenm pogotowie przewiozło do szpitzia, 


Posiedzenie komisji 
teatralnej w Łodzi 


Łódź, 25. 2. — Komisja radziecka, 
powołana dla zbadania gospodarki tea- 
trów w Łodzi odbyła w dniu 25 bm. 
pierwsze posiedzenie pod przewodnic- 
twem tymczasowego wiceprezydenta 
Pączka w obecności dyrektorów Tea- 
trów Miejskich 
Morycińskiego. 


pp. Wroczyńskiego i 


Na zebraniu powzięto następujące 
postanowienia: obrady uznać za pouf- 
ne aż do ukończenia wszystkich prace 
komisji, przyśpieszyć tok tych prac, 
zwrócić się z apelem do prasy, aby się 
powstrzymała od podawania wzmia- 
nek į artykułów, które by mogły utrud- 
nić normalny tok pracy komisji. 


Amatorzy gry w karty 


Łódź, 25. 2. — Władze administra- 
cyjne zasypywane są od dawna poda- 
niami różnych osób o zezwolenie na 
otwarcie nowych klubów gry w karty. 


Podania te załatwiane są odmownie. 
Wskazują jednak na to, że w Ło- 
dzi jest wielu amatorów, którzy chcie- 
liby żerować na ludzkiej namiętności 
w gry w karty i tym sposobem robić ! 


fortuny. | 
. N s 
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fabryki wypłacono 400 robotnikom róż- 

nicę w kwocie kilkunastu tysięcy zło- 
tych. 

W fabryce Światłowski i Kon 

| 


Ważne 
dla kolporterów gazet 

Jak wiadomo. nowe prawo prasowe 
reguluje także sprawę kolportażu gazet, 
Mianowicie według tego prawa sprzedażą 
uliczną gazet może zajmować się każdy, 
kto złoży odpowiednie zawiadomie- 
nie powiatowej władzy administracji o=- 
gólnej,, tj. starostwu. Żeby więc mieć pra- 
wo zajmowania się kolportażem ulicznym, 
wystarczy złożyć do starostwa albo osobi- 
ście albo też wysłać listem poleconym za- 
wiądomienie i uzyskać potwier: 
dzenie złożenia, Należy to uczynić 
najdalej do 28 lutego. 

Agentury gazet, prowadzone w skle- 
pach, księgarniach itd. a nie zajmujące 
się bezpośrednio kolportażem ulicznym, 
nie potrzebują być zgłaszane władzom ad- 
ministracyjnym, jak to było dotychczas. 
Obowiązujące dotąd w tej mierze przepi- 
sy poszczególnych urzędów wojewódzkich 
straciło moc obowiązującą. 

Poniżej podajemy przykład dla 
kolporterów ulicznych oraz dla tych agen- 
tur, które w swoich składach, Księgar- 
niach itp. sprzedają gazety pojedyńczo, w 
kolportażu, jak mają napisać zawiadomie- 
nie do starostwa: 


Do Starostwa Fowiatowego 2 
w Koninie 


Zawiadomienie o zajmowanin się 
sprzedażą uliczną czasopism 


Ja, Franciszek Kowalczak, urodzo- 
ny 5 stycznia 1910, zamieszkały w Ko- 
ninie przy ul. Słupeckiej nr. 5, zawią- 
damiam w myśl art: 21 ust. 1 i 2 Pra- 
wa Prasowogo z dnia 21, 11. 1938 r. 
(Dz, U, R. P. Nr. 89 poz. 608), że od 
dnia 1 marca 1939 będę zajmował się 
sprzedażą czasopism w punkcie sprze« 
daży przy ul. Słupeckiej nr. 5 (względ- 
nie w sposób ruchamy na obszarze....) 
Czasopisma do sprzedaży otrzymuję 
bezpośrednio z wydawnictwa (względ- 
nie: za pośrednictwem „Ruchu“ itp.) 

Konin, dnia 27 lutego 1939 r. 


(—) Franciszek Kowalczak 


Takie zawiadomienie jest zobowiązany 
każdy kolporter z oscbna złożyć za siebie, 


Inwestycje 
w Gazowni Miejskiej 


Łódź, 25.2. — Wczoraj odbyło się 
posiedzenie rady nadzorczej gazowni 
miejskiej na którym omawiany byl 
plan zamierzonych inwestycyj. 

Przewiduje się przeprowadzenie ru- 
rociągu gazowego w kierunku na Pa- 
bianice przez Rudę Pabianicką z jed- 
nej strony oraz do Zgierza z drugiej 
strony. Opracowany plan obejmuje 
również inwestycje na terenie samej 
gazowni. Zakłady gazowni mają być 
gruntownie przebudowane. 

Ogółem przewiduje się na zamie- 
rzone inwestycje kwotę 2700 tys. zł, 
Wykonanie planu może odbywać się 
etapami w okresie 3 lat. 


Starostwo poznańskie 
swoje — p. Erlich swoje 


Łódź, 25. 2. — Starostwo Grodzkie 
w Poznaniu dokonało zajęcia wydania 
K wczorajszego „Orędownika*. Do Ło- 
dzj wydanie łódzkie przysłane została 
już z pominięciem zakwestionowanego 
artykułu. 

Mimo to na zarządzenie referenta: 
prasowego stąrostwa p. Erlicha, Żyda, 
cały nakład na dworcu zatrzymano. 

Dopiero na skutek interwencji kie- 
rownika wydziału bezpieczeństwa pu- 
blicznego w Starostwie Grodzkim w 
Łodzi p. mgra Lucjana Musiała nakład 
wydano naszej administracji. 


Zespół góralski, który od kilku dni bawi 
w Łodm. Zespół ten wystąpi w miedzie- 
le dzisiejszą przed mikrofonem lódz- 
. kiej rozgłośni o godz. 14,40 


POD OSTRYM KĄTEM 


Nahum Ejtingon 
prezesem Ł. A. L.? 


Jak wiadomo, słynny potentat finanso- 
wy Łodzi, b. handlarz futrami sowieckimi, 
ufundował nagrodę literacką własnego 
imienia. 

Obecnie krążą po Łodzi pogłoski, że Ej- 
tingon przy wybitnej współpracy miejsco- 
wego pisma „Literackiego“ (redagowanego 


* 


Naum Ejtingon, fundator nagrody lite- 
rackiej własnego imienia 


przez p. Timofiejewa) ma utworzyć w Ło- 
dzi Łódzką Akademię Literatury, która 
będzie konkurencją warszawskiej P. A. L. 

Prezesem ma zostać sam Naum Ejtin- 
gon. Jako członków wysuwa się wspom- 
nianego już p. Grzegorza Timofiejewa, p. 
Braunszłajna (Mieczysław Braun), p. Aga- 
szłajna (Mieczysław Jastrun) i in, W za- 
pasie jest jeszcze p. Wincenty Rzymowski. 

Jak widzimy, ruch kulturalno - literac- 
ki w Łodzi kwitnie na całego. 


a a RZE 


Pożar młyna 


Zgierz, 25.2. W nocy z dr. 23 na % 
bm. we si Szczawiu, gm. Dobra pod Zgie- 
rzem z nieznanych przyczyn powstał 
gwałtowny pożar w drewnianym młynie 
wodnym będącym własnością p. Łukom- 
skiego. 

Młyn ten pomimo usilnej akcji ratun- 
kowej Ochotniczej Straży Pożarnej spło- 
nął doszczętnie wraz z przyszykowanym 
do przemiału zbożem. 

Straty są znaczne. 


Lokomotywa rozbiła wóz 


Łódź, 25. 2. — Na przejeździe ko- 
lejowym przy wsi Kamień Wielki, po- 
ciąg zdążający z Skarżyska do Kolu- 
szek wjechał na wóz powożony przez 
Berka Bugajskiego z Tomaszowa. 

Lokomotywa zabiła 2 konie. Bugaj- 
ski i jedna z kobiet odnieśli złamanie 
rąk i żeber, 


m 


O czym się nie mówi... 


„Złote“ milczenie 
socjal żydów 


Z niecodzienną, z niespotykaną wprost 
w naszych warunkach łódzkich pasją za- 
brali się socjal-żydzi do wiwisekcji kwe- 
stii teatralnej. 

Ileż wykazali polotu inwencji, lekkości 
w „obrabianiu”* tego zagadnienia. 

I aż dziw bierze, że tak „grafomańsko" 
uzdolnieni mistrze są tak ograniczeni w 
zasięgu pola swego hasania. 

Jakże szkoda, że tej wybujałej lotności 
nakłada ktoś i coś nielitościwy munsztuk. 

I gdyby nie te przeszkody  ileżbyśmy 
dowiedzieli się ciekawych rzeczy na temat 
elektrowni, tramwajów. sprawy areszła* 
wania syna słynnego Fogla, o Kohnie i 
tym cadyku i tym jeszcze konsulu, o Ei- 
tingonie i jego międzynarodowych, han- 
dlowych kontaktach, jego wyjeździe i po- 
bycie w Brazylii... 

A tak niestety publiczność łódzka nie 
znajduje kompletnie nic, żadnych wiado- 
mości na temat tych „szacownych“ kwe- 
styjek. 

No bo, że są one „szacowne' (po nie- 
miecku skarb to „Schatz”), które to sło* 
wo fonetycznie, dźwiękowo zbliżone jest 
do słów „kosztowne“ (rzeczownik do tego 
słowa — to „koszt”) to wiadomo. 

A także przecież wiadomo, że to co 
„kosztowne ma swoją cenę, a „cena* mó- 
wi, ile należy zapłacić. 

No, ale porzuómy te lingwistyczno-ek0= 
nomiczne zabawki, bo przecież nie o nie 
chodzi — tylko o to, dlaczego o wspom- 
nianych wyżej sprawach socjal-Żydzi nie 
mówią. Tu jest sedno zagadnienia. 

I po staropolska ofiarowujemy konia 
z rzędem temu, kto „kwestyjkę* rozwi- 
kła. (ł) j 
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Reflektorem po szpitalu Św. Antoniego 


Rewolucja“ w zakładzie Wariatów 


Personel lekarski stanowią w tym szpitalu niemal sami żydzi 


Łódź, 25. 2. — Na trzecim posie- 
dzeniu łódzkiej Rady Miejskiej wypły- 
nęła sprawa nieporządków, panują- 
cych w szpitalu św. Antoniego przy 
ul, Przędzalnianej, przeznaczonego dla 
chorych umysłowo. 

Jak wiadomo w szpitalu tym w o- 
statnim czasie doszło do zajścia, pod- 
czas którego furiat, który nie chciał 
pójść do Kochanówka, zniszczył urzą- 
dzenia trzech sal szpitalnych. W celu 
zlikwidowania zajścia trzeba było za- 
wezwać straż pożarną, która przy po- 
mocy motopompy, wyrzucającej stru- 
mienie wody, obezwładniła wariata. 

Otóż, jak już donosiliśmy, na wspo- 


mnianym posiedzeniu Rady Miejskiej 
pod adresem tymczasowego prezyden- 
ta Godlewskiego padło zapytanie © 
przyczynę tego stanu rzeczy. I wów- 
czas wywiązała się interesująca wy- 
miana zdań pomiędzy tymczasowym 
Zarządem Miejskim a radnymi. 

Radny Szulc z Obozu Narodowego: 

— Kto jest dyrektorem szpitala 
św. Antoniego? 

Tymczasowy prez, Godlewski: — Dr 
Frenkiel. 

Adw. Szwajdler: — Jakiej on jest 
narodowości? 

Nacz. Kempner: — Ewangelik. 

Adw. Szwajdler: — Od kiedy? Nam 


Studenci Wolnej Wszechnicy protestują 


Łódź, 25. 2. — Odbył się przy ul. 
Szterlinga 24 wiec studentów Wolnej 
Wszechnicy w sprawie odezwy zarzą- 
du stowarzyszenia pn. „Organizacja 
wyższej uczelni lekarskiej w Łodzi". 


W uchwalonej rezolucji studenci w 
kategorycznej formie protestują prze- 
ciw pewnym zwrotom odezwy wspom- 
nianego stowarzyszenia, a przede 
wszystkim zastrzegają się przeciwko 
twierdzeniu, jakoby ono dopiero orga- 
nizowało pierwszy wyższy zakład nau- 
kowy w Łodzi i że dopiero od chwili 


wyższej uczelni lekar- 
mia- 


uruchomienia 
skiej stanie się nareszcie Łódź 
stem uniwersyteckim. 
Rezolucja stwierdza, że Wolna 
Wszechnica Polska ustawą z dnia 15 
marca 1933 roku została zaliczona do 
rzędu uczelni akademickich i otrzyma- 
ła prawo udzielania tytułu magistra. 


Rezolucję w imieniu uczestników 
wiecu podpisał St. Awedyk, prezes 
Polskiej Bratniej Pomocy Studentów 
Wolnej Wszechnicy Polskiej. 


Hr Ciano przejeżdżał przez Piotrków 


Łódź, 25, 2. — Wczoraj przez teren 
województwa łódzkiego przejeżdżał w 
podróży do Warszawy włoski minister 
spraw zagranicznych hr. Ciano, 

W godzinach porannych na stacji 
w Piotrkowie na peronie, bogato ude- 
korowanym sztandarami polskimi i 
włoskimi, zgromadziły się tłumy, kom- 
pania honorowa KPW z orkiestrą i 
sztandarami oraz przedstawiciele 
władz, 


a mianowicie naczelnik Wy- 


działu Społeczno-Politycznego Urzędu 
Wojewódzkiego dr Wrona i starosta 
piotrkowski Jerzy Rosicki. 

Wysiadającemu z pociągu ministro- 
wi dziewczęta wręczyły wiązanki 
kwiatów, po czym gość włoski prze- 
szedł przed frontem kompanii konoro- 
wej przy dźwiękach hymnów włoskie- 
go i polskiego. 

O godz. 10,16 pociąg odjechał w dal- 
szą drogę do Warszawy. 


Śnieg, który świeżo spadł przyczynia dużo radości bawiącym się dzieciom 


| 


Ofiara ciężkiego pobicia 
zmarła 


Zglerz, 25. 2. Donosiliśmy już o krwa- 
wej bójce we wsi Bądków pod Zgiarzem. 
Podczas bójki pobici zostali Józef, Franci- 
szek, Jan oraz Marianna Jóźwiakowie. 

Jak się obecnie dowiadujemy — naj- 
bardziej pobity Józei Jóźwiak, 60-letni sta- 
rzec, zmarł onegdaj w szzitalu św. Rodzi- 
ny w Łodzi. 

Pod zarzutem pobicia policja areszto- 
wała kilku wieśniaków, mianowicie Jana 
Jagiełłę, Jana Michalaka, Józefa Witczaka 
zana Fandrycha oraz Franciszka Micha- 
aka, ; 

Nadmienić należy, że sp. Józef Jóźwiak 
był członkiem Stronnictwa Narodowego 
w Bądkowie. 2 


Straszna zemsta ojca 

Łódź, 25. 2. — W kolonii Ostrówek 
37-letni Robert Galec ukradł swemu 
ojcu 6t-letniemu Zygfrydowi 580 zł, 
ukryte w komcrze. 

Starzec napadł na syna podczas 
snu i zadał śpiącemu siekierą 3 ciosy, 
powodując pęknięcie czaszki, 
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„Dom Matki i Dziecka“ 


Łódź, 24.2. W Łodzi ma powstać 
Dom Matki i Dziecka, który pomieści 
około 300 dzieci bezdomnych i który 
będzie posiadał pomieszczenie dla bez- 
domnych matek, klinikę itp. Na ten 
cel przeznaczono 779 tys. zł z sum, na- 
leżnych Zarządowi Miejskiemu od U- 
rzędu Wojewódzkiego. 


Samochód wpadł 
na słup telegraficzny 


Łódź, 25. 2. — Na szosie z Łodzi 
do Radomska samochód należący do 
Mariana Kowalskiego, wiozący manu- 
fakturę z Łodzi, wpadł wskutek de- 
fektu kierownicy na słup telegraficz- 
ny, ulegając rozbiciu. 

Pasażerowie samochodu 
szczęśliwie cało. 


wyszli 
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Czyłajcie i abonujcie 
y„lilustrację Polską“! 


zresztą nie chodzi o wyznanie dra 
Frenkla. ale o jego narodowość. 

Jednak już na swe ostatnie pytanie 
prezes adw. Szwajdler odpowiedzi, 
niestety, nie otrzymał. Zresztą dla 
szerokiego ogółu polskiego odpowiedź 
ta nie była potrzebna, albowiem po- 
wszechnie wiadomo, że dyvektor szpi- 
tala św. Antoniego dr Frenkel jest wy- 
znania chrześcijańskiego (ewangelik) 
ale narodowości żydowskiej, © 

Dla Polaków bowiem zmiana wy- 
znania nie jest równoznaczna ze zmia- 
ną narodowości. Gdyby było tak jak 
Żydzi chcą, a więc, że przez chrzest 
przyjmują narodowość polską, to po- 
wiedzmy wynikałoby z tego, iż Polak 
przyjmując islam staje się Arabem, 
czy Turkiem. 

I, jak wiadomym jest, że dr Fren- 
kel jest Żydem — tak samo nie jest 
tajemnicą, iż personel lekarski szpita- 
la św. Antoniego posiada w swoim ze- 
spole tylko jedną Polkę i to, jak po- 
wiadają, filosemitkę. 

Zapoznajmy się z nazwiskami tego, 
tak wybitnie jednolitego i harmonij- 
nie dobranego, niewątpliwie nie przy- 
padkowo, zespołu. 

I tak jest w tym zespole wolonta- 
riusz Żyd dr Dymkiewicz, jest dr Ma- 
rzyński — asystent, którego ojciec 
Żyd, dr Majbaum-Marzyński popular- 
ny był w Łodzi. Jest także Żyd dr Haj- 
man — ordynator oddziału wewnętrz- 
nego. Dalsze żydowskie nazwiska, to 
dr Sonneberg — ordynator oddziału 
wewnętrznego. dr Bibelgal — zastęp- 
ca asystenta, dr Urbach — lekarz dy- 
żurny, (miejscowy). 

I kiedy tylko w jednym jedynym 
szpitalu Żyd Żydem pogania, to jak z 
tym wycinkiem rzeczywistości łódz- 
kiej pogodzić oświadczenie tymczaso- 
wego Zarządu Miejskiego, że pracow= 
nicy miejscy Żydzi stanowią 4 pet ca- 
łego personelu miejskiego? Na tle sto- 
sunków, istniejących w miejskim szpi- 
talu św. Antoniego, widać dowodnie, 
jak słuszne i konieczne jest żądanie 
radzieckiego Klubu Obozu Narodowe- 
go, wyrażone w wniosku, zgłoszonym 
na ostatnim posiedzeniu Rady Miej- 
skiej, a domagającym się zwolnienia 
wszystkich pracowników Żydów, za- 
trudnionych w magistracie i przyjęcia 
na ich miejsce Polaków. (1) 
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Niedziela, 26 lutego 


915 nabożeństwo z kościoła parafialnego w 
Miechowie. Kazanie wygl. ks. prof. Eugeniusz 
Kapusta (wr.). Po nabożeństwie ok. godz. 10.30 


muzyka (płyty z W-wy); 11.45 przegląd wy- 
dawnietw: 12.08 poranek symfoniczny w wy- 
konaniu Ork. Symf. m. Poznania pod dyr. Zyg- 
munta Latoszewskiezo i Maria Szrajberówna 
— skrzypce; 13.00 wyjątki z Pism Józefa Pił- 
sudskiego: 138,05 wiersze Hanny Ożozowskiej — 
audycja dla dzieci — recytacje; 13.15 muzyka 
obiadowa. Wykonawcy* Orkiestra  Rozslośni 
Wileńskiej pod dyr, Władysława Szczepańskiego 
Arnold Rösler — (wiolonczela) i 2 fortepiany. 
W przerwie o godz, 13.45—14.00 „Radio w 
świetlicy* — audycja słowno-mnzyczna; 14.40 
rezerwa muzyczna; 

15.00 „Zwalczamy zabobony, gusła i czary“ 
— audycja robotnicza: 15.30 audycja dla wsi: 
1. Gra zespół salonowy Pawla Rynasa. 2. No- 
winy ze świata — w opr. Kazimierza Pluciń- 
skiego (z Poznania). 3. O wspólne dobro — po- 
gadanka dla gospodyń — wygłosi Weronika Tro- 
paczyfńiska-Orarkowa; 16.30 koncert Kwartetu 
Wokalnego Kedrowa. W składzie: N. N. Ke- 
drow (syn) I tenor, N N. Kedrow (ojciec) — 


baryton, T, F. Kasakaw — JI tenor, ©. M. 
Kaidanóow — bas; 17.100 „Drobiazgi“ — opowia- 
danie Marii Dąbrowskiej; 

17.30 „Piękna Galatea'* — burleska — ope- 


retka w 1 akcie Poly Henriona, tlumacz Scho- 
bera, muzyka Franciszka Suppego (z Pozna- 
nia): 18,40 koncert w wykonaniu Orkiestry Roz- 
głośni Poznańskiej pod dyr. Engeniusza Raahe- 
zo i Edmund Stefański — wibrafon (z Pozna- 
nia); 19.20 „Szymon Konarski“ — 1% rocznica 
stracenia — przemówienie z Wilna: 

19.30 „.Pół czarnej przy mikrofonie" — trans- 
misją z rest. „Roma“. Wykonawcy: Anna Borey 
— piosenki, Olga Nietschówna — skrzypce, An- 
toni Makowski — klarnet, Chór Zaremby: 20.00 
„Na horyzoncie łódzkim" — felieton — wygłosi 
— red. czesław Gumkowski; 20.10 wiadomości 
sportowe lokalne: 20.15 zbiorowe wiadomości 
sportowe z Rozgłośni P. R., przegląd polityczny 
dziennik wieczorny: tygodnik «<żwiekowy: 

21.20 muzyka lekka j taneczna w wykonaniu 
Malej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzislawa G6- 
rzyńskiego; 21.55 „Łatki radiowe" — (ze Lwo- 
wa); 22.30 muzyka (płyty): 23.00 ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego, 

Program na dzień następny a stronie oqłę- 
szeniowej. 
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nika i tłumacza. Uczęszczając do naj- 


B z 
wytworniejszych lokali w Paryżu, dzię- 
ki znajomości języków obcych ponawią- 

s zywał liczne znajomości. 


Morderca Weidmann i jego wspólnicy zasiądą na ławie oskarżonych — Potworny łacuch 


Paryż. — W dniu 10 marca roz- 
pocznie się w Paryżu, jak już donosi- 
liśmy, największy po słynnym proce- 
sie mordercy Landru proces krymina]- 
ny. 

Na ławie oskarżonych zasiądą: kil- 
kakrotny morderca Weidmann z Nie- 
miec oraz jego wspólnicy, Francuzi 
Million, Jean Blanc i Colette Tricot. O- 
skarżonemu zarzuca się 6 morderstw, 
m. in. uduszenie 18-letniej tancerki ame- 
rykańskiej Loan de Coven. 

Aresztowanie niemieckiego dezerte- 
ra Weidmanna nastąpiło w grudniu 
1937 r. Przyznał się on przede wszyst- 
kim do zamordowania miss de Coven, 
młodziutkiej artystki amerykańskiej. 
Udusił on artystkę, ograbił ją z ko- 
sztowności i pieniędzy, pô czym zwłoki 
zakopał pod werandą w willi w St. 
Gloud. Indagowany o tajemnicze znik- 
nięcie Fritza Frommera, z którym kie- 
dyś siedział w więzieniu, Weidmann 
przyznał, że zamordował go w swej 
willi, a zwłoki zakopał w piwnicy. 
Zbrodniarz przyznał się także do zamor- 
dowania szofera Gouffego. Zbrodni 
tej dokonał również w celach rabunko- 
wych. 


zbrodni 
W mieszkaniu mordercy znaleziono 
między różnymi papierami notatki, 


świadczące o dziwnej „systematyczno- 
ści“ zbrodniarza, a mianowicie Weid- 


manna notował dokładnie każdą sumę, 
jaką zrabował -swym ofiarom. 


mann pracował w charakterze przewod- 


Wspólnicy Weidmanna, mimo po- 
czątkowego wypierania się udziału w 
zbrodniach, w śledztwie załamali się i 
przyznali się do pomocy Weidmannowi 
przy zwabianiu ofiar. 

Wampir z St. Cloud oczekuje Toz- 
prawy w celi, którą kiedyś zajmował 


W czasie wystawy paryskiej Weid- 
głośny zbrodniarz Landru. 


Wykoleił się ekspress 
Denver (Kolorado), (PAT). W po- 
bliżu Bosler w stanie Wyoming wyko- 
leił się express. Liczba ofiar dotychczas 
jest nieznana. Na miejsce katastrofy 
skierowano liczne ambulanse j dokto- 


z- Tragiczny zgon 
amerykańskiego dyplomaty 


Berlin. (PAT). Ubiegłej nocy 
zmarł na udar sercowy amerykański 
charge d'affaires w Berlinie Prentiss 
B. Gilbert. 


. er X. = . [41 
Socjaliści i „wiciowcy 
Warszawa. (Tel. wł.). W zebra- 

niu socjalistycznej młodzieży w War- 
szawie wzięła udział także młodzież 
„wiciowa*, której imieniem przema- 
wiał niejaki Dziaduś, witany bardzo 
serdecznie. (w) 


Indianie argentyńscy — ludożercami 


Wstrząsająca śmierć mlodego chłopca — W obronie ludo- 
żerców stanęło kilka szczepów Indian 


Buenos Aires. — W miejscowo- 
ści Las Delicias w prowincji Salta (Ar- 
gontyna) dwaj Indianie porwali kilku- 
letniego chłopca nazwiskiem Virgilia 
Gomez, którego zamordowali w okrut- 
ny sposób, a następnie upiekli į spoży- 
li, po czym zbiegli. 

Na wysłany w pogoń za ludożerca- 
mi oddział policji zbiegowie usiłowali 


urządzić zasadzkę w porozumieniu z 
kilkoma szczepami Indian. W czasie 
bitwy policja użyła broni. Obaj ludo- 
żercy zostali zabici. 

Nienotowany od niepamiętnych cza- 
sów wypadek |ludożerstwa wywołał 
wśród ludności Argentyny wstrząsają- 
ce wrażenie, 

Racjonalny plan zabudowania miasta 


Bliźniacy mieli 


różnych ojców 


Sensacyjny proces we Włoszech o przyznanie ojcostwa 


Badania grup krwi dają w wielu 
wypadkach możność stwierdzenia oj- 
costwa. We Włoszech toczył się ostat- 
nio proces, w którym okazało się, że 
dwaj bliźniacy mieli odmiennych oj- 
ców. 

Grupy krwi przechodzą na dzieci 
w myśl ściśle określonych praw. W 
danym wypadku krew obu chłopców 
należała do różnych grup. Na podsta- 
wie znanych w medycynie praw moż- 


na było udowodnić, że spomiędzy dwu 
oskarżonych dziecko, oznaczmy je Y) 
nie może być synem pana X. podczas 
gdy dziecko X (drugi bliźniak) nie mo- 
że być dzieckiem pana Y Tak więc 
eksperci musieli orzec, że w danym 


wypadku dwaj bliźniacy mieli dwu 
odmiennych ojców. 
Prasa włoska podaje, że jest to 


pierwszy wypadek tego rodzaju, zano- 
towany przez kroniki lekarskie, 


Cierpisz? ... stosuj 


zioła Mgr. 


Wolskiego 


na każdą chorobę specjalna mieszanka: 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 


woreczka żółciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce — zioła 
ze znakiem „BILLOSA* 


PRZY OTYŁOŚCI, 


na tle wadliwej przemiany materii — zioła ze znakiem 


„DEGROSA* 


PRZY BEZSENNOŚCI, 


nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego — ziola 

ze znakiem „PASIVEROSA* ` 
PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH), 

krtani. migdałków zapaleniach dziąseł i okostnej — zioła 


ze znakiem „LARYNGOSA* 


PRZY KASZLU, 


zaflegmieniu, duszności i wszelkich cierpieniach dróg odde- 
chowych — zioła ze znakiem „PULMOSA* 


PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, 


zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania tra- 
wienia — zioła ze znakiem „GASTROSA* 


PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA, 


miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwości dróg mo- 
czowych — zioła ze znakiem „UROSA“ 


PRZY ARTRETYZMIE, REUMATYZMIE 
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i bólach ischiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA* 
Do nabycia w aptekach i drogeriach 


WYTWORNIA: WARSZAWA — ZŁOTA NR 14 
Reprezentacje w Ameryce. Oddział własny w Lendynie. 
Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 


Sądziła, że sukienka Zosi jest biała ... 


Z eż 


Nie wystarczy powierzchowne pranie. Aby mieć 
rzeczywiście czystą bieliznę należy usunąć brud, 
który osadził się głęboko w tkaninie. - 

Szybko i bez trudu dokona tego Radion. Przy gotó: 
waniu bielizny w Radionie wytwarzają się miliony 
drobnych pęcherzyków tlenu, które przenikają na 
wskroś tkaninę, usuwając z niej całkowicie brud 
Dzięki temu bielizna będzie rzeczywiście czysta i co 
za tym idzie idealnie biała. 


RADION 


60 kościołów spalili „czerwoni 


1500 księży zostało zamordowanych 


Barcelona. (ATE). Dziennik „No- 
ticiero Universal“ donosi w oparciu o 
źródła kościelne, że w czasie okol: 


płerze 
bieliznę 
„na wskroś” 
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zostało zamordowanych. a 8.000 zakon- 

ników i kapłanów więziono. 
Oczywiście zbrodni tych dokony- 

domowej spalono w samej tylko okoli- | wali „czerwoni“. 


cy Barcelony 60 kościołów. 1.500 księży 


Ciekawy „bagaż“ tajemniczego Żyda 


Krew ściekała z walizki — Cielęcina naszpikowana złotem 


Warszawa. (Tel, wł). Na dworcu 
głównym w Warszawie zauważyła po- 
licja podejrzanego osobnika, dźwiga- 
jącego dwie duże walizy. Z jednej z 
nich sączyła się krew. 

Osobnika tego zatrzymano, a walizę 
poddano rewizji. Znaleziono w niej 
tylko ćwiartkę cićlęciny. Ponieważ nie- 
znajomy zdradzał duże zdenerwowa- 
nie, mięso poświartowano, Stwierdzo- 


no, że jest ono naszpikowane złotym 
zegarkiem i pergaminowym zwitkiem. 
Po bliższych badaniach okazało 
się, że w zegarku znajdowało się sto- 
pione złoto, zwitek zaś zawierał 500 
dynarów. Zatrzymany osobnik podał 
się za Beniamina Mantygera (prawdo- 
podobnie Żyd). Nie chce on powiedzieć, 
w jakim celu przybył do Warszawy. 


Pilnikiem zabił przeciwnika 


. Częstochowa, 25. 2. (f). Prącu-| Chętkowski uderzył żonę Majchrzaka, 
jące w fabryce Horowicza robotnice | ten trzymanym w ręku pilnikiem 'u- 
Majchrzakowa i Chętkowska pokłóciły | derzył go tak fatalnie w plecy, że 
się pewnego dnia tak ostro, że wieczo- | Chętkowski doznał uszkodzenia rdze- 
rem tego dnia mąż Chętkowskiej udał | nia pacierzowego j zmarł. 

się do Majchrzaków po „wyjaśnienia”. Sąd Okręgowy skazał w piątek za- 
Idąc spotkał Majchrzaków na ulicy | bójcę na 1 rok więzienia i zwrot 132 zł 
i wszczął z nimi sprzeczkę, trzymając | kosztów pogrzebu wdowie po zabitym 
— według twierdzenia Majchrzaka — | uznając, że Majchrzak przekroczył tyl- 
kastet w ręce. Gdy w pewnej chwili ko granice obrony koniecznej, - 
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posiłek czekał tylko Barącz i jeszcze dwóch innych 
chłopców, zaś mateczki, które były już u siebie w po- 
koju — nie dbały zupełnie o pozostających na wła- 
snym wikcie. Czasem, gdy przyszło czekać na jedze- 
nie zbyt długo — cichy Barącz zamieniał się w dra- 
pieżcę, bo podchodził wtedy pobladły z głodu do 
okienka i pukał bezceremonialnie, dopominając się 
w sposób bezwzględny o obiad a gdy i to nie pomagało 
— wchodził pozornie spokojny, ale wewnętrznie roz- 
dygotany z męki i niecierpliwości do kuchni. Raz, 
zaszedłszy do środka, zastał wewnątrz siostrę przeło- 
żoną, która zirytowana natarczywością chłopca, po- 
chwyciła go za kołnierz, chcąc go stamtąd wyrzucić, 
ale chłopak wyrwał się jej z rąk i wyrąbał szorstko: 


— Mateczka przełożona już po smacznym, ale 
ja od rana nic w ustach nie miałem!... Proszę o moje 
kluski! 


Po tym obiedzie Barącz, popiwszy szklanką wody, 
wracał do uczelni, gdzie korzystając z poobiedniej re- 
kreacji hałasowali uczniowie. Chłopiec, jeszcze zgorz- 
kniały, ale już nasycony, przyłączał się zaraz do 
pierwszej lepszej gromady i sam dokazywał najgło- 
śniej, by nie wzbudzić podejrzenia u innych kolegów, 
że w ogóle był głodny, lub że jego wikt jest tak nędzmy. 


Za posiłek na podwieczorek i na kolację służył 
już tylko razowy, postny chleb, który Józio zajadał 
ukradkiem i tak, by inni nie widzieli, w obawie, żeby 
nie zostać wyśmianym. Siedząc w kufiarni i gmerząc 
w swoich skromnych rupieciach, niby to coś szukając, 
obserwował spod oka, jak inni chłopcy wyciągali 
z wnętrza swoich kuferków różne przysmaki, jak bab- 
ki z rodzynkami, różne ciasta lub torty, inni szynkę, 
masło i ser a jeszcze inni czarną, mazurską kiełbasę, 
smaczną i szczególnie łechcącą podniebienie. Wtedy 
chłopak zamykał szybko swoją skrzynkę i pędził 
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Za to wariaci pod farą odetchnęli, bo odtąd nikt 
ich nie napastował, a co więcej, kolega Mirek, zainicjo- 
wawszy składkę, zebrał w klasie dwanaście centów 
i po nauce poniósł je dla serca Maryni... 


V. 


W klasie trzeciej nastąpiła pierwsza katastrofa. 

Zaraz z początkiem roku szkolnego zaniemogła ciężko 
Barączowa i mimo jej energicznych sprzeciwów i 
uprzedzeń, przybył po raz pierwszy do domu Barą- 
czów lekarz, którego przywiózł z miasteczka sam sta- 
ry Barącz. Lekarz w Dębniku był sensacją, bo na ta- 
ki zbytek nie pozwalali sobie nawet najbogatsi kmie- 
cie, umierając, gdy przyszedł ich czas bez tych nowo- 
czesnych wymysłów, które niewiele pomagały a tylko 
kosztowały bardzo dużo. Co by to była za choroba — 
nikt poza lekarzem nie wiedział, dość, że Barączowa 
czuła się coraz gorzej i zażądała księdza, utrzymując, 
że tylko ostatnie namaszczenie ją może jeszcze ura- 
tuje a potem kazała natychmiast sprowadzić do domu 
Józia, by go móc przed śmiercią uścisnąć i dać mu 
ostatnie upomnienia. 
__ Stary chodził posępny, jak noc, bo nie wyobrażał 
sobie domu bez takiej gospodyni, jak jego żona i wa- 
hał się, czy może ją pozostawić na opiece dzieci a sam 
wyjechać, ale Barączowa, widząc to wahanie, zapew- 
niła go stanowczo, że nie umrze tak długo, dopóki 
Józia nie zobaczy i stary tym uspokojony, zaprzągnął 
Burego i Baśkę i skoro świt wyjechał po syna do da- 
lekiego miasta. 

Józio wracając ze szkoły, zdziwił się niepomier- 
nie, ujrzawszy przed samą bursą znajome sobie konie 
a potem ojca, który siedział zgarbiony na słomie 
z podpartą na obu rękach głową i zdawał się drze- 
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mać. Ponieważ przyjazd ojca nastąpił w czasie przez 
niego nieoczekiwanyra, chłopak zaniepokoił się i pod- 
biegłszy do ojca, zaczął go całować po grubych, spra- 
cowanych rękach, dopytując się o matkę. 

Stary na widok syna ożywił się i opowiedział 
krótko i bez ogródek o chorobie matki, która czując 
się bardzo źle, życzy sobie, żeby w tej chwili do domu 
przyjechał. 

Józio, dla którego polecenie matki było wszyst- 
kim, poprosił ojca, by się z nim udał do księdza Ka- 
rakiewicza, gdyż tylko od księdza zależało uwolnie- 
nie go z bursy a pośrednio i ze szkoły, ale tu natra- 
fił na stanowczy opór starego, który oświadczył ka- 
tegorycznie, że z nikim mówić ani nikogo o nic pro- 
sić nie chce, bo on już za stary na takie rzeczy i z pa- 
nami rozmawiać nie umie a przeto niech Józio się 
sam uwolni, jak może, byle prędzej, jeżeli chce jechać, 
bo do domu daleko a tu już południe minęło. 

Mały Barącz, wiedząc, że ojca nie przekona, nie 
zawahał się ani na chwilę, ale wpadł pędem do 
uczelni, gdzie zostawił książki i udał się śmigło 
wprost do księdza kanonika. Na swoje nieszczęście 
księdza nie zastał. Po namyśle zapukał do księńza 
prefekta Taczaka, ale i tu drzwi były zamknięte. 
Chłopiec był w rozpaczy, ale pomyślawszy, wszedł 
z kolei do pokoju Brykla, prosząc dość energicznie 
5 uwolnienie go z powodu choroby matki a na dowód 
pokazał przez okno furę, która po niego przyjechała 
i ojca, zbierającego już siano do reptucha i szykują- 
cego się do odjazdu. Brykiel, już ośmoklasista i wiel- 
ka w bursie powaga, popatrzył zdziwiony na nagabu- 
jącego go chłopca i choć uwierzył od razu w historię 
z chorą matką, oświadczył przecież, że to przekracza 
zakres jego władzy i poradził, by Barącz zaczekał ko- 
niecznie na jednego z księży, którzy nadejdą najdalej 
za godzinę. Ale Barącz, zdając sobie sprawę, że tu 
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z domu, na obiad gotowały mu mateczki kluski, albo 
kaszę, a na podwieczorek i kolację musiał wystarczyć 
znowu kawał razowiaka, czasem z masłem, ale naj- 
częściej bez masła, bo masło, jeżeli było — szło do 
sklepiku za dwadzieścia lub trzydzieści centów, po- 
trzebnych na pióra, ołówki, zeszyty no i na tytoń, 
choćby najlichszy, bo ten stał się obecnie dla chłopca 
mimo jego trzynastu zaledwie wiosen, życiową Ko- 
niecznością. Bo gdy po szkole wracał do bursy zmę- 
czony i niewypowiedzianie głodny, wówczas zaszywał 
się w najodleglejszy kąt podwórza, gdzie ćmił ćwiart- 
kę przekręconego w bibułkę szporta, wyobrażając so- 
bie, że w ten sposób nasyca swój prawdziwie zwie- 
rzęcy głód, który był uczuciem okropnym i przypra- 
wiał często o zawroty głowy. Gdy przedzwoniono na 
obiad i chłopcy zeszli już do jadalni — Barącz, zaspo- 
koiwszy swój nałóg, który miał oszukać żołądek, pę- 
dził na górę do uczelni, krążąc dokoła stołów i oczeku- 
jąc niecierpliwie tupotu nóg i krzyku na korytarzach, 
co oznaczało, że już jest po obiedzie i że teraz on sam 
może zejść do jadalni, by się pożywić swoimi klu- 
skami czy kaszą. Wchodzących hałaśliwie do sali 
chłopców witał sam hałaśliwie, jakby zjadł co naj- 
mniej kilo kiełbasy i flegmatycznie, nie śpiesząc rię, 
schodził na dół. 

Najgorsze były chwile, gdy przechodził koło ku- 
chni, bo stamtąd dochodziły go różne takie zapachy, 
które powodowały gwałtowne wydzielanie się śliny 
w ustach. Po tych zapachach rozpoznawał zaraz, co 
było na obiad: sznycle, kotlety, czy kiełbasa smażona 
z kapustą a zwłaszcza ta ostatnia, która była ulubio- 
nym przysmakiem Barącza. 

Również nieznośne było oczekiwanie na moment 
podania klusek, czy kaszy, bo służba, zajęta zmywa- 
niem naczynia i sama już nasycona — nie śpieszyła 
się zbytnio z podaniem posiłku, zwłaszcza, że na ten 


Annam 


Na półwyspie Indochińskim na prze- 
strzeni, obejmującej 150 tysięcy km 
kwadratowych, rozpościera się cesar- 
stwo Annamu. Annamici, których w 
całych Indochinach jest ok. 20 milionów, 
są ludem o wysokim poczuciu narodo- 
wym, posiadającym odrębną, ciekawą 
kulturę. Jednocześnie Annamici nie 
odgradzają się murem chińskim od cy- 
wilizącji europejskiej. Obecnie panują- 
cy cesarz Annamu studia odbywał w Pa- 
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Mapka sytuacyjna 
cesarstwa An- 
namu 


ryżu, wykazując wszechstronne zainte- 
resowanie. Postęp cywilizacyjny tego 
kraju do duża zasługa Francji, która od 
r. 1888 dzierży protektorat nad cesar- 
stwem Annamu. Do XV stulecia Anna- 
mici byli ujarzmieni przez Chińczyków. 
Z ramienia Francji urzęduje w sto- 
licy cesarstwa Huć, rezydent, który 
dzięki taktownemu postępowaniu i bar- 
dzo zręcznej polityce cieszy się nie tylko 
zaufaniem cesarza ale i popularnością 
wśród mieszkańców Annamu. Kraj ten 
stanowi po prostu wzór francuskiej poli- 
tyki kolonialnej. Staraniom władz fran- 
cuskich Annam zawdzięcza wspaniałe 
drogi i autostrady, nowoczesne monu- 
mentalne gmachy, wysoki poziom oświa- 
ty itd. Nic więc dziwnego, że Annam 
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Czytajcie i abonujcie 
„ilustrację Polską“! 
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wiernie trwa u boku Francji, 
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towej wsławili się pod sztandarami 
armii koalicyjnej szczególnie na polach 
walk we Francji. Nad organizacją woj- 
ska annamickiego i jego wyszkoleniem 
czuwają specjalnie delegowani oficero- 
wie sztabu generalnego armii francu- 
skiej. Zarządzeniem ministerstwa ko- 
lonij, Annamici mogą piastować wszel- 


cesarstwo nad którym 
czuwa Francja 


CESARZ 
ANNAMU 
interesuje się o- 
gromnie 
wojem ; 
lekarskich. — f 
Na zdjęciu widzi- 
my cesarza pod- 
czas zwiedzania 
kliniki uniwersy- 
teckiej w Hué 
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kie stanowiska w administracji cywilnej 
a również kariera wojskowa stoi dla 
nich otworem aż do najwyższych 
szczebli. (inż.) 


żywiąc 

dla niej serdeczne uczucia przyjaźni. 
Annamici są bardzo bitnymi i dziel- 

nymi żołnierzami. Podczas wojny Świa- 
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GUBERNATOR INDOCHIN Z WIZYTĄ U CESARZA ANNAMU 
Gubernator Francji w Indochinach odwiedził ostatnio cesarza Annamu (na zdję- 
ciu pod parasolem z prawej), dokonując przy tej sposobności inspekcji oddzia- 
łów wojs kowych 
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skiej floty wojennej. Okręt ten, 
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alazewski — poeta Zolnier 


Cichy grób na zakopiańskim cmentarzu — Odpowiedź polskiego poety na wypociny ży= 
dowskich zatruwaczy dusz — „Jesteśmy w drzwiach!!* 


W stolicy Tatr, w Zakopanem — 
gdzie króluje teraz „biale szaleństwo” 
jest jedno miejsce, jeden zabytek jak- 
Ly z innego świala. Wchodzi się przez 
bramę cmentarną przy ul. Nowotfar- 
skiej; gdzieś w środku cmentarza, bli- 
żej strony poludniowej, wśród dlugich 
rzędów ofiar wojny światowej jest ka- 
mienny grób pod koroną jarzębiny, a 
na nim płytka marmurowa z wyrytym 
napisem: 


Eugeniusz Korwin Małaczewski 
Poeta-żolnierz 
Autor powieści: „Koń na wzgórzu“ 
Skutkiem trudów wojennych 
zgasł w wieku młodzieńczym 
+ 19. IV, 1922: 


Niech Mu ziemia polska lekką będzie. 


W tym oto zapomnianym miejscu 
spoczywają prochy jednej z najjaśniej- 
szych postaci w literaturze polskiej 
okresu powojennego prochy mło- 
dziutkiego żołnierza, który piórem i 
karabinem walczył o Wielką Polskę. 
Umęczony straszliwymi przejściami 
wojennym w bitwie pod Kaniowem, 
w wędrówce na Murmań, w wojnie 
z bolszewikami — stanął w młodzień- 
czym wieku do raportu przed Najwyż- 
szym w swoim hłękitnym mundurze 
porucznika armii Hallera. 26 lat miał 
zaledwie, kiedy go w tym umiłowa- 
nym mundurze zlożono do trumny — 


Grób Eugeniusza Malaczewsłiiego na no- 
wym cmentarzu w Zakopanem 


i pochowano tu, w obliczu niebotycz- 
nych Tatr, gdzie próbował ratować 
swe zdruzgotane wojną zdrowie. 

Ale Małaczewski żyje wśród nas — 
żyje w swoich przepięknych poezjach, ; 
zawartych w tomiku „Pod lazurową 
strzechą* i w zbiorze swoich opowia- 
dań wojennych pt. „Koń na wzgórzu”. 
Ohydwa te dzieła świadczą o tym, że 
gdyby ten żołnierz, co poetą i pisarzem 
był zarazem, żył dlużej zdobyłby 
sobie czołowe stanowisko w literaturze 
Polski Odrodzonej, taki wspaniały z 
nich bije talent i taki wielki duch. 

Dla nas młodego pokolenia naro- 
dowego są te młodzieńcze utwory 
czymś bardzo drogim i bliskim, wy- 
powiedział w nich bowiem Małaczew- ; 
ski te same uczucia, myśli i ideały, 
które przenikają nas wszystkich spod 
znaku Miecza Chrobrego. Stał się on 
jakby zwiastunem tego potężnego od- 
redzenia religijnego i narodowego po- 
wojennego pokolenia polskiego, 
czego dzisiaj jesteśmy świadkami. 

Z „Konia na wzgórzu“ — będącego 
najpiękniejszą książką wojenną cza- 
sów ostatnich, opiewającą bohater- 
stwo żołnierza polskiego — bije gorą- 
ca wiara w naród polski, w jego nad- 
chodzącą wielką godzinę. kiedy to 

„stanie się z Polską ów przełomowy 
dzień, jak w poranek kwietniowy bywa z 
gajem, który jeszcze onegdaj miał na 
swych rózgach bezlistnych tylko OPS pa | 
ków, podobnych do śpiących pszczół. Za- | 
zieleni się i rozmai naraz Polska wiosną 


ducha wybornego," 

A wiarę swą opierał Małaczewski 
na młodzieży polskiej, na bohaterskich 
dzieciach Lwowa i Wrześni, które 
świat cały zadziwiły tym niespotyka- 
umiłowaniem Ojczy- 


nym w historii 
się dla Niej. I 


zny i poświęceniem 
dlatego nawołuje nas: 
į ski się — po hea 9 Jay czynnie 

ochać Ojczyzne — c sör- 
cem serc R he tej wiaśnię Polski, co nie | 
przeminie wówczas nawet, gdy niebo i zie- | 
mia przeminą.* 

Każdy niemal wiersz tego poety-żoł- 
nierza tętni jednym tylko uczuciem, 
jednym przenikającym całą jego isto- 
tę wyznaniem wiary: wszystko dla į 
Polski. Małaczewski, zarówno z kara- 
kinem jak i piórem w ręce, służył jed- 
nemu tylko ideałowi, któremu na imię 
była: Wielka Polska, 

Dlatego też w naszej literaturze po- 
wojennej, tak bardzo zażydzonej i 
zgangrenowanej, owianej w dużej mie- 
rze duchem marksistowskim, bezboż- 
niczym, kosmopolitycznym — jest ten ; 
młodziuiki poeta jasną gwiazdą i ra- 
dosnym promieniem. | 


Trzeba na tym miejscu szczególnie 
silnie podkreślić, że Małaczewski był 
jednym z pierwszych, którzy wypowie- 
dzieli śmiertelny bój duchowi tchórzo- 
stwa, pacyfizmu, demoralizacji, sze- 
rzonemu w naszej literaturze przez 
Żydów i zżydziałych literatów pol- 


skich (o którym to wpływie pisała nie-. 


dawno „Polska Zbrojna”). Na wezwa- 
nie żydowskiego poety Tuwima do 
żołnierza polskiego, aby w razie wojny 
plunął na ojczyznę i „rżnął karabinem 
w bruk ulicy* — taką oto polską od- 
powiedź, wspaniały w swej głębi i ry- 
cerskości daje Małaczewski w „Koniu 
na wzgórzu”. 

„Bo prócz ohydy, mrożącej krew w ży- 
łach, czyż nie rozkwita z wojny najszczyt= 
niejsze bohaterstwo, poświęcenie się, szla- 
chetność, to wszystko, co jest posągowym, 
heroicznym kształtowaniem się miłości 
czynnej? Jeden dzień wojny daje tego 
więcej, niż sto lat zbrojnego pokoju. 

A ja — czyż bym mógł bez wojny do- 
stąpić łaski „zachłyśnięcia się Bogiem"? 
Czyż bym się odrodził, gdyby serca, któ- 
re obojętnością zatyło, nie przypieczęto- 
wał mi Bóg nadludzkim bólem, niby że- 
lazem do białości rozpalonym, a na mą 
głowę nie wysypał rozżarzonych węgli 
nieszczęścia? 

Napisał te słowa człowiek, który 
sam przeszedł przez istne piekło na 
ziemi w czasie ostatniej wojny. Wte- 
dy to Małaczewski przekonał się, że 
człowiek zdolny jest do niezwykłego 
bohaterstwa. do Iwiej siły i zażartości, 
gdy przyjdzie oko w oko z nieprzyja- 
cielem walczyć o Wielką Sprawę. Bo, 
jak pisze w jednym ze swoich wierszy 
wojennych, zawartych w tomiku „Pod 
lazurową strzechą w ogłuszającym 
huku armat można się przekonać, 

„że człowiek umie 

lwi pysk na twarz swą włożyć. 
i Iwie wyśnieżyć kły 

i iwim, wspaniałym ruchem 
zakwitnąć na stuleciu 

jak ludzka krew ną kwieciu 

jak sztandar na ruinie.“ 


Że istotnie tak jest, przekonały nas 
t tym ostatnio Lwy Alkazaru. 

Eugeniusz Małaczewski był także 
zwiastunem odrodzenia się ducha re- 
ligijnego w Polsce narodzenia się 
czynnego, bojowego, pogłębicnego kato- 
licyzmn. Strasziiwe i okrutne przej- 
ścia wojenne nie zachwiały jego wiarą 
w Boga, lecz przeciwnie odrodziły go 
wewnętrznie, zbliżyły go ku Bogu i 
Prawdzie Najwyższej. 

„Przez litość własną — nawoływał 
poeta żołnierz współczesne sobie poko- 
lenie — zmiłujcie się nad sobą! Nie 
wstydzcie się Miłości Najwyższej, aby 
i ona wreszcie przestała się wstydzić 
was! 


Eugeniusz Malaczewski 


Nie dożył, niestety, ten błękitny 
żołnierz chwili, kiedy 20 tysięcy pol- 
skiej. młodzieży akademickiej ślubo- 
wało Najświętszej Matce Boskiej Czę- 
stochowskiej, obierając Ją sobie za Pa- 
tronkę. 

I dziś Małaczewski widzi zza gro- 
bu, że oto z prochów Jego i znoju — 
Jego i tysiąca innych — rodzi się zwol- 
na i wykuwa wymarżona, wymodlona 
i wywalczona Wielka Katolicka i Na- 
rodowa Polska. Rodzi się w blasku zło- 
tego słońca w szeregach jasnych 
koszul z Mieczem Chrobrego. S 

Nie mylił się ten błękitny żołnierz, 
kiedy swego „Konia na wzgórzu" za- 
kończył tymi oto proroczymi słowami: 

Już teraz możemy rzec: 

Zdziercom wszelkiego rodzaju, siedzą- 
cym niby na kupach gnoju, na stosach 
złupionych z bliźniego marek, których 
wartość spada zawrotnie w dół — polity- 
kom, sztukującym zgniłe koncepcje łata- 
mi nowych pomysłów — pisarzom, leją- 
cym skwaśniałe wino sprzedajnych swych 
racyj do zwiotczałych miechów zadruko- 
kowanej bibuły — artystom kunsztu wsze- 
lakiego, którym „pogańska żądza dosko- 
nałości w pięknie wyjaławia serce" — tym 
wszystkim, wszystkim, którzy tyle r 
oglądali, lecz nigdy w żaden nie wierzyli 
cud — że w Polsce powstaje plemię no- 
RE ludzi, jakich jeszcze nie widziano. 
Jesteśmy w drzwiach.” 


WŁODZIMIERZ WNUK 
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Okres postu i pokuty 


Przepisy kościelneo Wielkim Poście 


Jeśli porównać życie człowieka nawet 
najdłuższe, z tym czasem, który upłynął 
od początku świata, i z tym zwłaszcza, któ- 
ry trwać będzie p> naszym zgonie przez 
niezliczone tysiące i miliony lat, bez koń- 
ca, w przyszłą nieskończaność — to życie 
nasze krótsze jest, niź jedna sekunda, niż 
jedno mgnienie oxa. A jednak od tej se- 
kundy życia ziemskiego zależy los nasz 
całego tego czasu pozagrobowego, los 
wieczny. Jakże słusznymi okazują się sło- 
wa Apostoła narodów św. Pawła: „Ze 
drżeniem zbawienie wasze sprawujcie*. 
Zrozumiałym teź jest, że święci radowali 
się z cierpień i wszelkich krzyżów, zno- 
szonych dla przypzdobania się Bogu, i naj- 
większą rozwijali gorliwość dla: zebrania 
zasług na wieczność Stąd też błogimi są 
dla nas te okresy roku kościelnego, co 
usposabiają nas do lepszego życia: do u- 
martwienia i pokuty, do cierpliwości i po- 
bożności. Do takich błogich dla duszy 0- 
kresów kościelnych należy Wielki Post. 
Oto są jego przepisy: 


W praktyce nostu rozróżnia się pòst we 
właściwym słowa znaczeniu, polegający 
na jednorazowym w ciągu dnla posiłku do 
syta, i wstrzemięźiiwość czyli wstrzyrna- 
nie się od pokarmćw mięsnych. Post po- 
łączony ze wstrzemięźliwością obowiązuje 
tylko w piątki i soboty całego postu 
czterdziestodnioweza w środę popielcową 
i w następną środę postu kwartalnego (su- 
che dni), który przypada w środę. piątek 
i sobotę po pierwszej niedzieli wielkiego 
postu, W te dni przeto nie używa sję po- 
karmów mięsnych 1 przyjmuje się jedno- 
razowo na dobę posiłek do syta, czyli obiad, 
poprzestając rano : wieczćr na skromnym 
posiłku. Skromny posiłek jest mniejszy 
Bzy, śniadaniu niż przy kolacji, przy, tó- 


rej, jak objaśniają moraliści, wolno jest 
każdej osobie spożyć pół funta pożywienia, 
choćby tym ezuła się zupełnie nasycona: 
taka bowiem ilość sama przez się uważa- 
na jest za skromny posiłek i tylko wy- 
padkowo może w kimś powodować uczu- 
cie sytości. 

Napój nie łamie postu. Napoje więc 
jako to: herbata, kawa czarna, limoniada, 
piwo i wino mogą byé używane bez ogra- 
niczenia, ilekrać kto zechce, chyba, że na- 
poje mają znaczenie pokarmu, jak rosół, 
miód, czekolada, mleko. 

Wszelkie przyprawy z tłuszczu zwierzę- 
cego są dozwolone: wolno jest np. smażyć 
na szmalceu. Zabronione są tylko mięso i 
zupy na mięsie, na przykład rosół. Przy- 
prawy spożywcze „Maggi* są dozwolone, 
bo nie są wyrabiane z mięsa, ale bulion 
„Maggi* w kostkach jest niedozwolony w 
pośrie, bo jest wyrabiany z mięsa. 

W niedzielę nie obowiązuje ani 
post, ani wstrzemięźliwość, a więc pokar- 
mów używać mceżie bez ograniczenia, jak 
w ciągu całego roku. 

We wszystkie inne dni wielkiego postu, 
czyli w poniedz ałki, wtorki, śro- 
dy i czwartki każdego tygodnia, obo- 
wiązuje tylko post, to jest jednorazowy po- 
siłek do syta, a pokarmów mięsnych uży- 
wąć wolno przy obiedzie; przy śniadaniu 
zaś i przy kolacji, ponieważ przyjmuje się 
skromny posiłek, pokarmy mięsne są wy- 
łączone; ale kto rie może pościć co do 
ilości i zmuszony jest niejednokrotnie w 
ciągu dnia odżywiać się do syta, teń nie- 
tylko przy obiedzie. lecz przez całą dobę 
może używać rokarmów mięsnych przez 
owe cztery dni tygodnia, podobnie jak w 
niedzielę. 


Nabial jęst dozwolopy przez caly okres L dni przypadająga A razy do roku | 


postu. Wolno jest używać ryb razem z po- 
karmami mięsnymi Obiad przyjmować 
można w wieczorne; porze, czyli przenieść 
go na godzinę kolaćj: i odwrotnie, 

W Wielką Sobotę od południa 
nie obowiązuje ani post ani wstrzemięźli- 
WwoOŚĆ. 

Do postu czyli jednorazowego posiłku 
obowiązani są wszyscy, co ukończyli lat 21, 
a nie zaczęli jeszcze roku 60-tego. Dzieci 
więc i młodzież do roku 21 skończonego 
oraz starcy po rozpoczęciu 60 roku życia 
odżywiają się przez cały okres wielkiego 
postu, każdego dnia. tyłe razy ile zechcą, 
w piątki i soboty nie jedzą mięsnych po- 
karmów, a w pozostałe 5 dni każdego ty- 
godnia spożywają pokarmy mięsne ile 
razy zechcą — jak przez caly rok Kto ma 
tak ciężką pracę, albo tak słabe zdrowie, 
że nie może obowiązków swych spełniać 
przy zachowaniu postn, czyli jednorazowe- 
go posiłku do syta, tego prawo postu nie 
obowiązuje; może więc przyjmować posiłek 
ile razy zechce, przez owe pięć dni nawet 
pokarmy mięsne. a zachowa tylko wstrze- 
mięźliwość od pokarmów mięsnych w piąt- 
ki i soboty, chyba że i to jest dla niego 
niemożliwe, na przykład z powodu choroby 
lub ubóstwa. Do wstrzemięźliwości od 
mięsnych pokarmów w czasie wielkiego 
postu (we wszystkie piątki i soboty oraz 
w pierwszą i drugą środę) obowiązani są, 
podobnie jąk w piątki całego roku, wszyscy 
od lat 7 skończonych, przez całe życie, o ile 
nie mają przyczyny zwalniającej, 

Gdy przyczyny, zwalniające od postu lub 
wstrzemięźliwości, nie są zupełnie wystar- 
czające, albo są niejasne, wątpliwe, wtedy 
dla uwolnienia się od tego prawa należy 
prosić o dyspensę, której udzielają J. E. 
ks. Biskup w całej diecezji i ks. Proboszcz 
w granicach swej parafii oraz ci kapłani, 
których oni upoważnią 

Nadrmiienia się, ze w ciągu roku, poza 
okresem postu czterdziestodniowego, obo- 
wiązuje post ze wtrzemiężliwością łącznie, 
według normy wyżej opisanej: w syche 


4 


| 


niedzieli Adwentu, po 1. niedzieli Wielkie- 
go Postu, po: Zielonych Świętach i we 
wrześniu po Podwyższeniu św. Krzyża) i 
w cztery wigilie, mianowicie: Zielonych 
Świątek, Wniebowzięcia Matki Boskiej, 
Wszystkich Świetych i Bożego Narodzenia, 
Wyżej opisana praktyka postu opiera się 
na nowym kodeksie prawa kanonicznego, 
łagodzącym znacznie dawny obowiązek po- 
stu i wstrzemięźliwości. Jednocześnie jed- 
nak Kościół święty zachęca wszystkich, by, 
nie poprzestając na obowiązku, dobrowol- 
nie zachowali surowsze zwyczaje umar- 
twienia, które, byle tylko w myśl Kościoła 
roztropnie były stosowane, idla duszy jed- 
nają zasługę wobec Boga i ciało często 
chronią od chorób i niedomagań. Poleca się, 
choć to nie jest obowiązkiem. aby ci, którzy 
korzystają z dyspensy, lub dla jakiejkol- 
wiek przyczyny nie mogą zachować postu 
lub wstrzemiężliwości, wynagradzali sobie 
brak umartwienia modlitwą lub jałmużną. 


Rzecz jasna, że rzęściej zdarza się przy- 
czyna, zwalniająca, r.awet bez dyspensy, od 
postu czyli jednorazowego posiłku do syta, 
aniżeli od wstrzemięźliwości, bo tę łatwiej 
zachować, Od postu zatem wolni są: cho- 
rzy, słabi, rekonwzlescenci, niewiasty w 
odmiennym stanie i karmiące, biedni (bo 
z powodu ubóstwa muszą jeść wtedy i tyle 
i takie pokarmy, jak im na to pozwalają 
warunki), ciężko pracujący fizycznie, albo 
nawet umysłowo, jeśli z pracą umysłową 
łączy się zmęczeni: fizyczne (np. profeso- 
rowie) — w ogóle ci, którzy, jak wyżej 
wskazano, nie mogą obowiązków swych 
spełnić przy zachowaniu jednorazowego po- 
siłku do syta, - 

Od wstrzemięźliwości wolni są: żebra- 
cy; chorzy, rekonwalescenci, bardzo cięż- 
kó pracujący, jako też ci, co postnych po- 
karmów mieć nie mogą. 

Osoby, stołujące się w  restąuracjach, 
podróżni w restauracjach dworcowych lub 
wagonąch restauracyjnych, o ile nie mogą 
otrzymać potraw postnych, mogą spoży- 


wać mięsna, d 
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Przed rozpoczęciem konklawe 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


R zy m, w lutym. 
(r) Konklawe od łacińskiego „cun 
clavis“ oznacza miejsce zamknięte na 
klucz, w którym kardynałowie dokonu- 
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Weżlecyz tmiem depesz śuakcy atissar 


W trumnie Piusa XI złożono dokument, streszczający dzieje pontyfikatu. 


ROZPOCZECIE KONKLAWE 


Po Mszy do Ducha św., którą zwykle 
odprawia się w Capella Paolina, kardy- 
nałowie słuchają kazania o wyborze pa- 


Frag- 


ment zakreślony dotyczy pobytu Msgra Ratti w Polsce, nazwanej tu „Antemu- 
rale Christianitatis“ — przedmurzem. chrześcijaństwa 


ją wyboru papieża. Zwyczaj i forma ta- 
kiego wyboru sięga 1216 r. tj. pierwsze- 
go konklawe pod kluczem, które się od- 
było w Perugii i z którego wyszedł pa- 
pież Honoriusz III. Zamknięci kardy- 
nałowie zostali wtedy zmuszeni do przy- 
spieszenia wyboru, co do którego zbyt 
długo nie mogli się porozumieć. 
Elekcje w dawnych czasach, jak z te- 
go widać, przeciągły się w nieskończo- 
ność i często byly polem zawziętych 
sporów pomiędzy kardynałami. Niektó- 
re konklawe trwały po kilka miesięcy. 
Po śmierci Klemensa IV trwało ono 2 


Pieczęcie, którymi opieczętowane było 
konklawe w 1938 r. 


lata, 9 miesięcy i 2 dni. Grzegorz X, 
który również wyszedł z konklawe dlu- 
giego i burzliwego, określił na soborze 
w Lyonie (1274 r.) przepisy wyboru pa- 
pieża, które weszły w życie po jego 
śmierci. Według tych przepisów wybór 
miał się odbywać w miejscowości w 
której papież umarł. Jednakże po- 
cząwszy od Kaliksta III, tj. od 1455 elek- 
cja odbywa się zawsze w Rzymie w pa- 
łacu watykańskim. Jedynym wyjątkiem 
był wybór Piusa VII (1799), który z po- 
wodu rewolucji i najazdu Rzymu przez 
wojska francuskie i legiony polskie od- 
był się w Wenecji. 


którym pali się karikt po 


Piec, i 
głosowaniu 


pieża. Po czym poprzedzani przez cere- 
moniarza, który niesie krzyż, udają się 
do konklawe w następującym porząd- 
ku: nasamprzód kardynałowie biskupi, 
potem  presbiterzy, wreszcie diakoni. 
Przed krzyżem kroczą konklawiści i 
chór, który śpiewa „Veni Creator Spiri- 
tus”. Orszak wkracza do kaplicy Syk- 
styńskiej, gdzie kardynał dziekan odma- 


wia modlitwę, po której odczyluje się 
konstytucje papieży. dotyczące konkla- 
we, oraz Veta. Kardynalowie składają 
kolejno przysięgę, po której kardynał 
dziekan krótko przemawia o znaczeniu 
wyboru papieża. 


Równocześnie urzędnicy konklawe i 
konklawiści składają przysięgę wobec 
Sekretarza św. Kollegium, wydelegowa- 
nego w tym celu prziz kardynała Ka- 
merlenga. 


Marszałek konklawe, do którego na- 
leży czuwanie nad konklawe z zewnątrz, 
a którym zawsze jest najstarszy z rodzi- 
ny Chigich, składa przysięgę przed kar- 
dynalem dziekanem w obecności wszyst- 
kich kardynałów podobnie jak inni pra- 
łaci, którzy są przydani marszalkowi 
konklawe. 


EXTRA OMNES 


Na rozkaz kardynała dziekana odzy- 
wa się dzwonek. zawiadamiający, iż 
wszyscy, którzy nie należą do konklawe 
muszą je opuścić. Extra omnes. 

Następnego dnia po zamknięciu kon- 
klawe, schodzą się kardynałowie na od- 
glos dzwonu na Mszę św.. w czasie któ- 
rej przystępują do św. Komunii. Po od- 
śpiewaniu hymnu do Ducha św. rozpo- 
czyna się wybór. 


SPOSOBY WYBORU 


Wybór może być dokonany sposo- 
bem potrój..vm: albo prze: natchnienie, 
gdy wszyscy razem i zgodnie tj. nie wy- 
łączając żadnego z obecnych w Konkla- 
we członków św. Kollegium prok!amu- 
ją papieżem jednego kandydata. Inicja- 
tywę do takiej proklamacji może wziąć 
jeden z kardynałów, ale w takim razie 
wszyscy muszą to potwierdzić głośno 
i wyraźnie wypowiedzianym slowem 
„Eligo!“ — wybieram. 


Drugi sposób wyboru tzw. kompro- 
misowy — per compromissum — może 


być zastosowany, jeśli kardynałowie 
wyznaczą kilku spośród siebie (3 lub 5 
albo 7), którym dają zupełną władzę wy- 
boru w oznaczonym przez nich z góry 
czasie. Ci naznaczeni wyborcy zbierają 
się w jednej ze sal i traktują. O ile się 
porozumieją co do kandydata i dokona- 
ją jego wyboru, elekt ogłoszony w kon- 
klawe staje się kanonicznie wybranym 
papieżem. 


Trzecim sposobem jest wybór przez 
skrutynium tj. gosowanie tajne kartka- 
mi. Elekt do kanonicznego wyboru mu- 
si otrzymać % głosów kardynałów obec- 
nych w konklawe. Ten osłatni sposób 
wyboru jest prawie zawsze stosowany. 


AKT GŁOSOWANIA 


Po rozdaniu kartek przez mistrzów 
ceremonii kardynalowie wypełniają je 
własnoręcznie. Kartka opiewa: Ja... kar- 
dynał wybieram Najwyższym Paste- 
rzem najprzewielebniejszego Pana me- 
go Kardynała .... W chwili gdy kardyna- 
łowie zaczynają pisać kartki sekretarz 
św. Kolegium i mistrze ceremonii Wy- 
chodzą, a najmlodszy z kardynałów dia- 
konów zamyka wejście do kaplicy. 
Kardynałowie pieczętują kartki odpo- 
wiednio przygotowane do zagięcia nie 
swoją, ale jakąś przybraną pieczęcią. 


Po napisaniu kartek kardynałowie 
kolejno podchodzą do oltarza, na któ- 
rym stoi urna, a obok niej skrutatoro- 
wie i podniósłszy kartkę dwoma pierw- 
szymi palcami w górę przyklękają. po 
czym wstławszy wypowiadają glośno te 
słowa: „Świadczę się Chrystusem Pa- 
nem, który mnie będzie sądził, iż wybie- 
ram tego. którego podług Boga uważam 
za godnego wyboru“ — i zaraz składają 
kartkę do urny. 


Po zmieszaniu i przeliczeniu kartek 


Kamlica Sykstyń- 
ska, w której od- 
bywn się głosowa- 
nie, Każdy kardy- 
nal zasiada pod 
baldachimem. Po 
„ dokonaniu wybo- 
> ru wszystkie bal- 

e dachimy opadają, 
pozostaje tylnc 
baldachim nowe. 

go Papieża 


dla stwierdzenia, czy ich liczba odpowia- 
da liczbie obecnych elektorów następuje 
ogloszenie wyniku głosowania przez 
skrutatorów. Pierwszy skrutator bierze 
kolejno kartki, odczytuje i podaje dru- 
giemu, który, uczyniwszy to samo, poda- 
je trzeciemu, a ten głośno czyta raz je- 
szcze, tak by wszyscy kardynałowie mo- 
gli nazwisko elekta zanotować. Skruta- 
torowie notują na osobnym arkuszu na- 
zwiska w ten sposób: Najprzewieleb- 
niejszy Pan Kardynał .,.. otrzymał gło- 
sów 20, inny znowu głosów 418 itd. 


Ostatni skrułator uklada kartki w 
rzędzie. 


Po dokonanym skrutynium następuje 
przeliczenie głosów i jeśli dwie trzecie 
nie padło na jednego elekta kartki pali 
się w osobnym piecu, którego komin 
wychodzi na zewnątrz, tak iż dym ze 


Tak skromnie 
wygląda pokój 
kardynała, biorą- 
cego udział w 


konklawe 


zc 
J. W. ks. Chigi Albani, Mistrz Zakonu 
Maltańskiego i Marszałek Konklawe 


spalonych kartek widoczny jest na pla- 
cu św. Piotra. 


Przed spaleniem stwierdza się raz je- 
szcze najdokładniej wynik głosowania 
i decyduje, czy kartki pierwszego głoso- 
wania mają być spalone zaraz czy ra- 
zem z kartkami drugiego głosowania, 
które odbywa się natychmiast po 
pierwszym. 

Jeśli któryś z kardynałów otrzymał 
dwie trzecie głosów, wtedy otwiera się 
kartkę, którą on sam oddał i którą sam 
musi wskazać. Gdyby z tej kartki wy- 
nikło, że oddał głos na samego siebie — 
wybór jego już tak bliski zostałby 
zanulowany. 

Jeśli wybór nastąpił regularnie i 
kanonicznie, wówczas kardynał dzie- 
kan zapytuje elekta czy wybór przyj- 
muje. Jeśli elekt wybór przyjął, wów- 
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Karta do głosowania w konklawe 


czas przez to samo obejmuje pełnię 
władzy i jurysdykcji nad Kościołem. 
Wybrany papież wymienia równocze- 
śnie imię, pod jakim będzie panował. 


HOŁD KARDYNAŁÓW 
I OGŁOSZENIE WYBORU 


Ubrany w szaty pontylikalne zasia- 
da nowo obrany papież na tronie i 
przyjmuje hołd kardynałów, przy czym 
z każdym wymienia pocałunek, kardy- 
nałowie zaś całują stopę Następcy 
Chrystusa, Po czym w uroczystym or- 
szaku udaje się papież do bazyliki 


św. Piotra. , 


Uroczystość kończy się ogłoszeniem 
wyboru z balkonu fasady św. Piotra 
urbi et orbi, co czyni kardynał diakon 
i błogosławieństwem, które udziela pa 
pież tłumom wiernych, zebranym na 
placu św. Piotra, 


L. M. 


SPRAWY KOBIECE 


HAFT ZDO 


A 
pa 


Odredlaa kolorowego haftu ozdobi naj- 
piękniej sukienki dla młodych panienek 


Oto spotkanie dwóch eleganckich pań 
przy nowocześnie nakrytym stole. 


Ryby i śledzie 
w oszczędnej kuchni 
Szerokie masy ludności w Polsce nie 


znają innej ryby, prócz śledzia solonego 
i szprot wędzonych. 

Dlaczego? Bo utarło się przekonanie, 
że ryba jest droga i niepodzielna. Płaci- 
my z lekkim sercem 2 zł za kilo schabu 
przy grubej kości, nie pamiętając, że za 
mniejszą sumę, bo za 1.50—1.70 zł możemy 
dostać rybę, która zamiast grubych ko- 
ści ma cienkie ostki, a tym samym jest 
o wiele bardziej ekonomiczna. 

Oszczędna gospodyni wie dobrze, że ku- 
piwszy kilo ryby, odrzuca z niej bardzo 
niewiele, bo nawet głowę można zużytko- 
wać na zupę. Z małych, taniutkich rybek 
można przyrządzić doskonale zupy, szczu- 
paka śniętego robi się „po żydowsku“ z 
domieszką znacznej ilości bułki. Sielawy 


adziewany 


3 Aaa i 


Karp n 


marynuje się albo smaży na oliwie, fry- 
turze, maśle roślinnym, co jest tańsze od 
masła krowiego. 

Doświadczona gospodyni może kupić 
ryby śnięte, które zasadniczo są tańsze od 
żywych. Ryby żywe są oczywiście naj- 
sdrowsze, ale kto sobie na nie nie może 
pozwolić, zadowoli się i śniętymi, pamię- 
tając, że muszą mieć oko wypukłe, skrze- 
la czerwone (nie farbowano) i mięso jędr- 
ne pod neciskiem palca. Mięso ryb jest 
doskora źródłem tłuszczu (który josl 
szczególnie łatwo przyswajalny przez or- 


pod kierownictwem Stacha Wichury 


ELIMINATKA RYSUNKOWA 
nł Jaski 


Z podanych w czterech kołach rysunków od- 
gadnąeę cztery wyrazy 4-literowe NIRO je 
jednym ciągiem, w oznaczonej kolejności, Z wy- 
razów tych należy nastepnie skreślić litery, któ- 
re wchodzą w skład klucza (wyraz pieciolitero- 
wy). który należy odczytać z rysunku środko- 
wego. Pozostałe po skresleniu litery dadzą ak- 


tualne rozwiązanie, 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 
mł, i rys, Roman — Ostrzeszów 
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W pojedyncze kratki należy wpisywać sylą- 
by, tzn. wpisując veray, trzeba je wprzód po- 
dzielić na zgłoski. W dwóch wypądkąch (nr 10 
i 11) przy pionowych wyrazach końcowa sylaba 
pierwszego słowa jest zarazem początkową dru- 
giego, > 

Znaczenie wyrazów pionowych: 2) wyższa ne 
czelnia, 3) inaczej marny, 5) stolica Palestyny, 
6) okres w historii, y utwór poetycki, 9) zasło- 
na, 10) posiada kapital, 11) przedmiot nancza- 
nia w szkole, 13) inaczej sposobność, 14) gra 


sportowa. 
Znaczenie wyrazów poziomych; 1) rodzaj 


ciastka, 4) imię męskie. 6) bierny aktor, 8) przy- 
rząd sportowy, 10) pokój na okręcie dla podróż- 
nych, 12) wał śnieżny stączający się z gór, 15) 
miasto w Wielkopolsce, 16) inaczej serwis, na- 
krycie, 17) drzewo, 18) inaczej niańka, 


ganizm ludzki dzięki temu, że jest bardzo 
łatwo topliwy, a także witamin i soli mi- 
neralnych, których zawartość w rybie jest 
większa, niż w mięsie bydła rzeźnego. — 
Poza tym — w tłuszczu ryb, zwłaszcza 
morskich, zawarte są te właśnie witami- 
ny, których znaczenie jest dla nas nie- 
zmiernie doniosłe, 

Ryby morskie zawierają również sole 
fosforowe i jod, chroniący nas przed cho- 
robą, zwaną wolem, występującą wszędzie 
tam, gdzie w wodzie brak jodu. (W Polsce 
głównie na Podkarpaciu). 

Z ryb słodkowodnych najpoważniejsze 
i najsmaczniejsze są u nas: karp, szczu- 
pak i lin. 

Ryby tłuste — to karp, łosoś i węgorz 
(7—28 pet tłuszczu). 

Ryby chude — to okoń, sandacz, szczu- 
pak (1—5 pet tłuszczu). 

Ryby świeżo złowione dobrze jest trzy- 
mać parę dni w czystej, rzecznej wodzie. 
Oczyszczają się one wewnątrz i tracą ża- 
pach mułu, jaki nabywają w stawach za- 
mulon™sh, 

Ryby, jeżeli są żywe, przed sprawia- 
niem należy zabić, bo jeżeli wolno czło- 
wiekowi zabijać i jeść zwierzęta to mę- 
czyć je, skrobiąe np. ryby żywcem, jest 
barbarzyństwem., Rozcięcie stawu między 
głową a kością grzbietową natychmiast 
rybę zabija. 

W sposobie przyrządzania ryb panują 
u nas sposoby przestarzałe. Jada się 
przeważnie tylko ryby smażone na maśle. 
Jest to może smaczne, ale niesłychanie 
monotonne i kosztowne. Masło przy sma- 
żeniu pali się, trzeba je ciągle padkładać, 
a więc jest nieekonomiczne. Zastąpi je 
frytura, smalec, oliwa francuska — naj- 
zdrowszy i najstrawniejszy z tłuszczów. 
Dobre też rezultaty daje smażenie ryb na 
oliwie z soi i na maśle kokosowym. Zru- 


WYKRESKÓWKA 
mł. I rys, Echaust — Opalenica 


Z każdego punktu oznaczonego liczbą pocią= 
gznąć cienką linię do pewnej litery; linia ta nie 
powinna dotykać żadnego innego prak w 
środku koła i ma wejść w wycięcie itera 

Początek od punktu oznaczonego liczbą 1 1 
potem po kolei 2, 3. 4 itd, Po powiatówym wy 
ciągnięciu linii, litery ezytane kolejno od 1 — 
dadzą rozwiązanie, 


KRZYŻÓWKA ZGŁOSKOWA 
uł, i rys. Tad, War. 


KM WK 
KEK 
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Poziomo: 1) mieszkanie wojskowe, 3) jest w 
szkole, 5) rodzina, 7) drąg. 8) wartość pieniężna, 
9) piśmiennictwo, 10) umiera, 12) tańce, 14) kra- 
dzjeże literackie, 16) egzamin dojrzałości (wspak 
zgłoskami), 17) korytarze podziemne (wspak 
zgłoskami; pionowo: 1) czworoboki prostokątne, 
2) skała podwodna, 8) kwiat, 4) dwie żerdzie 
szczeblami połączone, 6) nauka o minerałach, 
1) krzew i kwiat, 8) nakrycie na stó! kuchenny, 

zasłona, portiera, 13) umyślnie pasiony 
(wspak zgłoskami), 14) zmaza, 15) inączej: tak 
wiele, Źgłoski w kółkach utworzą nowe słowo. 


SZARADA 

uł. Ka-ry 
Pierwsza-trzecia to narzędzie 
u rolnika pewnie będzie. 
Z pierwszej-drugiej górskiej szczytu 
doznasz lęku i zachwytu. z 
Pierwsze wiedzie nas ku zgubie, 
lecz — muzyczną, bardzo luhie. 
Dwa-półtrzeciej — chyba wiecie 
że jest równa zeru przecie. 
Całość miejcię na uwadze 
przekraczać nigdy nie radżę. 
Pylko b b aby cała 
Polski ciągle się zwiększała. 


mienioną w ten sposób rybę polewa się 
rozpuszczonym masłem. Tanie są Wwresz- 
cie ryby gotowane, zalewane zimnymi i 
gorącymi sosami. 

Solić należy ryby na pół godziny przed 
gotowaniem. Większe sztuki wcześniej. 
Ryby duże, mające być podane na stół ca- 
łe, gotuje się nalane wystudzonym odwa- 
rem włoszczyzny i korzeni, na wolnym o- 
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W poście marynujemy śledzie w większej 
ileści i na różne sposoby 


gnin. Jeżeli się gotują pokrajane w 
dzwonka, nalewać smakiem ciepłym i go- 
tować na mocnym ogniu i będą wtedy le- 
psze. 

Smak czyli odwar włoszczyzny potrzeb= 
ny przy gotowaniu ryb przygotowuje się 
tak: nalać w rondel wody, w nią włożyć 
oczyszczonych marchwi, pietruszki, sele- 
rów, porów i dużo cebuli, nieco pieprzu, 
angielskiego ziela, liści bobkowych — i 
gotować na wolnym ogniu godzinę i wie- 
cej. Gdy włoszczyzna zupełnie już mięk- 
ka, smak odcedzić I użyć jak wskazano w 
poszczególnych przepisach. 


WIROKRZYŻÓWKA 
mł. I rys. Piast 


Dookoła cyfr. należy wpisać wirowo dziewieć 
wyrazów o podanych niżej znaczeniach, Następ- 
nie między cyframi w rzędach poziomych i pio- 
nowych również trzeba wpisać odpowiednie wia 
razy trzyliterowe. Początek wyrazów wirówki 
w kratkach oznaczonych kropkami, y 

Znacz. wyr. wir.: 1) pierwowzór, 2) ma je 
ptak, 3) naśrubek, 4) nazwa stopni of, sztab. 
mar, woj. 6) instrument z płytami, 6) cześć 
skład. aparatu fot, 1) zawiadomienie o śmierci, 
8) reczna broń palna, 9) miejsce skoków nare. 

Zmacz. wyr. krzyżówki: pion, na linii: 7 — 6 
spójnik, 6 — 5 układ szyn kol. 9 kwiat, 
9 — 4 przyrostek: nowo... 1 — 2 przebieg spra- 
wy, 2 — 8 liczba; poz, na linii; T — 8 rytuał, 
8 — 1 rodzaj, gat, 6 — 9 okres czasu, 9 — 2 
opłata. celna, 5 4 ściana nieotynk, 4 — 8 

robn. imię żeńskie, 


W 86-TĄ ROCZNICĘ ZGONU. 
uł, Jotte 


— 
Utworzyć 10 wyrazów 5-literowych, mantep- 
nie skreślać po jednej literze tak, aby powstały 
nowe wyrazy 4, 8 i Ż-literowe według niżej po- 
danych znaczeń. Z wyrazów Z-literowych skre- 
ślić po jednej literze, a otrzyma się rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów, 5-literowych: 1) rozpo- 
rządzenie, 2) przyrząd do oplig, 3) przysłówek 
czasn, 4) inaczej przecina lub państwo, 5) figlu- 
je, 6) zwierzę morskie, 7) rodzaj płótna, 8) osie- 
dle, 0) jest na rybie, 10) rodzaj grubszego 
SZNUrA. 

Znaczenie wyrażów 4-literowych: 1) sygnal; 
2) zmysł, 3) potrawa miesna, 4) kraina, 5) udè- 
rzenie. 0) kolor w kartach, T) składnik powie- 
trza, 8) potrzebne do prania, 9) rodzaj biegu ko- 


nia, 10) służy do rozczepiania drzewa. 

Znaczenie wyrazów 3-literowych: 1) przyją- 
ciel Mickiewicza, 2) roSłina, 3) liczebnik. 4) parów 
5) drzewo, 6) czerń, T) roślina, 8) ogród woco- 
wy, 9) pierwotna broń, 10) rzeka w Afryce. 

Znaczenie wyrazów Z-literowych: 1) w skró- 
ceniu „znaczy”, 2) w skróceniu miara długości, 
3) bóstwo egipskie, 4) wykrzyknik, 5) nuta, b) 
inicjały palkonisgita polskiego, T) litera fonė- 
Bronie, 8) karta, 9) inaczej „do“, 10) w skróce- 
niu „inny 


WARUNKI PRZYSYŁANIA ROZWIĄZAŃ 


1) Każdy z czytelników ma prawo przysyłać 
rozwiązania zadań, 


2) Za trafne rozwiązania zadań przeznacza- 
my cztery nagrody pienieżne: — jedna w kwo- 
cie 10 zł i trzy po 5 złotych, oraz il nazród 
książkowych. 


3) Aby mieć prawo do brania udziału w lo- 
sowaniu nagród, należy rozwiązać trafnie naj- 
mniej cztery zadania. 


4) Rozwiązania nagród m dwóch numerów 
można nadsylać na pocztówce, podając głównie 
rozwiązania, bez wyrazów pomocniczych. 


5) Termin nadsyłania rozwiązań upływa z 
10-tym dniem po ukazaniu się zadań. 


6) Listy należy przysyłać pod adresem re- 
dakcji „Or downika” w Poznaniu, św. Marcin 


76 2 dopiskiem „Dział rozrywek''. 


„DD W ciągu dwóch tygodni po ogloszeniu wy- 
ników losowania nagród rozsyłamy je pod adre- 
sem, podanym na pocztówce względnie na liście. 


Marynowane sielawy augustowskie: — 
Oczyszczone i posolone sielawy otarzać w 
mące i smażyć na rozpalonym maśle lub 
oliwie. Ułożyć w słoju i zająć gorącym 
octem przegotowanym z cebulą, korzenia- 
mi i łyżką przetartych duszonych pomido- 
rów. Pomidory bardzo podnoszą smak 
sieląw. 

Karp nadziewany: Z 2 kg karpia, oczy- 
szczonego i wymytego, rozciętego aż do o- 
gona, wyjmuje się ostrożnie kość grzbietoó- 
wą od wewnątrz, uważając, aby się skórą 
nie uszkodziła. Ogon i płetwy odciąć no- 
Życzkami, po czym nakłada się nadzienie: 
10 dkg masła uciera Się z 4 żółtkami oraz 
2 przetartymi serdelkami, następnie do- 
daje się w mleku rozmoczone, wyciśnięte 
i przetarte bułki. Gdyby masa okazała 
się zbyt rzadka, można dodać trochę tartej 
bułki. Po napełnieniu ryby zaszywa si 
ją dość gęsto, by masą nie wypłynęła 
smaruje z obu stron masłem sardelowym; 
piecze się w brytwannie przy częstym po- 
lewaniu przez 3 kwadranse. - Upieczoną 
rybę wyjmuje się na półmisek a sos za- 
prawia się šmietaną rozbitą z łyżeczką 
mąki i podaje osobno. 

Kotlety z ryb: Surowe ryby (zwykle 
na kotlety bierze się mniejsze) oczyścić, 
obrać z ości i usiekać, dodać drugie tyle 
bułki moczonej w mleku i wyciśniętej, 
tartej, podsmażonej w maśle cebuli, jedna 
lub dwa stosownie do ilości całe jaja, łyż- 
kę masła, osolić i opieprzyć do smaku, do- 
skonale wymieszać a zrobione z tej masy, 
nie za grube kotlety, smarować jajem, ob- 
sypać tartą bułką, trochę mąki i smażyć 
na patelni we wrzącym maśle. Gdy się 
ładnie przyrumienią, podawać z jakimkol- 
wiek ostrym sosem. 

Kotlety takið można robić, biorąc za- 


miast świeżych ryb dobrze wymoczone 
śledzie. 


Berlin — Rzym i inne 


a Dzisiaj w Świecie osie modne, 
„ polityczne, różnorodne. 
Lecz myśl mi przychodzi nagle: 
— Czy nie staną — osią w gardle? 


O człowieku z parasolem 


— Słyszałeś, do Zakopanego ma przy- 
być premier Chamberlain. 

— Ale po co? Przecież tam leje... 

— Właśnie dlatego — ma przecież pa- 
ragol!... 


Przyczyna 

Pana lidefonsa wzywa do telefonu przy- 
jaciel, pan Karol. 

— Wyobraź sobie — mówi. — Jestem 
teraz w szpitalu! 

— (o? — zdumiewa się pan Ildefons, 
—. w szpitalu? Wczoraj przecież byłeś 
zdrowiuteńki. Nawet widziałem cię na uli- 
cy z jakąś śliczną dziewczyną! 

— Właśnie... Żona mnie też widziała. 


MAŁY SPRYCIARZ 
— Tylko watę, to niech pan lepiej 
włoży w spodzienki, bo tam się prędzej 
może na coć przydać, niż w rękawach. 


Piękny pies 


— Ach, jakiegoź ma pan pięknego psa! 

— Tak, lecz to bydlę mię rujnuje. 

— Dlaczego? 

— Bo moja żona chce zmienić umeblo- 
wanie salonu, aby harmonizowało z jego 


sierścią. 
Wyjaśnione 


Ośmioletni Jurek zwraca się. w czasie 
zwiedzania ogrodu zoologicznego do ojca: 

— Tatusiu, powiedz mi, dlaczego słoń 
ma trąbe? 

— Zadajesz strasznie głupie pytania — 
odpowiada ojciec. — Zupełnie zrozumiałe, 
że słoń ma trąbę po to, żeby go można było 
odróżnić od konia. 


Mimo to.. nie 
Detektyw: — Cry zna pani kogoś, kto 
pani nieboszczyka męża tak nienawidził. 
że był w stanie go zamordować? 
Wdowa po zamordowanym: — Owszem 
znam. Ale ja tego nie uczyniłam... 


Na przechadzcte 


Tatuś przechadza się ze swym synkiem 
po parku. 

— Dlaczego? — pyta malec — dłacze- 
go, tatusiu, liście są takie czerwone jesie- 
nią? 

— To dlatego, mój mały, że patrzały na 
wiele różnych rzeczy, które się tu działy 
w ciągu wiosny i lata... 


ATEENALAINEN ALLA KOŁOWY ORA TY OTTAWA HAR 


Gdy jesteś zły... 


Panna Urszula uczyła małego Janka, 
aby, gdy się rozzłości, przeliczył do stu, a 
na pewno w tym czasie przestanie się gnie- 
wać. 

Następnego dnia, w dziecinnym pokoju 
rozlega się hałas. 

*Panna Urszula wbiega do pokoju i wi- 
dzi następującą scenę: Kazik leży na pod- 
łodze, a Janek siedzi na nim, nie pozwa- 
lając mu ruszyć się z miejsca. 

— Ależ Janku — mówi panna Urszula 
— przecież uczyłam cię, abyś liczył w my- 
śli do stu, gdy jesteś zły... 

— Właśnie tak robię — odpowiada Ja- 
nek. — Liczę do stu, ale przytrzymuję Ka- 
zika, żeby mi nie uciekl, bo możliwe, że 
doliczę do stu i nie przestanę się złościć. 


Na lekcji higieny 

Nauczyciel tłumaczy, jak należy kon- 
serwować mięso. W końcu wykładu pyta 
Wojtka, aby mu wymienił najlepszy śro- 
dek, przy użyciu którego wieprzowina za- 
chowa świeżość. I 

— Najlepiej to będzie, jeśli świni po- 
zwolimy żyć — odpowiada Wojtek. 


Dobry początek 
— Jak ci się powiodło na egzaminie? 
— Nieświetnie, ale na trzy pierwsze 
pytania odpowiedziałem gładko, 
— A cóż to były za pytania? 
— Profesor zapytał się o imię, nazwisko 
i datę urodzemia. 


Do kompletu 

— Mój Boże, co też to ludzie wymyślili 
w ostatnich czasach! Telegraf bez drutu, 
pojazdy bez koni, proch bez dymu, papie- 
rosy bez nikotymy, samoloty bez pilotów, 
tylko. jednego jeszcze nie wymyślili... 

— Czego?... 

— Posagu bez żony! 


DZIAŁANIE WYSTAWY SKLEPOWEJ 

— Nie rozumiem Robercie, ale na 
tym rogu robi mi się zawsze bardzo 
zimno... 


W szkockiej plekarni 
Mac Dodle: — Ten chleb za sześć pen- 
sów jest trochę za lekki. 
Piekarz Mac Grab: — Będzie panu lżej 
nieść! 
Mac Dodle: — Bardzo dobrze. Oto czte- 
ry pensy... krócej będzie pan liczył. 


ROZTARGNIONY PROFESOR 


Kod | 
— A, 
czym pan 
brodzie? 

— O niczym. Zapomniałem tylko 
krawat, 


profesor! O 
ręką przy 


szanowny pan 
tak rozmyśla, z 


— Marcia może od pierwszego 
odejść, Nie jestem zadowolony z niej. 

— Ależ Sebastianie, co ty pleciesz? 
Przecież przed dwoma tygodniami otc- 
nileś stę T mną. 


—— 


Spotkanie z panem Durandem 


Przy wejściu na cmentarz na Montmar- 
tre spotyka się pan Durand z jednym se 
znajomych. 

— Dokąd to idziesz, mój drogi Duran- 
dzie? 

— Niosę kwiaty na nagrobek mej żony. 

— Biedny przyjacielu... 

— Och! ale mam jeszcze jedną na 
cmentarzu Pere Lachaise... i jeszcze jedną 
tam.. na małym cmentarzyku wiejskim, 


Współczująca przyjaciółka 


— Ach, ten biedny Fred! Jakżeż się sm 
zmienił! — wzdycha Maud. 

— A cóż mu się stało? 

— Jak to co? Od chwili, gdy został na- 
rzeczonym córki pastora, kołnierzyk nosi 
na odwrotnej stronie, a w oknach swego 
samochodu pozakładał witraże. 


Pięknym za nadobne 


Rossini znalazł się w teatrze w towa- 
rzystwie znajomego literata, wroga opery. 

— Opera, moim zdaniem — rzekł lite- 
rat — polega na tym, że śpiewa się bzdu- 
ry, jakich nie odważono by się wypowie- 
dzieć. 

A na to Rossini: 

— Gdyby pan był konsekwentny, byłby 
pan to zdanie wyśpiewał. 


W jednym z teatrzyków 

Po jednym z przedstawień, które nie 
bardzo się udało, dyrektor zwraca się na- 
gle do wchodzącego za kulisy aktora: 

— A cóż się panu stało, że ma pan 
twarz czerwoną, jak gdyby pomidor? 

— Właśnie, właśnie.. bo pomidorem 
dostałem... 


Rozmówka podczas tańca 

On i ona tańczą w przymilnej i ukwie- 
cionej aali. 

— Ach, jak ja bym pragnął skrańć pani 
całusa! — szepcze on do uszka swej part- 
nerki. 

Chwila miłczenia, 

— Jak widzę, to pan nie ma najmniej- 
szych kwalifikacyj do. zawodu złodzieja 
pocałunków... 


Anegdotka a Wiktorze Hugo 


Albert Lacroix pewnego dnia zapropo- 
nował Wiktorowi Hugo, aby wybrał ze 
swych dzieł najlepsze ustępy i wydał an- 
tologię swej twórczości. 

— A więc sądzi pan — odpowiedział 
spokojnie Hugo — że wybrane kamienie 
ze zboczy góry Mont Blanc będą reprezen- 
towały Mont Blanc? 


Tak czy nie? 

Gwiazda filmowa wyszła w Hollywood 
zamąż po raz ósmy. Młoda para udaje się 
po ślubie do mieszkania. Mieszkanie jest 
piękne. 

— Charlie! — mówi gwiazda — ale czy 
to na pewno twoje mieszkanie? 

— Oczywiście, czyżbyś wątpiła? 

— Bynajmniej, ale jakoś wszystko wy- 
daje mi się tutaj bardzo znajome. Charlie. 
a może byliśmy już kiedyś małżeństwem? 


Między przyjaciółmi 


— No i jak, przyjacielu? Zadowolony 
się czujesz w stanie małżeńskim?.. Po- 
dobno życie we dwoje, to najpiękniejsza 
pieśń o miłości? 

— To raczej opera, mój stary! Gdy tyl- 
ko dziecko przyjdzie na świat, każdego 
wieczora masz wielkie sceny płaczu i 
śmiechu, a autor sztuki bywa ciągłe wy- 
woływany na scenę... 


á ” ET 


— Niech pan sobie wyobraża, panie 
profesorze, moja babka ważyła przy uro- 
dzinach tylko trzy funty. 

— To istotnie niezwykłe. 
ścią tęż zmarła, prawda? , 


Z perno- 


Rodzinne żażę 


Sirom M — UREDOWNYTK, ponfedziałek, dnia ZT tetero TOW — Nuer M 


Jan Wojnarski 


Kraków, w lutym 
W ub. czwartek w pałacu krakow- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych złożyło wymienione Towa- 


Kościół Mariacki (akwaforta) — J. Woj- 
narskiego 


rzystwo oraz Tow. Miłośników Książki 
hołd pośmiertny przedwcześnie zmar- 
łemu w pełni sił twórczych artyście 
Janowi Wojnarskiemu. Uczczono go 
przede wszystkim jako bibliofila, Naj- 
lepszą bowiem cześć jako malarzowi 
oddano mu przez zorganizowanie wy- 
stawy, będącej dla Krakowa dużą ar- 
tystyczną niespodzianką, 


Jan Wojnarski bowiem, profesor 


KINO „CORSO“ 


poraz pierwszy w Łodzi 


I. „OSTATNI AKT ZEMSTY“ 


z Lewi Stone w roli głównej 


II. „Pod znakiem złoczyńcy“ 
w roli głównej Bob Baker 


Akademii Sztuk Pięknych, znany był 


% powszechnie jako znakomity grafik, 
m» Był to-naszej grafiki artysta sztanda- 


rowy. Nie tylko świetnie wykonujący 
swe pomysłowe dzieła. Sięgał do sze- 
rokiej tematyki — do reprodukcyj mi- 
strzów obcych i polskich, do pejzażu, 
architektury itd., przy czym nieporów- 
nanym mistrzem był w studiach ak- 
tów. Całe bogactwo kompozycyj w tej 
dżiedzinie otwiera głębię jego wielkie- 
go talentu. 

Ale jeszcze ważniejsza była techni- 


TA = u SAF Si 
Autoportret (olej) — J. Wojnarskiego 
ka. To nie szukający łatwizn grafik. 
Jan Wojnarski był grafikiem wynalaz- 


cą, grafikiem eksperymentatorem. O- 


F 


Dnia 24 lutego 1939 r. o godz, 9.45, zasnął Bogu, po 
krótkich i ciężkich cierpieniach. opatrzony S 
i j Ż nacz kochany 


tami św. mój najdroższy syn 


i wujek, 4. p 


Władysław Konczal 


ż lat 26. Pogrzeb odbedzie się w poniedzialek, 
SK bio A ik S. Miłosierdzia przy 


21. bm, o godz, 16.15 z kostnicy S. £ 
uł. Sielskiej na cmentarz górczyński, 


Ng 10 439 


Pozmań 


W ciężkim smutku pogrążeni 


ojciec i rodzina. 


— Chluba polskiej grafiki 


panował wszystkie techniki, wydosko- 
nalił istniejące, szukał nowych. Zna- 
ny był w sferach artystycznych Kra- 
kowa jako po prostu alchemik grafiki, 
Całymi dniami siadywał przy swoim 
warsztacie i kombinował nowe techni- 
ki. Owocem tych żmudnych i głębo- 
kich studiów było dzieło o technice 
graficznej, niestety pozostawione w 
rękopisie. Wojnarski łączył w sobie 
niestrudzoną pracę i twórczą wynalaz- 
czość, 

Otóż sensacja jego wystawy polega 


nA iym, że obecnie odsłoniła się w ta- 
łej wspaniałości druga strona jego 
twórczości — malarstwo. I w tej dzie- 
dzinie okazał się wielkim artystą. Ale 
nie można się oprzeć tutaj wrażeniu, 
że ta dziedzina twórczości Wojnar- 
skiego nie ma w sobie pełnej oryginal- 
ności. Naśladuje on Wyspiańskiego, 
Stanisławskiego, Wyczółkowskiego. Lu- 
buje się w małych pejzażykach. Któż- 
by jednak tak zacieśniał sztukę, żeby 
odtrącał świetne wpływy? Bo mimo 
całej zależności z owych małych obra- 
zów Wojnarskiego płynie duży urok 
i zniewala do tego artysty pracy. 


J. B. 


OKAZYJNA 


Philips 109U - 


Dla wygody przyjezdnych 
podajemy plan siedziby 
firmy Radioekspert. Je- 
den przystanek od dworca 

zachodniego. 
a 
Jedyne 
w Poznaniu fachowe 
źródło zakupu odbiorni- 
ków pod kierown. dypl. . 
„u radiotechnika. - 
Wielki 
wybór odbiorników 
wszystkich czołowych 
fabrykatów. 
Największa 
sprzedaż odbiorników 
w Polsce. 


RADIOODBIORNIKÓW 


BEZ ZALICZKI 


Najlepszy wtej klasie w Polsce 


uniwerzalny 
4lampowy 


Kosmos K90-53żrmaara 


W NAJKORZYSTNIEJSZYM ŹRODLE ZAKUPU W POLSCE 


RADIOEKSPERT 


Wydział radiofonizacyjny Organizacyj Społecznych 
Poznań, Śniadeckich 1 narożnik M. Focha — Piętro 
UWAGA! Do 10 marca r. b: przyjezdnym kupującym odbiornik zwracamy za bilety 
kolejowe 2 kl., poc. osobowy, w obie strony: do 50 klm. 100%, do 75 klm. 660/0, 
do 150 klm. 5000, do 200 klm, 33%, do 250 klm. i dalej 300,0 ceny biletu 250 klm, 


SPRZEDAŻ 


ze zniżką 20'/, 


na spłaty ratalne przez P. K. O. 
bez weksli obiegowych 


po zł 11,50 miesięcznie na 20 rat 


po zł 14.50 miesięcznie na 19 rat 


DwonzEĆ 
© ZACHODNI 


Odpowiedzi redakcji 


JWPanu 
życzliwość dla naszego pisma i cenny 
list. Jak JWPan zapewne już zauwa- 
żył, kilka postulatów zostało uwzględ- 


W rubryce tej, która ukazywać się 
będzie w każdym numerze na niedzie- 
lę, zamieszczać będziemy odpowiedzi 
na te listy i zapytania Czytelników, 
które nie wymagają osobnego lub ob- 
szerniejszego porozumienia się. 

Red. 

JWPan Adam Ł, (Brzozów). — Z 
łaskawej propozycji JWPana nie sko- 
rzystamy. Może później? 

JWPan Stanisław M (Łomża), Spra- 
wa na razie nierealna, Prosimy propo- 
zycję swoją ponowić na jesieni rb. 

JWPan H. P. (RosSzęcin). — Kores- 
pondencji takiej nie otrzymaliśmy. Jak 
JWPan zapewne zauważył, tego rodza- 
ju wiadomości nie przemilczamy. 

JWPan Wacław B, (Koniuchy), — 
List JWPana bardzo nas ucieszył. Nie 
mamy jednak adresu świetlicy, do któ- 
rej należałoby ewent. książki i gazety 
wysłać. Prosimy o porozumienie się z 
nami w tej sprawie. 

JWCzytelnicy w Łodzi. Adres 
konsula narodowej Hiszpanii w Pozna- 
niu: JWPan dyr. Ziołecki, Poznań, 
Hotel „Britania'. 

JWPan Franciszek K. (Kraków). — 


ramen- 
beat 


Lódź, ui. Główna 41 


Qbrączki Ślubne i wszelką biżuterię 


zegary, zegarki 


xe W. Szymański 
PONCZOCH 


w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki i t. p 
poleca P. T. Kupcom 


Serdecznie dziękujemy za 


nionych. Wyodrębnianie większych 
miast w kronice, naszym zdaniem, nie 
posiada większego znaczenia. Lepiej 
utrzymać kronikę dzielnicami. Imiona 
świętych i inne krótkie wiadomości za- 
mieszczamy już od dawna przy kalen- 
darzyku. Tak samo w rozrywkach u- 
mysłowych podajemy wyrazy pomoc- 
nicze. Dział powieści zreorganizowany 
będzie od 26 marca. Osobna numera- 
cja „Orędownika* poświatecznego zo- 
stanie zniesiona od 1 kwietnia. Uwagi 
o doręczaniu pisma przekazaliśmy Ad- 
ministracji. Artykuł poszedł. Łączymy 
wyrazy prawdziwego poważania, 

JWPan Michał A. J. (Kraków), — 7 
nadesłanych nam ostatnio artykułów 
nie skorzystamy. 

JWPani J. M. (Golina). — Reportaż 
TWPani pójdzie w najbliższych dniach 

JWPan Autor  „Miodosytnictwa” 
(Słupia k. Końskich). — Prosimy po- 
dać adres i swoje warunki. 

JWPan Józef P. (Borysław). — Li- 


i platery poleca 


tel. 132-24 


DAMSKIE 
i MĘSKIE 


Dr med. 
specjalista chorób serca, krwi i płuc 
Łódź, ul, Wólczańska 62 — przyjmuje 
5—/, telefon 24-295 =, zasto wreopefie 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
speej. chorób skór wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12 


A. MILKE 


s 


stu JWPana nie możemy zamieścić z 
wiadomych powodów. Prosimy zwró- 
cić się do inspektora pracy. 


JWCzytelnicy w  Zabartowie. — 


Targi zamieszczać będziemy w środy. 


00O- 


Szkoła nieczynna 
z powodu narzeczonej 
U władz szkolnych w Jarosławiu w 
Małopolsce interweniowała delegacja 


‘| jednej z gromad z pod Sieniawy, pro- 


sząc o przysłanie nowej siły nauczyciel- 
skiej, ponieważ dotychczasowy nauczy- 
ciel, nikomu nic nie mówiąc, po przyjeź- 
dzie jakiejś pani x Przemyśla do tej 
gromady, spakował wszystkie swoje rze- 
czy i wyjechał w niewiadomym kierun- 
ku z ową damą. 


Obiad w „Czerwonej Róży* 


„Czerwona róża“ — to wielki kom- 
pleks przemysłowy w Moskwie, w któ- 
rym pracuje kilka tysięcy robotników. 
W przerwie obiadowej w jadłodajni 
„czerwonej róży“ dzieją się niesamowi- 
te rzeczy, Długa kolejka robotników, 
pragnących zjeść obiad ciągnie się po- 
przez cały lokal aż na ulicę. Aby otrzy- 
mać obiad trzeba stać w kolejce prze- 
szło godzinę, aby następnie dłuższy czas 
stać przed stołem, bo brakuje krzeseł. A 
kiedy już otrzyma się posiłek, to nie 
ma ani łyżki, ani widelca, bo, jak obli- 
czono, w jadłodajni tej obsługującej 6 


-| tys. robotników jest tylko 63 widelce. Na 


zapytania "mniej cierpliwych robotni- 
ków, kiedy będą widelce w jadłodajni — 
kierownicy odpowiadają stereotypowym 
„nie wiadomo". Analogiczne stosunki 
panują w robotniczej jadłodajni fabryki 
„Kauczuk“, zakładów „Elektroswiet' i 
fabryki im. Gorkiego. - 
Opisując te stosunki w jadłodajniach 
robotniczych w Moskwie, pisma so- 
wieckie zaznaczają, że wielu robotników 
w ogóle pozostaje bez posiłków aż do 
wieczora. À 


Milionerzy amerykańscy 

nie władają językami 

Jedno z pism, wychodzących w 
Atlantic City w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej przeprowadziło cie- 
kawą ankietę między milionerami ame- 
rykańskimi, celem ustalenia jakimi oni 
władają językami. 

Ankieta wypadła wprost fatalnie. O- 
kazało się bowiem, że na 150 milione- 
rów — zaledwie pięciu władało jeszcze 
jednym językiem poza angielskim. 


Klub zbieraczy obrazków 

z pudełek papierosowych 

W Londynie istnieje klub, którego 
członkowie zajmują się specjalnie zbie- 
raniem obrazków z pudełek od papiero- 
sów i tytoniowych. Zbiory tego klubu, 
prowadzono na dużą skalę, liczą obec- 
nie już 60.000 obrazków ze wszystkich 
krajów całego świata. 


Wypalił 1.300.000 papierosów 

W prospekcie pewnej angielskiej fa- 
bryki papierosów czytamy, że 80-letni 
rybak bretoński, Kerlock, ze St. Nazaira 
wypalił w swoim życiu 4.800.000 papie- 
rosów. Fakt ten jest tym znamienniej- 
szy, że rybacy zazwyczaj mało palą pa- 
parr zadawalniając się najczęściej 
ajką. 


SKŁADNICA KAFLI 


poleca po cenach najniższych, pierwszorzędnej jakości 


KAFL 


białe _ cegłę szamotową 
kołorowe płyty piekarskie 


oraz wszelkie przybory do pieców 


l. FORYCKI - Poznań, 
EDWARD GŁOWACKI, Łódź, Ji wsącme zastąpstca | gprzelać Fae Bati z ior 


nl, Piotrkowska nr, 102, 


numer £4 — URĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 27 lutego 1939 — Strona TT 


ŚLEDZIE 


i i Wytwórnie bielizny trykotowe 
Cerę piękną i gładką HENRYK KLIMCZAK 


wiosenny 
PZERZNA Rpacioyóh farin Wyk je: bieliznę damską, męską i dziecięcą, jedwabną 
RA PCO SOK et da £dlepłą Orka kostiumy sportowe i narciarskie 
p | ii | li KWITNĄCEGO N 06 
ecam WSZYSTKIE QAIUNKI A] Łopanu |<: 


JEDWAB 


(namiastkę), nici do szycia na szpulkach drewnianych 


Magistra Gobieca e 
Skład Glowoy 


WARSZAWA 
MIODOWA 14 


z mej składnicy wyposażo- 
nej trzy wez <kłodujcze 


St. BAREŁKOWSK I, Hurtownia kolonialna 


Sprzedał apteki 


i rolkach papierowych oraz bawełniczki do cerowania 


Pg 3029-7,30 Poznań, ul. Woźna 18. Tel 39-00, 56-56 Cena flakonu — zł 1.80 leca N 5000 
2 03 Fabryka Nici „MARYNARZ“ Władysław Suwalski 
[ZAKŁAD STOLARSKO-MEBLOWY ANTONI KOPROWSKI Łódź, ul. Targowa 57, tel. 200-83 i 226-33. 


„ódź, ul. Zgierską 56, tel, 279-%6, poleca: gotowe MEBLE 
pojedyńcze i komplety. Najnowsze wzory. Solidne i gwa- 
rantowane wykonanie, Ceny przystępne. F-ma nagr zło- 


5 yst. Vu Awa 4 p t od i 
tym medalem na wyst. „Wytwórczość Polska WEG Zwracamy uwagę! 


OGHOURT 


K EFI R, £ (mleko bułgarskie) 


N 6322 YOGHOURT OWOCOWY 


poleca 


w 1937 r. Egzyst. od 1904 roki. 
na nkazanie się w handla 


. 
Apteka p. f. St. Hamburg i S-ka nowego krawatu CHOESZ 
w ŁODZI, nlica Główna 50 telefon 218-61 S giko symbol klej- dorównać Konkurencji 
v ygne notu jego marka ogłaszaj przekonywująco 
Õ i ii AT To ma swoje uzasadnienie, i treściwie 
Skład Bławatów i Galanterii E SIĘ PRZY: ay e W ora 


ką AT Y d HM l E miar zdobyć sobie pierwsze zo 0519 
miejsce, wśród krawatów. 
KŁUCJU Z POWODU PRZEZIEBIENIA Opró t 1 E Mh BG A 
prócz tego krawat ten » ~ 
A CI Ag posiada pewną tajemnicę... Pończochy » skarpetki 
Szczegóły w następn. ogłoszeniu. poleca 


WYRÓB | GŁÓWNA : SPRZEDAZ 
Chrześć. Wytw. Krawatów |pp. Kupcom i straganiarzom 


ADTEKA MIKOLASCHA Wytwórnia 
= ADABĄ 21 IAI AS „SYGNET“ St, Grzelak i J. Poradecki 
w Łodzi - Wólczańska 164 Łódź. Zawiszy 6 N 668 


telefon 130-04 N 6589 | 
e. EG JURKOWSKIEGO 
Bizuteria PSZ? 
artystyczna I 7 cá 
Prof. Fr. SŁUGOCKIEGO 


, = , 
Łódź, 6-go Sierpnia Nr 1 -= KURSY: KIEROWCÓW 


Sklep bogato zaopatrzony > j SAMOCHODOWYCH 
reperacja zegarków i biżuterii| KSE POZNAN 
Kupuje stare złoto. DABROWSKIEGO «a, 7 


EEEE ZBLI - 


W. CZIDEL, 


Łódź, ulica Piotrkowska 286 — telefon 260-53 


poleca w dużym wyborze: jedwabie gładkie i deseniowe, 
wełny na płaszcze, kostiumy i suknie, towary białe: po- 
ścielowe, stołowe, bieliźniane, koronki na suknie, siatki na 
firanki i kapy, gobeliny dekoracyjne, bielizna damska 
i męska, pończochy, rękawiczki itp. N 5001 
Wszystko w dobrym gatunku. Ceny niskie. 


LISY 


W DUŻYM WYBORZE NADESZŁY 


Nagibor, Łódź w 


ul. Zgierska 107, tel. 133-63 


% 10 303 


Gdy wiosną ukończysz 


KURS ZAWODOWYCH SZOFERÓW 


latem zwiększone zapo!rzebowanie 


ZAPEWNI CI POSADĘ 


Początek nowego kursu z praktyką warsztatową 

6. 3. 39. Prospekt nauki, mieszkania i utrzymania na 

miejscu, wysyłam na żądanie „WARSAM* wł. E. 

Barclay de Tolly, Poznań, 27 Grudnia 16, tel 16-81, 
n 6684 


I II III o JM m____>„).))2— al 


Nagłówkowa słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it. d. = 1 słowo. 

i Ww, z, « — každe stanowi 1 słowo, Jedno ogłoó- Drobne ogłoszenia w 'ni powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy minimetr 30 groszy. się do godz. 10.15, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz: 9.15. 


"PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 


AŻ i > Poniedziałek, 27 lutego. 
. "E w s ala Mł R ei Koenigsw, Muzyka kame- 
Małej Matury oral ] Il koly Powszech jeigski y komp. (ze Lwowa): koncert z Katowic; 14.50 tôdzkie |rywkowy: "166 Praga. Koncert 
55 „Od Jordanu do anu“ —| wiadomości giełdowe; 18.00 rozmo-| czaskiej t "i - ta yt 
7 ; d OG LNOPOLSKIE © | wrażenia z podróży (z Krakowa);, wa z radiosłuchaczami; 16,10 O EC jA PTE I łez o A z 
udostępniamy wszystkim zainteresowanym. Poniedziałek, 27 lutego, |17:10 kwadrans dawnej muzyki w|zyka (płyty); 18.20 o wszystkim 
6:30 audycje poranne: — 11.00 PZRARAOA zans PODONAKIERO — po trosaku; ASA aadojo ie apir: 
„ou A ` . ' t- 7 ok : a Ja z 
mudycja dla szkól; „Jak Bartosz (vioia ca'amorel (a, Poznania) sa, dkadkonkart oesś pk 
Wykonawcy: Kwintet, salonowy 
w składzie; T. Barwiński — 
skrzypce, K, Pikerski — II skrz., 
B. Burchardt — wiolonczela, W. 
Lessig — fortepian, K., Ciesiołkie- 
wicz — firharmonia oraz Danuta 


Uzyskanie świadectwa 


17.15 Rzym, Ulubione melodie, — 
18.00 Sofia. Rozmaitości muzycz= 
ne. Sztokholm. Koncert popul, — 
18,20 Monachium. Koncert z udz. 
sol. 18,25 Kolonia. Muzyka dwy- 
fortepianowa. 18.350 Ryga. „Zły 
duch“ op. Kalninsa. 19,00 Koe- 
nigswnusterhauscn. „Flet czaro* 
dziejski' op. Mozarta, — Lahti, 


Zgłaszajcie się z całym zaufaniem, gdyż tylko 
my przygotowujemy metoda korepetycyjną, szyb- Głowacki zdobywał” moskiewskie| 17.25 „Wełnolitt, lechilla | polska 


ko i z dobrym wynikiem! Niezwłocznie zgłaszać armaty* — audycja dla dziecij bawelna* — pog. (z Łodzi); 17.36 
się (także z prowineji i wojskowi), znaczek na odp. młodszych; 11.20 Menuety (płyty);| nZ PNA Do kraju paan andy 
do; Matura, Poznań, Jackowskiego 11 — 3. Ustne 12.08 audycja południowa; 13,00|5)" prartsczna pogadanka toni 
informacje codz. od godz. 16—20. w niedziele do 12. audycja dla kupców i rzemieślni-| z4: 18.30 audycja dla robotników: 


s à s © ; ; ków: 1) Sprzedawca czy sprze- p NT Apiai 2 
Uwaga: Do Malej Matury przyjmujemy ostatnie dni. aawo a) 9g powinno sie czy” ffa yna s AA 7 Słotwińska — śpiew. Ema Mec PAM 018.50 
tac? — 18.30 „Opera“ -- audycja| WYS : ERZOSCEA SZT" Tasas ir ana na 
muzyczna dla liceów; 15.00 Testr|niczna P. R. pod dyr. Stanisława Wtorek, 28 lutego. 19.30 Lyon, Kaca pearel go 


'yobražni dl jeży: „Awan-| Namysłowskiego, Janina Szymnl- 
ze 10441-2 kge zet EE PAE Ty ska — sopran, Czwórka Raios 
powieści Kornela Makuszyńskie-| wa; 20,36 audycje informacyjne: 

Kawaler gó (ze Lwowa): 16.30 muzyka o-| Dziennik wieczorny, wiadomości 

L DOMY-PARCELE sy lat 28 szuka żony gotówką 15 000|biadowa w wykonaniu orkiestry | meteorologiczne, sportowe, itil 
ESZTEZERPYT BREE zlotych, posiada majątek 29 mórg| rozgłośni katowickiej; 16.00 dzien=| 21,00 koncert Towarzystwa Milo- 

las, zabudowania, inwentarz ży-| nik popołudniowy; 16.08 wiadomo-| śników Dawnej Muzyki. Trans: 

Dom wy. nę 7 tylko poważne Orę-| ści gosodazcze: a REA para a bd reni Soner: 

i ; : i ubika-|downik, Łódź, pod 15000, —" naukowa: 16.35 recital skrzypco-| watorium Muzycznego. Vyko- 
Dirona ORA O Z JIG Ó N 6883 wy Wacława Niemczyką, Akomp.| nawcy: Zofia Adamska — wiolon- 
ulicy, miasto powiatowe. Pprzemy- ezela; Janina Wysocka-Ochlew: 
słowe, letnisko, szkoły — zaraz ska — klawesyn. Br. Rutkowski 
sprzedam 11.000, —. Oferty Orge- — organy i zespół instrumentalny 
downik, Poznań zd 51 128 pod dyr. Tadensza Wilczaka; — 
ma NAN | 7 y RE 22.00 „Przechadzki ateńskie": — 

Okazja — Gdynia „Powrót z Akropoli"; 22.25 recital 
willa centrum miasta, nowa. gä- fortepianowy Bolesława Woyto: 
rażem. pieknie oparkaniona, do- wicza, W programie utwory COl. 
chód miesieczny 520,—, cens 36 000 Debussy'ego; 22.55 przegląd prasy; 
23.00 ostatnie wiadomości dzienni: 
ka wieczornego: 23.05 wiadomo: 
ści z Polski w języku niemieckim, 


KRAJOWE 


Białogród. Transm, z Opery. — 
Kowno. Koncert symf, (Beetho= 
ven, Mozart, Grieg). Droitwieh. 
Ww poziedniatok o Syper RSE 

59 be R. sapaj cert rozrywkowy. — 20. pa 
z Pomorza; 4515 Ampansakahe) Wesoly wieczór: "2015, Śrtaęgart 
dycja dla dzieci: 18.00 rozmowa z Koncert muzyki operowej i ludo- 
rolnikami: 1840 pogadanka spo-| We). 20.30 O 3 „Addio RY 
łeczna; 18.15 mistrzowskie dialogi Kudani EPM ir) AEO. 2 9% 
„Horsztyński* — Słowackiego; 21.00 Rzy "0 Kosa CREEK 
i828 wiadomosci sportowe z Por | 2100, Raym, Koncert ymt. ye 
morza; 22,56 aktualności. Beethovena, Mediolan. Muzyka 

Katowice — 5.30 aud. poranne;| rozrywkowa, — 21.15 Sztokholm. 
11.15 płyty z Warszawy: — 14.00] Koncert z udz. sol. (śpiew), 21.30 
wiadomości gospodarcze lokalne;| Lille, Koncert, popul. 22.00 Bu- 
14.05 koncert życzen; 14.35 Śwa-|dapeszt. Rozmaitości muzyczne, — 
czyną u Dorotki — audycja dla Paris PTT. Muzyka kameralna. 
dzieci; 14.55 wiadomości bieżące i| 22.15 Sztokholm. Koncert popul. 
jełda; 15.15 raweda o literaturze:| Mediolan. Koncert kwartetu, — 
8.00 Zagłębie Dąbrowskie ma|25.00 Budapeszt. Koncert ork, o- 
głos; a) „Najstarsza biblioteka w| perowej, 23.15 Koenigsw. Muzyka 
Zagłębiu, b) Oo słychać w wo-| współczesna Austrii. 24.00 Sztnt= 
jewództwie kieleckim — kronika;j gart i Frankfurt. Koncert symf. 
18.15 nowości z płyt; 18.26 wiado-| Wrocław i Kolonia. Muzyka roz- 
mości sportowe: 22.55 informacje,| rywkowa. 


Kraków — 6.57 aud, poranne; 
11.15 płyty z Warszawy; 14,00 mu- 
zyka operowa (płyty); 14.55 wia- 
dormośći gospodarcze; 15.15 „Czy 
wiecie, że...; 18.00 V-ta audycja Z 
cyklu „Sonaty skrzypcowe W. A. 
Mozarta", Wykonawcy Stanisław 


Toruń — 6,57 audycje poranne; 
10.00 operetki (płyty): 11.15 płyty 
z Warszawy; 18.00 dla każdego coś 
ładnego (plyty); 13.60 wiadomości 


Te —— | Danuta Niemczyk (z Gdyni przez 
i Dwaj Toruń); 17.00 wielkie stolice Eu- 
koledzy poszukują sympatycznych | ropy: „Berlin * — pogadanka; — 
pań. Cel matrymonialny. Oferty |17.15 mazury i polki Józefa Niko- 
Qredównik, Poznań zd BŁ1%%__ | rowicza — twórcy Ohoratu — an- 
dycja mużyczno-słowna Stanisła- 

Panna y 7 wa Wasylewskiego (z Poznania); 
lat 23, przystojna, posiadająca | 17,50 rozwój komunikacji lotniczej 
Cuj cokolwiek gotówki pragnie B| pogad,; 18.00 audycja dla wsi: 

gotówką 25000. Józef Kuiaws.|znać paną na stanowisku, Celly) Coto jest tężec i jak przed nim 
AEE r AF Ay AE Posmań gi ferty Oredow-| gohronić zwierzęta — pogadanka, 


READ) EO nik. Poznań zd 51458 2) Muzyka (płyty), 3) „Jak żyją 
E: OSOBISTE 32-letnia rolnicy pa Ślaska Oiesayniskim = 
1 t: 18, iose: A 

poślubi pana na skromnym sta-|naniu Hanny Brzezińskiej i Ohó- 

Za aługi. 4 nowisku. Oferty Orędownik, Pó-|ry Dana (płyty): 19.00 koncert roz 

; i Anieli Ralf z domu 
żony mej ni TAM :AF 


znań zd 52 316 rywkowy. Wykonawcy: Mała or- Poniedziałek, 27 lutego. 
lis nie odpowiadam, kiestra P. R. Hanka Ordonówna 
bianice. N 1231 


Niezależna — piosenki, Jerzy Kropiwnicki — Toruń — 6.57 aud. poranne: — 
6, OŻENKI 


8, 
$ 


= be 
ZAJE aha a m l z ZRT Ao Ai BK A zina i” WZA „ABB Bi 2 BI A 3, 


Wtorek, 28 Intego. 
15.00 Sztokholm. Koncert ork. 
symfonicznej, 15.15 Ryga. Muzyka 
salonowa, 16.00 Lipsk. Koncert 
ork. i chóru, Wrocław. Koncert 
rozrywkowy. — 17,10 Budapeszt. 
Koncert chóru. 17.15 Rzym, Kon- 


} e 10.00 koncert rozrywkowy (płyty); 
po trzydziestce. stala posada, do-| fortepian; 20.85 audycje informa Ę ; ch 
Małorka. poślubi kulturalnego pa-| cyjne: Dziennik wieczorny, wia- 8 poranek NE ZODICANY piriy: 
na (emeryci i wdowcy niewyklu=| qomości meteorologiczne, sporto-|-** mać PA omorhas À 

czeni.), Oferty Oredownik, Po- we, itd.; 21.00 recital śpiewaczy pogadanka aktualna; 18.10 utwo- 


x 51 90: K : i , ry wiolonczelowe w wykonaniu| Mo ! cert popul, — Mediolan. Muzyka 

Nawiążę pnan nm SaLi ha ae epai Jana Przybojewskiego. Przy for:| Mikuszewski (skrzypce, Adam |lekka, 18.00 Sztutgart. Rozmaito- 

znajomość z sympatyczna panią, Wdowiec ski: 21.40 nowości literackie; — r aE C he W oicierhowsgss RS: (fort.); 22.55 lokalnej spij muzyczne. Droitwich, Koncert 

kawaler lat 26, Ożenek nie Wy-|gT Q-letnia córeczką. rzemieślnik|a9 99 „Dzieje symfonii*. W_ pró- morza! SŁ08 audycja marynaryki; : 3 zimy EŃ pe a a | Wie: 

kluczony, Oferty Orędownik. —|szuka żony. Oferty Orędownik, it IV Symfonia Piotra Ozaj- za: 22.00 5 y ; Lwów — 6.57 andycje poranne;| Z tow- ork. cygańskiej. 18.50 Wie- 

oia anik N 6580 ko gramie Sy 4 A 22.30 gra zespół salonowy T, M: i „|deń. Koncert kwartetu drezdeń= 
Łódź, „Okazja”. Poznań zd 52 028 à wyk kiestr 8.10 „Poranek przy orkiestrze roz i 

| | i ppwakiego eh SbRósa Bite 4 B. (z Bydgoszczy). złośni lwowskiej pod dyr. Tadeu- Skiegu, JM SE Muzyka 

+. BA - > Jeredy jego: M „|rozrywkowa. . 7 
Kawaler Przystojny berga: 22,55 przegląd prasy: 23,00| _ Katowice — 5.30 aud. poranne: | sza Seredyńskiega; 8.50 wiadomo- poa P ton anona Wrocław. So- 


ści poranne; 11.15 plyty z Warsza- 
wy: 14.00 „Płyty z objaśnieniami; 
Morze“ OL Debussy'ego: 14,30 
„Poradnik rodzicielski“ — pog.: 
14.45 wiadomości gospodarcze; — 
14.50 giełda lwowska; 15.15 „No- 
wości radiotechniczne'*; 18.00 wia- 
domości bieżące z miasta i pro- 
wincji; 18.15 „audycja dla wasi”: 
a) Pogadanka roln. pt. „Kurczę- 
ta jednodniówki*, b) OChwilka 
spółdzielcza; 22,55 audycja infor- 
macyjna, 


Łódź — 5.30 audycja poranna: 


11.20 płyty z Warszawy; — 14.00 
koncert rozrywkowy w wykona- 
niu orkiestry rozgłośni katowic: 
kiej: 14.50 wiadomości bieżące i 
gielda; 18.00 za miedzą — audycja 
słowno"nnzyczna: 18.25 wiadomo- 
ści sportowe; 22.% „Śląska Pozy- 
tywka'; 22.30 koncert rozrywko: 
wy. Wykonawcy: Orkiestra roz- 
głośni katowickiej, 


Kraków — 6.57 audycje poran- 
ne; 8.10 płyta za płytą... oraz wia- 
domości bieżące; — 11.20 koncert 
symfoniczny (płyty); 14.00 muzyka 


lat 27, bardzo przystojny na no-|lat 28, dobrej rodziny szuka żo-|ostatnie wiadomości dziennika 


sadzie, ule nieśmials poślubi pa-|uy, Oferty Oredownik. Poznań 
nia z prowincji nie rao RPA zd 52 263 
mmng. brunetkę do lat £ któr =w= 
WRZE gotówkę w celu spiace- Kawaler 
nia siostry. Oferty poważne z f0-| poślubi panią. która dopotnoże ja- 
tografia Orędownik, Łódź. pod Kieskolwiek posady. egzystencji. 
„Szybkość”, N (584|Oferty Oredownik, Poznań 
r" zd 52 688 
Urzędnik i 
gospodarczy, lat 45. na stałej po-| | Zgrabna - Hd 
sadzie 250— mies.. posiada 14.000 | willa zakład mechaniezny wyjdzie 
gotówki z powodu braku znajo-|za fachowca. Oferty Oredownik.! „Wszędzie jest życie — i na pu- 
mości. poszukuje wysokiej, milej,| Poznań zd 52 904 Í styni* — pogadanka dla młodzie- 
zgrabnej żony dla dobra wspólne-| m nnen 7 ėy: 15.15 skrzynka ogólna; 15.30 


19.26 Praga. Koncert muzyki rog- 
rywkowej. 19.30 Sztokholm. „Of- 
fenbach* rapsodia radiowa, 20.00 
Bukareszt. Koncert symf, 20.10 
Lipsk. Koncert popularny. 20.15 
Frankfurt. Wesoły wieczór. 20,45 
Koenigsw, Koncert popul, z udz. 
801, sopr,) 21,00 Mediolan. Koncert 
symf, Rzym, Wieczór oper. Bru- 
ksela fr. „Marta* opera kom. 
Flotowa. 21.15 Monachium. Kon- 
cèrt fortepianowy es-dur pod Ayr, 
Winter. Bukareszt. Rorital fort, 
Magdy Tapliafero, 21.30 W. Ri 
fla. Koncert symf. Lyon. Tr. a 


wieczornego; 23.05 wiadomości £ 
Polski w języku francuskim, 


Wtorek, 28 Intego. 
6.30 audycje poranne: — 11.00 
audycja (dla szkół: „l powietrze 
coś waży” — pogadanka dla dzie- 
ci starszych; 11,15 Aleksander 
Głazunow: QĆztery pory roku — 
muzyka baletowa; 12.03 audycja 

południowa (z Poznania); 15. 


rozrywkowa z Katowie; — 14,55) 11.16 płyty z Warszawy; — 14.00 


Panna muzyka w wykonaniu orkiestry 


AE wn ZEE JĄ „AB i EMP. NALE A. 2X LIRZAR. A 


o pożądana gotówka lub zospo-|- e ienni - -| koncert życzeń Łódzkiej Rodziny| Opery. 22,00 Budapeszt. Konce 
darstwo, Oferty fotografią Ru- 28, gotówki 1,500 szuka męża na| rozgłośni wileńskiej: 16.00 dzien- hd w nę za arta = Radiowej; 14.50 łódzkie wiadomo-| ork. Londyn Reg. Arelodie fima. 
rier Pozn. zg 51 222-8 stalej posadzie, Oferty Oredownik| nik popołudniowy; 16.08 wiadomo*| ptaków": 18.10 recital Tòrtepiano-| Sci Rieldowe: 15.15 literatura przez! we. 22.15 Sztokholm, Muzyka roz- 


Poznań zd 52 911 ści gospodarcze: 16.20 przegląd 
MN | gktUAlNOŚCII finansowo - gOSpodar- 
Która czych: 16,30 Pieśni i Doliny Św. 


mikrofon dla wszystkich — „Tęt- 
niące serce", Selmy Lagerloff: 
18.00 o muzyce i muzykach. „Co 


rywkowa. Mediolan. Melodie o- 
porerkana. 23.0 Wrocław, Muz. 
ekka, Wiedeń, Ulubione melodie, 


wy Franciszka Łukasiewicza: — 
22.00 „Śląska Pozytywka” z Kato- 


Wdowa 


trojgiem dzieci, nieruchomością — wie 


kolonialke — wyjdzie za mąż!|pami nzycka kawalerowi cę| Krzyża (Missisipi) —, w oprac. to jest muzyka programowa"; —| 24.00 Frankfurt i Sztutgart. Kon- 
mi 2 2 Z ploszemi k mus. T. Lieurance. Wykonawcy: Łódł — 5.36 audycje poranne;| 18,35 wiadomości sportowe lokal;|cert popul. W. 
Oferty GrCoW EE PARE rm Pa R Arion GL aa Olga Lada — sopran, Tadensz Se-|11.20 płyty z Warszawy; — 14.06 ne; 22,56 wiadomości bieżące. Muzyka fokka, PER AMM 


Birona (8 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 27 lutego 1939 — Numer 48 


23. ROZMAITE R 


Dam 


p fach, który zapewni pani 
yt i samodzielność prowadzenia 
własnej pralni chemicznej i bie- 
lizny sztywnej lub stałą pracę w 
naszej firmie, zarobek zd 
dziennie przez wyuczenie się che- 
micznego czyszczenia prania. Pra- 
sowania, farbowania garderoby 
i bielizny sztywnej. Kurs nauki 
trwa 6 miesięcy. koszt nauki 250 
zł, Zgłoszenia do farbiarni che- 
micznej-prałni .„Jadwiga”., a- 
dysław Grajek. Czestochowa. Ka- 
tedralna 4. Firma nasza jest 
chrześcijańska. istnieje 25 lat. 


NA OGŁOSZENIA 


w których nie podano adresu ogłaszającego 


a które wymagają złożenia zgłoszeń (ofert) do_.„Orędownika* pod nr...... 
prosimy o kierowanie listów do nas oddzielnie na każde ogłoszenie, nigdy 
zbiorowo w jednym liście na kilk. ogłoszeń. W dolnym, lewym narożniku koperty 
lub pocztówki prosimy o umieszczenie czytelnie numeru ogłoszenia, abyśmy 
korespondencję bez otwierania doręczyć mogli osobie, która nadała ogłoszenie. 


Przykład: ea Ważne 


dla pań i pana domu. odnawiam 
sufity. ściany malowane oraz ta- 
pety, bez kurzu i wystawianią 
mebli. Kotlreki Łódź. Nowo-Pań- 
ska 150, N 6882 


„Orędownik" 


Nawiażę 


wania placówek handlow 
żadane kresy. Oferty Oręd 
Łódź pod „Wymiana*, 


Łódź 
ul. Piotrkowska 351 


zd 57 675 


Mężczyźni! 
Mój system daje pełnie sił mę- 
skich į energie nawet w wieku 
starszym Zgłoszenia pod „Hener- 
gia" Kraków skrytka 240 

nz 6541-8 


Przestrzegamy zgłaszających się przed dołączaniem do ofert oryginalnych 
dokumentów, świpdectw itp. gdyż administracja nasza nie przyjmuje odpowie 
dzialności za ich zwrot, jak wogóle za dalsze załatwienie oferty przez inserenta. 

Adres inserenta wskazujemy (zamiejscowym za dołączeniem znaczka pocz- 
towego) tylko w tym wypadku. jeśli upoważni nas do tego, podając w ogłoszeniu 
„Wiadomość“ lub „Adres wskaże Orędownik nr...". 


Palisz z zadowoleniem? 
Nikotyna zatruwa organizm osla- 
bia wole rujnuje zd «wie i sily 
Chcesz sie odzwyczaić palenia — 
napisz jeszcze dziś moja me- 


korespondencje celem zorganizo-| Zawodzie 
ych, po-| mem 
ownik, oplata, 


Jak zawsze 
tak 


i w poście 


kupisz 


dobrze 


w firmie 


M. ZYWERT i S-ka 


Hurtownia Kolonialna - Poznań 
DE O 


Pomocnik 


kierownika cegielni 
potrzebny od zaraz lub od 1. 4 
konieczne pare lat praktyki 
zdolności handlowe ij administra* 


Poszukuję 
dla syna T kl. szkoła i 11/2 roku 
gimnazjum praktyki jako uczeń 
kupieckim utrzyma- 
łatnie lub ga drobna 
Niedzielski. 


bez 


głoszenia H -i S 
vS | Czarnków Je 7185.6 cyjne. Pożądany syn kierownika 
N 6880 | Czarnków, Ng 1185-6 cegielni, Życiorys odpis wia- 

E E dectw Kurier Poznański 
27.WƏLNE MIEJSCA zdg 52 215-6 
Gońca Agentów 
Ag . [dobrych sprzedawców na artyknł 
Za ZNA Żyd ONE N RTYUOGCIÓGY, zarobek dzienny 10 
Kilińakie: iz ciur "NT031 do 15— zł. Zełoszenia Orędownik 
SKIEBO „ŚL. ivari Poznań zd 52 322 


Poszukuję Fryzjerka 


odsprzedawców na artykuły £TO-|zqolna zaraz. Zgłoszenia podā- 
szowe į dwugroszowe, jak iryS,.|njem warunków. Janik Gdynia 
ciągutek wiosennych. Zgłoszenia:; Chylońska 161. N 381 


Bracia Loroch. Bydgoszcz, „ulica 


Administracja. toda pomoże Ci natychmiast — |G : 72 
i Adres: Womonth Kraków Stra: SS Sa Sprzedawców 
szewskiego 25 ne 6 565/ F na kilimy. firanki za kaucją — 
ryzjerka Poz z 
oz se ja OZ; T ZY „| 24 NAUKA dobra, trwałą. wodna. želazkowa | Delain | ma. zd 4918 
kupiec 34. interes Poznaniu war-| poślubi pana 30. Wdowcy mile|do szycia systemu Singera. Naj- fa M RE 60 miesięcznie, utrzymanie, Ore- 
tości 20000,—. emeryt 33, stałej| widziani, Oferty Orędownik Po-|nowocześniejsze modele. Najniż- downik, Gdynia. NB Zarobisz 
posadzie pragna sie ożenić, Wy-|znań zd 52 534 sze — ściśle fabrycznę ceny, Dlu- Buchalteryjne i 
czerpujace oferty Oredownik. Po- T "77 goletnia gwarancja Firma chrze- sag? w TEA A Fryzjerka aawraywczy bia „łatwych AE 
znań zd 5295 ścijańska Tadeusz  Ankudowicz.| Współczesne Wykłady . SZA s a ż , ysłów. 
i Katy walgożcie A dabr: ohi Warszawa, Nowy Świat 89, Ka-|wa. Nowogrodzka 48, gwarantu- par raa a panów, „aa nadsyłającym 50 groszy markami, 
Skromną zalet dg lat 35 do lokalu. coskoł-|talogi bezpłatnie. Filii nie posia-|ja _ wielodziedzinową „sanaódziEi. + zd tie FN bgg 1ŻYnier Ingwer., Bia ok. 
gospodarną. cośkolwiek gotówk* wiek, „gotówki. Szczere oferty 8: a 068 a A e p paa kak oresoon. Laisk 
poslubi n kawaler o ewentaaly el moliwe eea Oferty Oredow.| Jajka drażetkowe_  |dencsinie. a Eie A e sypki 
; y > mik, Po-| cam. 18 72 584 poleca fabryka drażetek, Leon szteper lub szteperka oraz cho- ; s j ~ 
znań 52 BST nik. Poznań zd 52589 — Śledziński, Poznań, Wroniecka 17. 26 SZUKA POSADY leykars. Bydgoszcz, Si i 2 Pope mA UE darzę na 
Wdowa Zbożowiec zde 52 953-4 Dresa PROW Iszlachetnych. powanie nintaj: 
a r : stoj Ślubi » gO- sze upoważnia klientów zniżki 
lat 45. szuka emeryta lub mva-|tóywką 8 0007 fany Oredownik 11. KUPNA RIOS O ak nn pota Potrzebny 209% w przeciagu 5 dni (Treblin- 
ka celem otworzenia interesu wła. | Poznań zdS25T7 kujacyoh posady w, tei tabe kowal- maszynista [Poia == "wiz 670 
snej nieruchomości. aż Ore- Która Kupię drobn ch z własnymi narzędziami na ma- SKI zdg 
downik, Poznań zd 52 P jątek, samodzielny _ dobry rze- 
———----------—— | łoda mila dopomoże kawalerowi do PPŁ DOWSRAPRNAM włna zd mieślnik kawaler. Zgłoszenia s Agentów 
Urzędnik zaprowadzonym składzie spożyw- EG u w ASA jo iae Ulgi podatkowe odpisami świadectw i podaniem |chrześcijan do sprzedaży narzę- 
„|czym. Cel matrymonialny. a mpletne urządzenie miyna ` warunków do Oredownika, Po-|d Iniczyci 
gtaty IX, 39, pęk sang DOBA EJ skawe oferty Oredownik. Poznań | przemiale 1% — 200 ctr. na dobę, Kaka kto prow OREW znań pod d1178-4 koje > Źniwo” wów. Kaszewi 
ub pracującej. erty Orędownik, zd 52 487 lokomobilę rganizuje prowadzenie KSIĘgO- ——-- „>> dzą tj É * "6578-9 
» R 52 706 z s 43 az He- Za. nę 00 
PRE: Rzemieślnik —  |jzgzowiczną, pa pure Bizegzzana wate "bachor bilna, = Poszukuję 
K 1 , jednym cylindrem 80/100 KM — |Oferty „Buchalter“ kierować do|ordynariusza gospodarza  zacią- Dwóch szoferó 
awaler samodzielny. lat 36. szuka towa-|przegrzewaczem żelaznym Kkomi-|adqministracji Orędownika w ło-|giem na 180 mó ad Pozna- oierów 
przystojny 42, domator. poślubi! rzyszki życia do lat 30, najchęt-|nem przedpaleniskiem do trociń,| dzi e: N 6887 | nie Zel szeni [oj de nik, Po- lluższą praktyką na samochodach 
sympatyczna, Wyczerpniace ofer-|niej sierotę z dobrym, charakte- trak 1 dzi, N 6S5 |niem, Zgloszenia Orędownik, FO-|njeżarowych. jednego z kaucją do 
ty Orędowniik Poznań zd 52 164 | rem w celu matrymonialnym, — rak walcowy anań zd 51862 1000 zł na linie dalekobieżne. siłr 
— NRL | Oferty Octędownik. P szybkobieżny dolnym napędem na tylko pierwszorzedne, poszukuje 
Poznam 5 roikowych : lożyskach 600—750| - Inkasenta Je". So Chojentora czmdsiębiorstwo REPORUKU 
. = -| mim średnicy. wszystko zą go- woźnego, magazyniera. kaucją|dobry z kartą potrzebny zaraz — |G i. Zg i je = 
przystojną pannę do lat 32, która Kuni tówke. Oferty do Rurióra Pozn. 500,— szukam posady, — Oferty Posada. stala, Siedbalski Czarn- ski Gd Bia Dai OTO pogan 
okochałaby dzieci jak swoje. — upiec 5: i ń 52 16% 5 PORĘ $ 
Poźniej ok Oferty Orądów- zdg 52572-3 iOredownik. Poznań zd 52 16% ków. zd 52 008 Nz 5 844/5 
*nik Poznań 3144 
zd 52112 
Zapoznam Panna 
anne do lat 36. Cel matrymo-|4%5. 2 tysiące, wyjdzie za maż, 
nialny. „Oferty Orędownik, Po-| Oferty eiim, o anan > 
znań zd 52304 zd 536: = f f AS PI 
i ns Q Jes RI 
Kawaler 7. SPRZEDAŻE ŁO] 
lat 30. posiadajacy gospodarstwo z > 
170 mórg szuka żony do lat 30, i 
z posagiem 10—12 000, — Agenci Sypialnię + "*pedant? - 
wyklaczani, Za „Mile widzia- sprzedam tanio. „Złota Brzoza”, AE m 
na. Oferty EDO gw: Poznań |Fódź, Nawrot 3. m, i 6383 Od lat 40 tabletki ASPIRIN 
Która RE a |= przynoszą mi ulgę przy bólach 
z pań dopomoże finansowo mło-|uj Ogrodowa 54. m. 14a, prawa = reumatycznych i iębieni 
dzieńcowi lat 22, w dalszej nan- | nficyna =" 3 N ss] = y y I przeziębieniu, 
ce. aby zostać zawodowym Ofi- - = DI p > 
EN cej matrymonjal: Lustra = atego w aptece żądam wy- 
ny. Pośrednicy wykluczeni, Ofer- : SE 
i i toalety oraz trema od zl 45,— : / raznie i š 
ty Oredownik. Poznań zd 52 404 poleca fabryka luster Józefa Li- = JX tabletek ASPIRIN i zwra 
ockiego. „. Dworska przy =- nier- - Z 
lat 29 Pa ay EE). Balnekim aj b a <> = R bo Pó SOS 
70 mórz i wille przy Poznaniu n == 
pozna pania z odpowiednim Do: Tanio = WŁAŚCIWIE zażywać: 
sagiem lub z gowodarytw em cel dzi 3 = ZUZYWREJ 
matrymonialny, Oferty Oredow-|Narzędzia maszynerię, komplet- = 
nik. Poznań zd 52 326 IA po OD ROSPOURIECEA, = == [A L 1-2 tabletki ASPIRIN, 
» „„ pojedyńczo rzedawa! = r rozdrobnione 
Przemysłowiec bede 27 lutego br. Kedzierski 
lat 51, samodzielny. komfortowe PPRZÓC ta teina; w pół szklance wody. e 
mingokanin eruka „odpowiedniej Kawiarni jadłodajni EH 
żony gotówka lub, nieruchomością awiarnia - jadłodajnia Tobletki ASPIRIN wyrabiane sq w Starogardzie na Pomorzu. = 
Oferty Ordok Poznań w dość ruchliwym miasteczku s z z 9 y 
523 powoda obrei Ray ati Bibliot k c ik 
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nika celem ożenkn. Oferty Orė- 
downik, Poznań zd 52 546 


Wspólniczkę 
do zakladu gastronomicznego — 
wiek średni możliwy ożenek po- 
szukuje kawaler. Oferty Orędow- 
nik. Poznań zd 52 588 | 


pea. 
Or] ją Hamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych ie 8-la- 
gloszenia mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej Pahat aii PS A ie 
cdakcyjuej W groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, e) na stronie drugiej 60 groszy, d) na 
stronie wiadomości miejscowych 1,— zł. Drobneogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym 5 na- 
ztówkowych) slowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 
Jgłoszenia większe wśród drobnych Roszak io pa ostatniej strony, l-lamowy milimet To: 

zplikowane, s zastrzeżeniem miejsca od 

Ogłoszenia do bieżące wydania przyjmujemy TY | nasi A 
9 błędy drukarski 


do godai 0 rano. Za zla stiegpalaicaia 
me mfy z sar 


Piotrowski, Poznań Meraner 
ce 49 m, 4. P 2998-53 


c. O. P. 


Sprzedam udział fabryki cukrów 
ete. centrum Copu, Świetny inte- 
res, Zgłoszenia Dominikowski, 
Tarnobrzeg. zd 517 


Tanie 

dzierżawy 30 morzgowych sadów 
Dalików za Aleksandrowem, zie- 
mia na warzywa. N 6875 


Rzeźnicki 


pomocnik, absolwent szkoly wy- 
działowej z prowincji. poszukuje 
posady w dobrym warsztacie 
rzeźnickim. Łaskawe oferty Ors- 
downik, Poznań zd 52 314 


Adres 


wionych redakcja nie zwraca. 


OSY, 


szy, Ogłoszenia skomplik 
nadwyżki, 
eż ga ba i świątecznych 


treści ogłoszenia, 


Prenumerata” Polsce s odnoszeniem gazety do domu miesięczni 
250 M, sa granica miesiecznie od 3,00 zł do 600 sł SPR 
redakcji i administracji Poznań, św. 
30-24, 30-25; po godz. 19 z. w een i święta tylko: 40-72. Rękopisów niezamó- 
— razi. 
w „zakladzie, strajków itp. wydawnictwo _ nia odpowja 
rzy nie mają prawa domagania się niedostarczonych 
Konto P, K, O, Pomań 200149, Pocztowe konto ioesORKOGA (ARGO 


Odczyt. 
— Panie profesorze, słuchacze zapytują, czy pan profe- 


sor zagrałby na czwartego w brydża? (M) 
(Ric et Rac, Paryż). 


w tygodniu) 
(zależnie od kraju). 


Marcin 70. Telefony: 40-72, 14-78, 38-07, 44-81, 


spowodowanych siłą wyższą, przeazkód 
da za dostarczenie pisma, a prenume- 
odgakodowania. 
3, nr kartoteki 03. 
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Skończywszy, ukryła znowu twarz 
w dłoniach. Głuche łkanie wstrząsnę- 
ło jej piersią. 

Wówczas Frank podniósł się z klę- 
czek, odjął łagodnym ruchem ręce Do- 
lores od twarzy i podniósłszy lekko w 
górę jej złotowłosą główkę złożył na 
ad ERS przeciągły, łagodny pocału- 
ne 

— Niech ci Bóg da ten spokój a ja 
wolę zginąć raczej, niż zakłócić tobie 
ten spokój. Nie wolno jednak upadać 
na duchu, Dolores, bo dotąd nie jeste- 
śmy jeszcze prawdziwie nieszczęśliwy 
mi, dopóki pragniemy jeszcze szczę- 
ścia! Szanuję twój ból, wiem że trze- 
ha będzie długiego czasu, aby on się 
uśmierzył, i aby serce twoje zdolne 
było przyjąć nadzieję innego szczęścia, 
ale tymczasem trzeba żyć jakoś i po- 
stanowić coś na przyszłość! 

— Doktor Holnis jest moim przyja- 
cielem i nie wypędzi mnie od siebie — 
rzekła Dolores — pozostanę u niego, 
dopóki mi się nie uda stworzyć sobie 
własnej egzystencji. 

— Zapewne, ale co będzie, jeśli się 
zjawi pewnego pięknego poranku ba- 
ron Gros w tym domu i zażąda wyda- 
nia żony? Co pocznie doktor wówczas? 
U niego więc pozostać nie możesz, 
droga Dolores. Pozostaje więc istnie- 
nie samodzielne. Ale wówczas bę- 
dziesz jeszcze mniej zabezpieczona 
przed prześladowaniem barona. Nie, 
obydwie te drogi są stanowczo chybio- 
ne! 

— O Boże, Boże! — zawołała Do- 
lores. — Cóż mi pozostaje więc ażeby 
uniknąć okrucieństwa ludzkiego?! 

Frank zdawał się walczyć z jaki- 
miś postanowieniami. Chodził długo 
po pokoju, wreszcie stanął przed Dolo- 
res. 

-~ — Jest tylko jedno jedyne wyjście, 
które ci mogę wskazać j które 
powinnaś wybrać, jeżeli masz zaufa- 
nie do przyjaźni uczciwego człowieka. 
Zażądam zby twiele od ciebie, być mo- 
że, ale wolno mi tego żądać, gdyż po- 
budki moje są bezinteresowne. Mu- 
sisz się udać stąd do mnie, najdroższa 
Dolores, bo tylko u mnie, pod moją o- 
pieką, możesz być zabezpieczona 
przed prześladowaniem. Nie odmawiaj 
mi ehociaż tego jednego, tego co da- 
jesz doktorowi zaufania. Wobec 
Boga jesteś moją, ale nie opieram się 
na tym prawie, lecz jedynie na pra- 
wie, jakie ci daje przyjaźń twoja. Nie 
żądam, abyś szła zą mną jako żona i 
zaręczam ci, że postaram się usunąć z 
przed twoich oczu wszystko, co mogło- 
by ci sprawić przykrość z powodu mo- 
jej propozycji. Posłuchaj mnie, Dolo- 
res. Mam krewną, siostrę mojej mat- 
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— Prosić — rozkazał. 

Pani Prudencja z triumfalnym 
spojrzeniem wprowadziła młodą 
dziewczynę bladą i drżącą ze wzru- 
szenia. 

Margrabia cofnął się przed nią, i 
Rych wyciągnięte do przywitania opa- 

y. 

— Otóż panie margrabio, to ona. 

— Nie, to nie moja córka, to nie 
jest Teresą Inez de Mimoza. 

Pani Prudencja stała jakby w zie- 
mię wrosła. 

— Ależ panie margrabio — jąkała, 

— Ta młoda dziewczyna nie jest 
Teresą Inez de Mimoza. 

Margrabia załkał głośno. 

— Moja córka, moja Teresa do 
matki była podobna. Miała oczy nie- 
bieskie i blond włosy. 

— Panie margrabio odezwała 
się Żorżeta. — Nigdy nie znałam ani 
ójca, ani matki, i przyszłam, myśląc 
żeś moim ojcem i przyjmiesz mnie z 
otwartymi ramiony. 

— Niestety moja mała, rozczaro- 
wanie jest dla nas obu bardzo bolesne. 

Na pożegnanie odezwał się margra- 
bia do Żorżety: 

— Panno Żorżeto, nie wiem jak 
długo zostanę w Paryżu, lecz proszę, 
niech mnie pani zawiadomi o swym 
ślubie; chcę być w kościele i mam na- 


ki, osobę bardzo zacną, która posiada 
córkę w twoim wieku. Zamieszkasz 
pod ich opieką w prawym skrzydle 
mego pałacu, ja zaś w lewym, zupeł- 


nie oddzielnie. Ani jednym słówkiem 
cię nie dotknę, które mogłoby niepo- 
koić twoją duszę, Będę czekał cierpli- 
wie 2 godziny na godzinę, z dnia na 
dzień. Jeżeli nie będziesz mogła od- 
powiedzieć mojemu uczuciu. wyje- 
dziesz spokojnie z mego domu. kiedy 
zechcesz, ale dopiero po otrzymaniu 
rozwodu z baronem, gdyż to ostatnie 
będzie jednym z moich celów w życiu 
Więc zgadzasz się Dolores, wszak. 
prawda? 

Dolores czuła się wzruszoną do głę- 
bi słowami Franka, jednocześnie ser- 
ce jej targal niepokój. 

Człowiek ten kocha ją nad życie i 
mą nadzieję. 

Co będzie, jeśli przyjdzie chwila, że 
będzie zmuszoną znowu zawieść jego 
marzenia? 

Czy nie lepiej zaoszczędzić mu i te- 
go bólu. 

Już miała na ustach odpowiedź od- 
mowną, gdy w tym w drzwiach uka- 
zała się twarz doktora. 

— Czy nie przeszkadzam — spytał 
trochę złośliwie, ale serdecznie. 

— Proszę, wejdź pan i rozstrzygnij 
nasz spór — zawołał Frank, po czym 
opowiedział mu o propozycji. jaką zro- 
bił Dolores. 

— Chcesz mi więc pan uprowadzić 
moje drogie dziecię — rzekł lekarz ze 


WSZYSTKO 


ROZDZIAŁ XLV 


Przez dobre pół godziny leżała Ju- 
lia bez ruchu, nie otwierając oczu, po- 
mimo wszelkich środków ratunku, za- 
rządzonych naprędce przez obecnych 
w salonie kurhausu i dopiero pomoc 
lekarza, , którego sprowadzono wprost 
z łóżka, zdziałała to, że się ocknęła na 
reszcie z omdlenia. 

— Gdzie jestem? Gdzie jestem? — 
były pierwsze jej słowa. które wyrze- 
kła na pół przytomna jeszcze, zwrą- 
cając się do jakiejś damy w poważ- 
nym wieku, która podtrzymywała gło- 
wę jej. 

— Niech się panna hrabianka u- 
spokoi! — odparła zapytana. — Nik- 
czemny baron Gros stał się już unie- 
szkodliwi ionym. gdyż zamknięto go w 
więzieniu. 

Julia uczuła zimny dreszcz, prze- 
biegający po całym ciele. 

Co znaczą słowa tej kobiety? 

Barona zaaresztowano! — A więc 
| Anderson wykonał pogróżkę. 


Twarz jej pokryła się trupię blado- 
ścią przy tej: strasznej myśli. 


dzieję, że ani pani, ani pan Paweł, o 
którym mówiła mi pani Prudencja, 
nie będziecie tego mieli za złe, jeżeli 
pozwolę sobie ofiarować pani prezent 
ślubny. 

Obie panie wyszły, wsiadły do do- 
rożki i pojechały do domu, milcząc 
przez całą drogę, 

Gdy się znalazły w salonie rzekła 
Prudencja do Żorżety: 

— Nie powiesz o tym Pawłowi? 

— Nie mamo, 

— Przysięgasz? 

— Przysięgam, 

Pani Prudencja widziała, że wszy- 
stko nie idzie tak, jakby sobie życzy- 
ła. Całą winę swego niepowodzenia 
przypisywała teraz Forestierowi i je- 
go uważałą za swe narzędzie kary, 
którą musi teraz ponosić. 

Forestier zaś, nic o zmartwieniu 
pani Prudencji nie wiedząc, poszedł 
do domu gry, gdzie zastał już swych 
przyjaciół, 

+, Nie gra pan dziś? — zapytał go 
08 


— Nie, dziś nie mam natchnienia 


do 

Don Josć wsunął rękę pod ramię 
Forestiera į poszli do przyległego po- 
koju. Tam siedli na kanapie rozma- 
wiając żywo. 
| — Kochany José — rzekł Forestier 
— muszę ci podziękować. 


smutkiem w głosie, ale po chwili zbli- 
żył się do Dolores i wziąwszy ją za rę- 
kę, przemówił ciepło. 

Nie mam na 


— Drogie dziecko. 
świecie żadnego serca. dla którego 
chciałbym żyć. tylko twoje. Gotów 
jestem cię bronić zawsze, do ostatniej 
kropli krwi. Ale dni moje są policzo- 
ne, jestem stary j chory i dlatego, choć 
bolesnym jest rozstawać się z tobą, 
może na zawsze — mówię ci jak oj- 
ciec rodzony: przyjm ofiarowaną ci o- 
piekę od człowieka, który kocha cię 
nie mniej jak ja i który osłoni cię 
przed złością ludzką lepiej niż ja i kto- 
kolwiek inny. Dzisiaj serce twe nie 
należy jeszcze do niego. Ale nię wąt- 
pię, że chwila ta nadejdzie. Daj mu 
sposobność doczekania się tej chwili. 

Skończywszy zdjął okulary i począł 
zcjerać ze szkła jakąś podejrzaną kro- 
pelkę. 

Frank chwycił dłoń starca i uści- 
snął ją serdecznie. Dolores zdawała 
się staczać ze sobą wielką walkę. Ło- 
no jej falowało gwałtownie. 

— Panie Frank — rzekła wreszcie. 
— Zna pan moje uczucie. Czy będzie 
je pan zawsze szanował, czy nie będzie 
pan miał żalu do mnie, gdyby pana 
miał spotkać nowy zawód przeze 
mnie? 

— Będę czekał, będę miał nadzie- 
ję i ufał w Bogu. Oto moja ręka. 

— Niechże więc będzie, jak pan so- 
hie życzy rzekła Dolores, kładąc 
drobną dłoń na prawicę Edwarda. 


STRACONE 


— Na Bogal Co pani jest, hrabian- 
ko? — spytała dama. 

— O Boże! — jęknęła biedna Julia, 
a głowa jej zawisła bezwładnie. 

"Obecni; pewni byli, że baronowa 
midleje powtórnie wskutek działania 
chloroformu. 

Ażeby jej nie niepokoić, wszyscy 
A s dopóki nie przyszła do sie- 

e 

Z trudem zwłokła się Julia z kana- 
py. W głowie czuła zamęt. Ostatnie wy: 
padki przesuwały się przed oczyma jej 
duszy jak we mgle. Nie była zdolną 
zdać sobie sprawy z tego. co się stało. 

Co znaczyło na przykład, że baron 
został aresztowany, a pomimo to, ty- 
(sowano ją w dalszym ciągu hrabian- 

ą 

Być może, nie wiedziano jeszcze 
całej prawdy... Może Anderson sta- 
rał się w jakikolwiek sposób usunąć 
podejrzenie co do jej osoby. 

Dzięki pomocy jednego ze swoich 
tancerzy, wsiadła do dorożki i udała 
się do hotelu. 

Z niskich ukłonów służby poznała, 


— Za co? 

— Bardzo  pochlebnie odzywałeś 
się o mnie do pana barona de Lornier. 

— Cóż ja takiego powiedziałem? 
Każdy widzi, że jest pan człowiekiem 
eleganckim, dystyngowanym,  popro- 
stu człowiekiem z towarzystwa. 

Wiem, że życie ci tak samo jak 
mnie nie szczędziło zawodów i dlatego 
cię tak polubiłem. 

— Don Josć, miał mi pan coś po- 
dziedzieć. 

— Czy mogę ci ufać? 

— Tak jestem tobie mój przyjacie- 
lu, oddany całą duszą; 

— Wierzę ci. 

— O co chodzi? 

— O ważną sprawę. 

— Tym lepiej, im ważniejsza, tym 
więcej interesująca. 

— Teraz pogadajmy o tej sprawie. 

— Dobrze, pogadajmy. 

— Co to za robota? 

— Zabić człowieka. 

— Forestier przeciągnął dłoń na 
pałającym czole. 

Nie mówię nie... 

— Co? 

— Zabić człowieka, to niebezpiecz- 
ne. 

— Mówiłem, że chodzi o rzecz po- 
wążną. 

— byt wielkie ryzyko. 

— Mogę dać za to milion, za te 
pieniądze, zawsze znajdę kogoś odpo- 
wiedniego. 

Forestier wyprostował się x dzi- 
kim błyskiem w oczach. 


ale.. 


Że tutaj nie wiedziano jeszcze o ni- 
czym. 

Nareszcie była samą! 

Zapaliwszy lampę siadła na fotel, 
pogrążając się w smutnej zadumie. 

A więc stało się nareszcie to, cze- 
go się tak bardzo obawiała: Alfred zo- 
stał zdemaskowany! 

Julia załamała ręce z rozpaczy. 

Co stanie się z nią samą teraz. 

Było zupełnie prawdopodobnym, 
pewnym prawie, że jutro rano wypę- 
dzą ją z hotelu, jako kochankę, wspól- 
niczkę łotra, a może i zamkną do wię- 
zienia! 

$ Skoczyłą jak raniona przy tej my- 
i. 

Jeszcze nie zapóźno!  Ucieknie od 
tej strasznej hańby. 

Otworzyła drzwi do sypialni, w któ- 
rej stała szafka z pieniędzmi. 

kyd połowie drogi rozmyśliła się jed- 
nak, 

Czy pomoże jej teraz ucieczka. 
Wszak w kilka godzin pochwycą ją z 
łatwością i właśnie ucieczka ta bę- 
dzie poniekąd dowodem, że czuje się 
winną. 

Nie, hądź co bądź, pozostanie tutaj, 
ażeby przekonać Świat, że sumienie 
ma czyste. W ten sposób łatwiej jej u- 
wierzą, że nie jest zbrodniarką, wspól- 
niczką i że jeśli zgrzeszyła, to tylko z 
miłości i dumy. 

Uspokojona cokolwiek, 
się i położyła do łóżka. Ale sen nie 
chcia] skleić jej powiek. Straszne o- 
brazy murów więziennych, kajdan, 
surowych dozorców, prześladowały ją 
do rana. 

Garderobiana, która przyniosła jej 
koło godziny dziesiątej śniadanie, 
przeraziła się, widząc jej zmienioną 
twarz. Wiedziała od kelnerów, że hra- 
bia nie wrócił na noc, ale hrabianka 
hyła wszak przyzwyczajona de hu 
szczego życią swego brata, służąca nie 
umiała sobie więc wytłumaczyć powo- 
dów tak silnego wzruszenia swej pa- 
ni. 

Natychmiast po jej odejściu baro- 
nowa zaczęła się ubierać gorączkowo 
w przypuszczeniu, że lada chwila mo- 
Że się spodziewać niemiłej wizyty ko- 
misarza policji. 

Nagle, kiedy zapinała już ostatnie 
guziki stanika, wzrok jej padł przy- 
padkiem na szafę. 

Cofnęła się z okrzykiem przeraże- 
nia, zauważywszy, że drzwi, które zo- 
stawiła zamknięte na klucz, stoją o- 
tworem, 

Z oddechem, zatamowanym w pier- 

, podeszła bliżej. 

' Kiedy spojrzała wewnątrz, twarz jej 
zbladłą. śmiertelnie. 


(Ciąg dalszy das. Pic uk r O W SIE ZRBMAÓE MĄŻ kc S a ZAL 


rozebrała 


— Dobrze — rzekł głucho — przyj- 
muję. Co to za człowiek? 

— Mój przyjaciel. 

— Gdzie on się znajduje? 

— Obecnie jest w Paryżu. 

— A gdy go zabiję dasz milion? 

— Nie ufasz mi? 

— O ufam, ale mógłbyś zapomnieć. 

— Kiedy mam uprzątnąć? 

— Jak najprędzej. 

— Dobrze, pokażesz mi tego czło- 
wieka, muszę go najpierw poznać. 


DROGA PODZIEMNA 


Lucjan Delteil, który wyruszył z 
wyprawą naukową, dużo ciekawych 
odkrył rzeczy. Gdy po całodziennej 
pracy wrócił do oberży, zastał tam 
dwa listy: jeden od pani Vilarceau, 
drugi od Pawła Lebrun, 

Babka pisała dużo o wszystkim a 
najwięcej o Emilce. Lucjan czytając 
list ten w myśli całował ręce drogiej 
babki. 

Paweł zaś, pytał przyjaciela, czy 
rychło wróci do kraju i dużo opowia- 
dał mu listem o swym szczęściu i u- 
kochanej Żorżecie. 

Gdy Lucjan bawił poza domem, 
babka wyznała jego rodzicom, jakie 
uczucie łączy ich syna z Emilią. Po- 
czątkowo nie chcieli państwo Delteil 
o tym związku słuchać, lecz babka 
wnet ich przekonała, że jedynie z 
a będzie Lucjan naprawdę szczę- 

iwy 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


NASZA NOWELKA 


Która z dwóch? 


julian Pronleroy i Lulu Addison na- 
wiązali znajomość w warunkach dość ory- 
ginalnych. Julian, włócząc się samotnie 
na motocyklu po całej Francji, wiedziony 
fantazją zatrzymał się wreszcie w prowin- 
cji Haute-Savoi, którą znał stosunkowo 
najmniej. Tam, rozentuzjazmowany pięk- 
nem krajobrazu alpejskiego, zostawił ma- 
szynę w garażu małego miasteczka, sam 
zaś wybrał się zdobywać szczyty górskie. 
Julian był nieśmiały, trudno nawiązywał 
z ludźmi znajomość, toteż na zdobycie 
szczytu Buet wybrał się nie w otoczeniu 
licznych turystów lub w towarzystwie 
przewodnika, — lecz sam. Nie odstraszył 
go nawet od tego niezbyt zachęcający od- 
cień nieba. 

Ale zapewne wspinał się drogą uczę- 
szczaną? Nie, wręcz odwrotnie; Julian 
Pronleroy szukał właśnie utrudnień i 
komplikacji. Znalazł je już wkrótce, kie- 
dy wpadł po szyję w małą kotlinkę, wy- 
pełnioną śniegiem. Położenie było dość 
rozpaczliwe — laska górska bowiem za- 
haczyła o wystający głaz i wisiała teraz 
spokojnie ponad głową Juliana. Ponad 
wielką płaszczyznę nieskalanej białości 
śniegu wystawała tylko jego głowa z 
czerwonawym beretem. W tej te niezbyt 
wygodnej pozycji znalazła go panna Addi- 
son, która roześmiana postępowała na 
czele małej grupy turystów. 

Na widok Juliana dziewczyna parsknę- 
ła śmiechem: 

— Dynia na śniegu! 

Natychmiast jednak pomogła przewod- 
nikowi wyciągnąć młodego człowieka x 
niebezpiecznego zagłębienia. Pomoc przy- 
była w sam czas, Julian był bowiem sko- 
stniały już « zimna. 

Filiżanka gorącej kawy rychło przy- 
wróciła Julianowi rzeźkość i swobodą; te- 
raz dopiero spostrzegł piękność tej, która 
pierwsza ujrzała go w kotlinie i której 
głównie zawdzięczał swe ocalenie. 

— Nazywam się Julian Pronieroy — 
przedstawił się. 

— A ja Lulu — odpowiedriała x ak- 
centem angielskim, ukazując w pięknym 
uśmiechu rząd białych zębów, ukrytych 
za czerwonymi jak krew wargami. 

Dwadzieścia cztery godziny później Ju- 
lian opuszczał swój hotel, by przenieść 
się do pensjonatu, w którym zamieszki- 
wała Lulu. Ze zdziwieniem stwierdził, że 
ta młoda Angielka była chyba najlepszą 
dziewezyną na świecie i że jego szczęście 
osobiste zależy już tylko od niej. Lulu 
mieszkała w Sixt (miasteczko położone u 
stóp Alp) z przyjaciółkami, oczekując 
przybycia swej matki — pani Addison, o- 
raz dwóch sióstr, Winifred i Oliwji. — 
Wszystkie trzy wyjechały do Interlaken 
by zdobyć szczyt Jungfrau, który Lulu 
już znała. 

W piątek, kiedy Lulu wciągała na sie- 
bie swetr i zieloną bluzeczkę tyrolską, 
Julian uznał, iż dłużej już sekretu, który 
oddawna rozpierał mu serce, uchować w 
tajemnicy nie potrafi. Wyliczył więc na 
samprzód swe tytuły — inżynier, rysow- 
nik w fabryce samolotów, jedyny syn o 
końskim zdrowiu, — i w końcu wyznał 
swą miłość. 

— Podobasz mi się bardzo — odpowie- 
działa Lulu, uśmiechając się doń serdecz- 
nie i zezwalając na ucałowanie rączek — 
zączekajmy jednak x zaręczynami do po- 
wrotu mamy i siostry Winifred. Może ją 
nhędziesz wolał odemnie, może spodoba ci 
się więcej?... 

W niedzielę o rannej godzinie po dłu- 
gim szukaniu znalazł Julian Lulu w umy- 
walni; czesała się właśnie, układając wło- 
sy w piękne loki. 

— A! Lulu! Szukam cię od trzech go- 
dzin. z 
- — Pan się myli, nie jestem żadną Lu- 
u! 

Dziewczyna uciekła w podskokach; z 
za drzwi doleciał Juliana wybuch głośne- 
go Śmiechu. 

Julian udał się do jadalni, sądząc, że 
Lulu stroi z niego żarty. Zdumiony nie- 
zwykłym widokiem stanął we drzwiach 
jak wryty. Widział przecież wyraźnie 
dwie Lulu; siedziały przy stole, ubrane w 
jednakowe sukienki; były do siebie tak 
bardzo podobne, że Julian nie mógł od- 
różnić jednej od drugiej. Między panien- 
kami siedziała starsza pani, podobna da 
nich z rysów twarzy; nie mógł to być nikt 
inny, jak tylko ich matka. 

Julian zajął miejsce po prawej stronie 
tej, którą uwążał za Lulu. 

Lulu. proszę. przedstaw mnie swe 


Fis — więc w knajpach wre zabawa, 
Dancing — dobra nóg zaprawa. 
Lambeth-walca i foks-trota 

Tańcz, gdy w duszy tli ochota. 


Tu zawodnik w śniegu po pas 
Koło misia czyni popas, 

I pod samym jego nosem 
Chleb zagryza kabanosem. 


Blade ma ze strachu lica 

Narciarz — mknie jak błyskawica. 
Popłoch na zjaszdowym torze 

— Niedźwiedź — ratuj się, kto może! 


Miś zajadły skoczył dalej 

— Nikt go za to nie pochwali. 

Na zwycięzców chlubnych kartach 
Nie ma go — był nie na nartach. 


Co tydzień w „Orędowniku” niedzielnym 


rzygody Hipka i Filipka 


Lecz sportowcy stańcowani 

Na zawodach są „do bani". 

Zgrana polska jest ekipa 

— Nie ma zwycięstw, jeno.. „lipa”. 


Draźżni nozdrza woń kiełbasy 

(Na wędlinę miś jest łasy). 
Ryknął, wylazł spoza drzewa 

— Oddaj wikt, bo będzie „krewa'! 


Strach dodaje nogom mocy 
Tu ze skoczni niczym z procy 
Wylatuje. Skok wspaniały 
Budzi zachwyt niebywały. 


Więc zwycięstwem upojona 
Bierze mistrza na ramiona 
Brać narciarska: „Niechaj żyje!” 
Krzyczy, wreszczy, Śpiewa, wyje... 


mamie... zem na widok pięknego krajobrazu w po- | odcieniu. Winifred jednak ma troche 


— Druga pomyłka, proszę pana! dziwie 
kraj... 


— Moją siostrę bierzesz za mnie — 


wypowiadały: 


piękny | ciemniejsze, moje zaś oczy są hardziej po- 
Winifred nie omieszkała dać wy- | dobne do lazura. Czasem jednak, kiedy 


wyjaśniłą autentyczną Lulu. Powiedzia- 
łam tobie zresztą, że należy odczekać jej 
przyjazdu, a potem dopiero czynić wy- 
znania. Mamo, oto pan Julian, o którym 
pisałam tobie w listach.  Julianie, oto 
moja siostra Winifred, — oraz najmłodsza 
Oliwia, 

Zawstydzony podwójną pomyłką Ju- 
lian przywitał się z panią Addison i u- 
ścisnął piękne rączki Winifred i Oliwii. 
Od tej jednak chwili radość jego znikła 
bezpowrotnie. Mimo najlepszej chęci i 
licznych wysiłków nie mógł odróżnić Lulu 
od Winifred; jednaka smukła postać, 
jednakie jasne pukle włosów, jednakie o- 
czy niebieskie, jednaki odcień głosu... 

Twarz Winifred była wiernym portre- 
tem twarzy Lulu; na domiar złego siostry 
nosiły zawsze jednakowe suiiienki. Jed- 
nako śmiały się w tym samym czasie, ra- 


raz swej żywej sympatii do miłego Fran- 
cuza; Lulu jednak prócz piękności posia- 
dała zasługę uratowania Julianowi życia. 

Podczas przechadzki z pannami Addi- 
son Julian wziął trzy razy Lulu za Wini- 
fred, a nawet odszedłszy na bok z tą, któ- 
rą uważał za Lulu, obdarzył ją płomien- 
nymi pocałunkiem, któremu panienka na- 
wet się nie broniła. Błąd swój poznał do- 
piero wtedy, kiedy towarzyszka zachwy- 
cona zawołała: 

— A więc jednak wolisz mnie od Lu- 
lu? 

Kiedy indziej znów nazwał Lulu „dro- 
gą Winifred*; tego było siostrom za. wie- 
le. Porozumiewawszy się widocznie z so- 
bą prosiły go, by nareszcie zdecydował się 
na wybór jednej z nich. 

— Powiem ci — mówiła Lulu — po 
czym nas można rozróżnić. Mamy jedna- 


„kowe niebieskie oczy, prawie w równym 


znajduję się pod wpływem gwałtownego 
uczucia, ciemnieją. 

Kilka dni później Julian westchnął do 
ucha jednej z Angielek: 

— Tym razem jednak się nie mylę: 
ciemny błękit twych oczu mówi mi wy- 
rażnie, że jesteś Winifred! 

— Ależ Julianie! Jakże możesz się 
jeszcze w tym mylić? Przecież jestem Lu- 
łu! Jeśli oczy moje stały się ciemne, to 
tylko dlatego, że znajduję się pod wpły- 
wem silnego uczucia, Winifred i ja, po 
namyśle, powzięłyśmy następującą waż- 
ną decyzję: pójdziemy do ząkonu poświę- 
cić się służbie bliźnim... 

— Ale chyba zauważyłeś Julianie, jak 
piękna jest nasza siostra Oliwia? Posia- 
da masę zalet, o których nam się wcale 
nie śniło... i oma zapewne rychło zgodzi 
się na małżeństwo... 

(Tłum. z francnskiego 1. welm.) 
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Jadła dosyć jest na Fisie 

Ale jednak zdaje mi się, c 
Że ten misiek czuje źle się ! 
Z pustym brzuchem siedząc w lesie. 


Wieje narciarz, zbiera nogi, 

Za nim zwierz pomyka srogi. 
Ryczą, zresztą ludzkim głosem 
— Oddaj mi chleb x kabanosem! 


— Niechaj żyje połskie męstwo! 

— Wiwat naszych nart zwycięstwe! 
— Oto jest potęga skoku! 

Dystans — patrz — tablica z bołra. 


— Filip, siedzisz z głupią miną, 
A zwycięstwa tyś przyczyną. 

— Na zwycięstwa kręcę nosem, 
Łajdak, zwiał mi z kabanosem! 


BOGDAN NOWAKOWSKI 
ZNE ETRETYIZZEWI WZORZE 


Z Anglii do Szwajcarii 
w 2 godziny 33 minuty 


Na linii Londyn — Zurych odbyły się 
próbne loty z nowymi na tej linii wpro- 
wadzonymi aparatami. Rekord szybkości 
pobił samolot angielskich linn Iotrttczycn 
„Airways Fortuna“, który przestrzeń z 
lotniska Croydon do Zurychu przebył w 
dwóch godzinach i 33 minutach. 


Pantera rzuciła się na księcia 


Książe - następca tronu księstwa Johore, 
w czasie przechadzki w pałacowym opro- 
dzie zoologicznym napadnięty został przez 
panterę. Zanim przerażeni dozorcy wybie- 
gli do powałonego na ziemię księcia, pam- 
tera zdążyła zadać mu dotkliwe rany na 
piersiach i plecach. Ciężko poranionego 
księcia oddano pod opiekę lekarzy. Pante- 
rę, która, jak się okazała była wściekła, 


zastrzelono. 


